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GDZIE SIĘ PODZIAŁ 
M I L I A R D ?

Nie możemy pominąć milczeniem 
żartobliwej pogawędki, jaka wywią
zała się na konferencji prasowej w 
poniedziałek 14 listopada pomiędzy 
generałem de Gaulie i dziennikarza
mi.

Uczestnicy konferencji dowiedzieli 
się, że Francja otrzymała miliard 
franków na propagandę planu M ar
shalla, to znaczy na propagandę a- 
merykańską.

—  Gdzież się podział ten miliard? 
—  zapytał z uśmiechem generał de 
Gaulie i dodał —  W y powinniście 
o tym wiedzieć, panowie dziennika
rze.

Po czym zaczęto mówić o czym in
nym.

Fakt, że podobna pewność nie wy
wołuje oburzenia ze strony tego, 
Który ją wyraża, jest dobrą ilustra
cją naszych obyczajów politycznych.

Fakt, że dziennikarze i dzienniki, 
które postawiono pod podobnym os
karżeniem, odpowiadają milczeniem, 
jest sam w sobie wyznaniem.

Prawdą jest bowiem, że generał de 
Gaulie mógł mówić o tym fakcie nie 
podnosząc głosu. Prawdą jest rów
nież, że ten epizod konferencji po
minięty został przez wszystkie dzien
niki, które od dwóch lat okłamują 
Francję, jeśli chodzi o wiadomości 
dotyczące planu Marshalla, Paktu  
Atlantyckiego i kwestii niemieckiej. 
Miliard, to jednak pewna suma! W  
jak i sposób została rozdzielona?

To pytanie powinni zadać sobie 
dzisiaj wszyscy Francuzi. Jeśli m il
czenie będzie trwało dalej, trzeba 
będzie po kolei pytać wszystkie 
dzienniki, które już od dwóch lat to
ną w kłamstwie importowanym z 
Ameryki, kłamstwie, rozpowszech
nianym w milionach egzemplarzy na 
nieszczęście udręczonej Francji.

Dlatego, że kraj nasz jest zdrów, 
że jest dumny —  nie zgadzamy się 
—  my przynajmniej —  przyjmować 
uśmiechem oświadczenia generała 
de Gaulie. »

Jeśli rząd waszyngtoński posłużył 
się przekupstwem, musimy znać 
tych, którzy jemu ulegli.
( „A c t io n “ , n r  268)

Dnia 24 listopada b. r. o świcie, policja francuska, pod osobistym dowództwem Mocha dokonała najścia na
obywateli polskich w Paryżu.

Do À la
redakcji i współpracowników rédaction et aux collaborateurs de

„EUROPE“, „LA PENSÉE“, „LES LETTRES 
FRANÇAISES“, „ACTION“, „LA NOUVELLE

CRITIQUE“
1V/IY, obyw ate le  k ra ju , k tó rego  synow ie  b ra li 

udz ia ł we w szystk ich  ruchach re w o lu c ji 
fran cusk ie j aż po Ruch O poru  osta tn ie j w o jn y , 
k ra ju , k tó ry  dał F ra n c ji g ó rn ikó w , ro b o tn ikó w  

i ro lnych , p ro fesora Sorbony i  redakto ra  „T ry b u 
ny L u d ó w “  Adam a M ick iew icza , dwóch genera
łó w  K o m u n y  P a rysk ie j W alerego W ró b lew sk ie 
go i  Jarosław a D ąbrow skiego, F ry d e ry k a  Cho
pina, M a rię  C urie -S k łodow ską  i  poetę A p p o li-  
na ire  -  K ostrow ick iego .

MY, obyw ate le  k ra ju , k tó re m u  F ra n c ja  dała 
n ie  ty lk o  swoich synów, k tó rz y  w a lc z y li ra 

zem z nam i we w szys tk ich  naszych ruchach re 
w o lu cy jn ych , ale rów n ież  m yś l postępową od 
W o lte ra , Jean Jacques Rousseau, M a b ly ‘ego —  
aż do A na to la  France'a, H e n ri Barbusse'a, Ro
m ain  R ollanda, Lou is  Aragona, P au l E luarda,

Z A P E W N IA M Y  was, jako  nos ic ie li n a jp ię k 
n ie jszych  m y ś li i  t ra d y c ji narodu  fra n c u 

skiego, że rozum iem y wasze oburzenie  i gorycz, 
że w ładza we F ra n c ji zna jdu je  się w  rę k u  Jules 
Mocha, k tó ry  w  sposób uw łacza jący godności 
narodu francusk iego  nakazał aresztować, ka to 
w ać i  w yrzucać Po laków .

W yrażam y g łębokie  przekonanie, że doczeka
cie się —  ta k  ja k  m y —  rządu i  u s tro ju  godnego 
swego narodu.

W spó łp racow n icy  i  zespół re d a kcy jn y  

„O drodzen ia “

TVTOUS, c itoyens d ‘un pays, don t les f i ls  on t 
’  p ris  p a rt à tous les m ouvem ents ré vo lu 

tionna ires  frança is  a ins i qu 'au  m ouvem ent de 
la  Résistance de la  de rn iè re  guerre, d 'u n  pays 
q u i a dorme a ia  T rance ue» m m oura, des 
o u vrie rs  agricoles, un  pro fesseur de la  Sorbon
ne et rédacteur de „L a  T rib u n e  des Peuples" 
A dam  M ick ie w icz , deux généraux de la  Com
m une de P aris  W a le ry  W ró b le w sk i et Ja rosław  
D ąb row sk i, F ré d é ric  C hopin , M a rie  C u rie -S k ło - 
dowska et le  poète A p p o lin a ire -K o s tro w ic k i, 
TVTOUS, c itoyens d 'u n  pays auquel la  France 
1 ^  a donné non seulem ent ses f i ls  q u i on t com
b a ttu  à nos côtés lo rs  de tous nos m ouvem ents 
révo lu tionna ires , m ais encore les idées progres
sistes aussi b ien  des V o lta ire , des Jean Ja
cques Rousseau, des M ab ly , que des A na to le  
France, des H e n ri Barbusse, des R om ain  R o l
land, des Lou is A ragon, des P au l E luard , 
TVTOUS vous assurons, vous q u i incarnez les 
1 ^  p lus  belles pensées et tra d itio n s  de la  na
tio n  française, que nous com prenons vo tre  in 
d ig na tion  et vo tre  am ertum e, que le  pou vo ir en 
F rance se tro u ve  en tre  les m ains de Ju les Moch, 
q u i p o rta n t a tte in te  à la  d ig n ité  des Français, 
fa i t  a rrê te r, to r tu re r  et expu lse r des Polonais. 
TM' OUS vous exprim ons no tre  conv ic tion  p ro 

fonde que de mêm e que nous, vous aurez 
encore un gouvernem ent et un  rég im e dignes de 
vo tre  nation.

C o llabora teurs  et m em bres 
de la  rédaction  de „O drodzen ie ".

STANISŁAW MICHOTEK i EUGENIUSZ OLSZEWSKI zjazdem inżynierów i u  ,

O NOWY TYP ZJAZDU NAUKOWEGO

JULIEN BENDA
f i l o z o f  i p o w i a ś c i o p i s a r z ,  
a u t o r  - Z d r a d y  k l e r k ó w *

W Y J A Ś N I E N I  E 
W  SPRAWIE RAJKA

Pewien lubujący się w dialektyce 
publicysta z dziennika „Epoque", p.
Jules Sylvain uważa, że przez swą 
interwencję w sprawie Rajka za
przeczyłem poglądom, wyrażonym w 
„Zdradzie klerków“. Z opinią tą od 
czasu opublikowania mej książki, 
spotkałem się już najmniej 20 razy 
i to ciągle ze strony tej samej partii: 
kiedy protestowałem przeciwko na
paści Mussoliniego na Etiopię, prze
ciwko zdławieniu republiki hiszpań
skiej w 1936 roku, przeciwko zbrod
ni, popełnionej za zgodą rządu fran 
cuskiego na Czechosłowacji w dwa 
lata później. Wyznawcy tej opinii 
chcą mi powiedzieć: „Pan zdradza 
swoją tezę przez podobne stanowis
ko, ponieważ pan twierdził, że klerk 
nie powinien ulegać żadnym namięt
nościom politycznym, a tylko znać 
prawdy wieczne". Jest w tym pew
na klauzula negująca, której nigdy nie 
było w mojej definicji klerka. Klerk  
nie wykracza poza swe prawa, jeśli wchodzi na trybunę, aby bronić tego, 
co mu się wydaje słusznością i prawdą. Voltaire nie wyszedł bynajmniej 
ze swej roli klerka interweniując w sprawie Calasa, tak samo, jak Zola 
interweniując w sprawie Dreyfussa. Uważam więc, że i ja pozostaję 
w tej roli, broniąc wyroku węgierskiego, którego słuszności zaprzeczają 
tylko ludzie określonego obozu.

Ludzie ci nie operują poważnymi argumentami, jak tego dowiedli 
przed kilku dniami panowie Courtade i Raby. Dowiedli tego również oni 
sami, odmawiając wzięcia udziału w dyskusji. N ie wątpię zresztą, że ci 
puryści uważaliby moją interewencję za całkowicie zgodną z obowiązkami 
klerka, gdyzy przybrała ona ten kierunek, jak i im odpowiada.

Czekamy, aby panowie Mauriac, Bourdet, Sylvain, dowiedli nam bez
prawności, „potworności" procesu Rajka, tak, jak my dowiedliśmy przed 
pięćdziesięciu laty niegodności procesu Dreyfussa. Ciągle jeszcze czekamy, 
aby zabrali głos w tej sprawie.

Drugi zarzut, z jakim również spotykam się od lat, to, że przyznając 
demokracji tak, jak  każdemu organizmowi, który pragnie żyć prawo 
obrony przeciwko wszystkiemu, co mu w tym przeszkadza, utożsamiam 
ją  z tym i ustrojami, z jakim i walczy. Czyż potrzebuję mówić, że tożsa
mość ta ogranicza się do chęci zapewnienia sobie bytu? że prześladujemy 
przeciwnika tylko wówczas, kiedy W o  wrogość wyraża - ;- e  w czyn-rh. 
pozwalamy mu się bronić, potrafimy uwzględniać okoliczności łagodzące, 
pozwalamy mu zwrócić się przeciw nam, jeśli oskarżyliśmy go fałszywie? 
Wszystkie te zwyczaje nie były stosowane przez H itlera i jego kolegów 
wobec ich przeciwników. Nasi cenzorzy źle ułożyli swoje równanie.

P. S. Bynajmniej nie po to pojechałem do Budapesztu, jak to pisze 
redaktor z „Epoque", aby słuchać procesu Rajka, ukończonego na długo 
przed moim przyjazdem. Pojechałem na zaproszenie rządu węgierskiego 
jako filozof i niezależnie od wszelkich zamiarów wypowiadania się w tej 
sprawie. Informacje naszego kolegi wydają się równie nieścisłe, jak jego 
rozumowanie.

(„Les Lettres F rança isesnr. 286)

P rzec ię tny  in te lig e n t okresu m ię 
dzyw ojennego sk ło nn y  b y ł w y o b ra 
żać sobie re z u lta ty  z jazdów  nauko 
w y c h  w  postaci sk ładów  pozapom i- 
nanych  p ro fesorsk ich  paraso li.

W  anegdocie te j doszukać się 
m ożna zarów no poczucia niższości 
in te le k tu a ln e j ja k  i  lekceważącej 
oceny w  stosunku do ja łow ośc i po
czynań naukow ych . Sąd ta k i b y ł 
w y n ik ie m  cha rakterystycznego dla 
u s tro ju  kap ita lis tycznego  oderw a
n ia  n a u k i od życia i  dążeń ogółu lu 
d z i pracy.

W  pam ię tne j d ysku s ji f ilo z o fic z 
n e j Żdanow  ta k  cha rak te ryzo w a ł 
p rzedm arks is tow ską  filo z o fię : „ b y 
ła  ona przedm io tem  zajęć jednostek, 
d o ro b k ie m  szkó ł filo zo ficzn ych  
sk łada jących  się z n ie w ie lk ie j ilo ś 
c i f ilo z o fó w  i ich  uczni, izo low a 
nych , oderw anych  od życia, od lu 
du, obcych lu d o w i" . Osąd ten  roz
ciągnąć można na całą naukę ka 
p ita lis tyczn ą . W skazuje ona na in -  
dyw idu a lis tyczno ść  i  p rzyp ad ko 
wość poczynań naukow ych , a w  
ko n se kw e n c ji na niem ożność ich  
p lanow ania .

Ten b ra k  p lanowości, czy choćby 
k o o rd y n a c ji sp raw ia ł, że n a jg e n ia l
n ie jsze naw et in d y w id u a ln e  osią
gn ięcia  naukow ców  n ie  m og ły  w  
u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym  uzyskać 
w łaśc iw e j m ia ry . O b ie k tyw n ych

bow iem  k ry te r ió w  w a rto śc i osiąg
n ięć n a u k i —  ja k o  p rze ja w u  życia 
społecznego —- szukać na leży w  
przem ianach w y w o ła n y c h  w  w a 
run ka ch  bytu .

I  d la tego dop iero  u s tró j s o c ja li
s tyczny u m o ż liw ił w łaśc iw e  w y k o 
rzys tyw an ie  i  ocenę p racy  na u ko w 
ców.

S tw orzen ie  m etodo log icznych i  
m a te ria ln y c h  podstaw  ro z w o ju  ba
dań naukow ych , zap lanow an ie ich 
zgodnie z k u ltu ra ln y m i i  gospodar
czym i po trzebam i społeczeństwa 
oraz zapew nienie re a liz a c ji ich  w y 
n ik ó w  —  oto w a ru n k i i  k lim a t, w  
ja k ic h  p ra cu ją  na uko w cy  radziec
cy, ja k ie  pragną zapew nić sw ym  
uczonym  k ra je  D e m o k ra c ji L u d o - 
w e j.

O lb rzym ia  różn ica  s y tu a c ji na u 
kow ców  w  u s tro ju  ka p ita lis ty c z n y m  
i  soc ja lis tycznym  zna jd u je  rów n ież  
swe odzw ie rc ied len ie  w  ca łkow ic ie  
odm iennym  cha rakte rze  i  r o l i  z jaz
dów  naukow ych.

Z ja zd y  m iędzyw o jenne , bądź 
obecnie organ izow ane w  k ra ja ch  
zachodnich m a ją  c h a ra k te r luźne j 
w y m ia n y  pog lądów  i w iadom ości. 
N a odc inku  te c h n ik i w y m ia n a  ta 
m usi być p rz y  ty m  dostatecznie 
ogó ln ikow a, aby n ie  b y ła  naruszona 
strzeżona pa te n ta m i ta je m n ica  p ro 
d u k c ji.

Zdarza się, że w  ta k ic h  w a ru n 
kach  z jazd s tanow i je d y n ie  okazję 
do urozm aiconych  k ra jozn aw czym i 
w yc ieczkam i spotkań tow a rzysk ich , 
k tó re  są oczyw iście  dostępne ty lk o  
d la  posiada jących odpow iedn ie 
ś ro d k i pieniężne.

D oda tn ią  stroną ta k ic h  z jazdów  
je s t to, że stanow ią  one podn ietę 
d la  na uko w ców  do zakończenia i 
s fo rm u ło w a n ia  pewnego odcinka 
badań, zw iązanych z tem a tyką  
z jazdu z re g u ły  zresztą u jm ow a ną  
ogó ln ikow o . Zgłaszane re fe ra ty  są 
d ru kow ane  w  księgach zjazdow ych.

T a k ie  je d y n ie  m ożliw ośc i s tw a
rza  pozycja  n a u k i w  u s tro ju  b u r -  
żua zy jn ym  d la  je dn e j z n ie lic z 
nych  fo rm  o rg an izacy jnych  życia 
naukowego.

Inn e  szersze zadania wyznacza 
zjazdom  organ izacja  życia n a uko - i 
wego w  k ra ja c h  D e m o kra c ji L u d o 
w e j.

Po pierwsze, z jazdy naukow e sta
ją  się jedną  z is to tn ych  fo rm  m o b i
l iz a c ji św ia ta  n a u k i d la  uzyskan ia  
w y n ik ó w  zap lanow anych zgodnie 
z po trzebam i społecznym i. Zasada 
ta wyznacza cha ra k te r te m a ty k i' 
z jazdow ej, k tó ra  pow in na  być  śc i
śle pow iązana z k o n k re tn y m i w  da
ne j -c h w ili po trzebam i okreś lone j 
dz iedz iny  życia k u ltu ra ln e g o  czy 
gospodarczego oraz zaw ierać pod

sum ow anie dotychczasowych osiąg
nięć.

Po drugie, z jazdy są sposobem 
m o b iliz a c ji całego św ia ta  p ra cy  d la  
w spó łdz ia łan ia  w  tw o rze n iu  no
w ych  _ w a rto śc i naukow ych . N auka 
soc ja lis tyczna n ie  je s t bow iem  tw o 
rzona je d y n ie  przez uczonych, tw o 
rz y  się rów n ież  w  w y s iłk u  now a
to ró w  i  ra c jo n a liza to ró w  p ro d u k c ji. 
Z ja z d y  naukow e służyć w ięc  m a ją  
z b liż e n iu  badaczy nauko w ych  z 
lu d ź m i p ra k ty k i,  co jes t konieczne 
zarów no d la  p ra w id ło w e g o  p lano 
w a n ia  badań naukow ych , ja k  i  d la  
pobudzenia tw ó rczych  w y s iłk ó w  
now a to rsk ich .

Po trzecie , z jazdy służyć m a ją  
upow szechn ien iu  w y n ik ó w  badań 
na u ko w ych  oraz w ym ia n ie  i  p rze 
d ysk u to w a n iu  ich  osiągnięć.

T a k  zakro jone  cele z jazdów  p rze 
sądzają ich  fo rm y  organ izacyjne . 
R am y a k c ji z jazdow ej rozszerzają 
się poza k ilk u d n io w y  okres w ła ś 
c iw ych  obrad, a ilość osób z w ią 
zanych pracą i- za in te resow an iam i 
ze z jazdem  w ie lo k ro tn ie  p rze w yż 
sza grono jego uczestn ików .

Osiąga się to  przez o rgan izow an ie  
zebrań p rzedzjazdow ych d la  p rze dy
sku to w an ia  zgłoszonych na zjazd 
opracowań oraz w n iosków . Taka  
sieć zebrań przedz jazdow ych po 
zw a la  na upow szechnienie w y n ik ó w

obrad oraz przyśpiesza rea lizac ję  
uchw a lonych  w n iosków . Z jazd s ta 
je  się n ie  ty lk o  w a żk im  w ydarze
n iem  w  ro z w o ju  samej nauk i, ale 
rów n ie ż  i  zw iązanej z n ią  dz iedz i
n y  życia społecznego.

Próbę zorgan izow an ia  z jazdu 
naukowego nowego ty p u  po d ją ł 
w łaśn ie  P o lsk i Z w ią zek  In żyn ie ró w  
i  T echn ikó w  B ud ow n ic tw a . D o ko 
nany  w  ro k u  b ieżącym  prze łom  w  
m etodach budow ania , prze jśc ie  do 
szeroko ju ż  stosowanych w  Z w ią z 
k u  R adzieckim  soc ja lis tycznych 
m etod pracy, św ie tn y  rozw ó j 
w spó łzaw odn ic tw a , osiągnięcia ro -  
b o tn ik ó w -ra c jo n a liz a tó ró w  w  p ro 
d u k c ji,  bu do w n ic tw o  szybkościowe 
—  w szys tk ie  te osiągnięcia k lasy  
robo tn icze j p o s ta w iły  przed in te l i
gencją techniczną nowe, bo jow e za
dania.

Zadan ia  te o k re ś liły  te rm in  i  te 
m a tykę  V I  Z jazd u  Naukow ego 
P Z IT B , k tó rego  ob rady  odbędą się 
w  G dańsku w  początkach grudni-a, 
a w ięc u p rogu  p lan u  sześciole tnie
go.

Konieczność g ru n to w n e j re w iz ji 
n a u k i i  te c h n ik i bu do w la ne j na rzu 
c iła  szerokie ra m y  tem atyce Z ja z 
du. T em a tyka  ta  została podzielona

fot. Leonard Idziak-Tułacz

na p ięć g rup  odpow iada jących ele
m en tom  p ro d u k c ji budow lane j. 
K a ż d a -z  n ich  będzie przedm iotem  
obrad jedne j z p ięc iu  se kc ji z jaz 
dowych.

Sekcja  p ierw sza om aw ia  p lan 
bu d o w n ic tw a  w  sześcioleciu, druga 
socja lis tyczne m etody w y k o n a w -. 
s tw a budow lanego; t y tu ł trzec ie j 
sekc ji b rzm i: „W a lk a  o m a te ria ły , 
ich  p ro d u kc ję  i  w łaśc iw e  zastoso
w a n ie ", czw a rte j —  „W a lk a  o fo r 
mę a rch itek ton iczną  i  k o n s tru k 
c ję ", w reszcie sekcja p ią ta  za jm u je  
się n a u k o w y m i os iągnięc iam i m e
ch a n ik i w  walce o postęp w  b u 
do w n ic tw ie .

Sekcje zosta ły z k o le i podz ie lo
ne na podsekcje, każda zaś z n ich  
o b e jm u je  grupę re fe ra tó w  a u to r
skich.

Zespo ły sekcy jne  z a ję ły  się do
borem  k ie ro w n ik ó w  podsekc ji oraz 
au to rów  re fe ra tó w , opracow an iem  
haseł i  p ro je k tó w  re zo lu c ji. Zespo
ło w o  ró w n ie ż  oceniano re fe ra ty  
au to rsk ie  i  opracowano zbiorcze 
re fe ra ty  podsekcyjne i  gene ra lny.

R e fe ra ty  zosta ły  w ydane w  te r 
m inach  u m o ż liw ia ją c y c h  ich  w yko «

(Dokończenie na stronie drugiej)
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LUDZIE ZA MGŁĄ
Sześciu za jednego (II)

Sześciu kom u n is tó w  za z w o ln ie 
n ie  pewnego akow skiego p ro w o d y 
ra  —  taką  cenę po s taw iło  gestapo 
Le cho w iczo w i i  tę cenę Lechow icz 
zap łac ił. Gestapo, k tó re  nie zawsze 
na leży posądzać o k ró tko w zro cz 
ność, oceniało, że p ro w o d y rzy  
akowscy m a ją  d łu g o trw a łą  w a r
tość d la  obozu gestapowskiego 
i  jego spadkobierców , że można 
go zatem  zw o ln ić . N a leży na 
tom ias t w ydostać w  zam ian od 
Lechow icza ja k  na jw ięce j k o m u n i
stów , on i bow iem  ze w zg lędu na 
swą rosnącą siłę są n a jg roźn ie js i 
d la  obozu - h itle ro w sk ie go  i  jego 
spadkobierców .

P od kreś lić  należy, że chodziło  o 
akow ca -reakc jon is tę , o przyw ódcę, 
co do k tó rego  gestapo n ie  m ia ło  
w ą tp liw o śc i, że się n ie  zm ien i. In 
n y  stosunek m ia ła  ta sama in s ty tu 
c ja  do do łow ych  akow ców : wobec 
n ic h  is tn ia ła  słuszna obawa, że im  
b ie lm o  z oczu spadnie, że połączą 
się z ludem .

N ie  na leży w ięc pom niejszać 
p rz e n ik liw o ś c i w roga  —  gestapo 
rea ln ie  oceniało w ie lką , potężną s i
łę  kom un is tów , k tó ra  polega nie  
ty lk o  na liczb ie , ale na tym , że bo 
jo w n ic y  o no w y  ład  społeczny nie 
są znachoram i. W  swej dz ia ła lności 
op ie ra ją  się on i na nauce — nauk, 
ja k ą  jes t m a rks izm -le n in izm , p rze 
w id u ją c  z ja w iska  społeczne, a w ięc 
p rzeb ieg i w y n ik  schorzeń społecz
n ych  i  d la tego ch iru rg ic z n y m  cię
ciem  p rze c iw d z ia ła jąc  zawczasu ich 
rozszerzen iu tam , gdzie zachodzi 
tego potrzeba.

Otóż trzecie, lis topadow e P lenum  
K o m ite tu  C entra lnego PZPR, k tó re  
dokonało ch iru rg icznego cięcia, po 
święcone b y ło  spraw ie  czujności 
wobec w roga. S tało się ta k  n ie  d la 
tego, że p rzyp ad kow o  u jaw n iono , 
zdem askowano tę czy inną  grupę 
p ro w o ka to rską  —  p rzec iw n ie , d la 
tego zdem askowano i  u ja w n io n o  
grupę p row oka to rską , że zaostrza
ła  się w a lka , a w  ta k ie j s y tu a c ji 
m arks is tow ska  analiza w skazuje , że 
muszą się z ja w ić  p ró b y  d y w e rs ji, 
opozycje i  agen tu ry . W zros ły  i  na 
ro s ły  s iły  d e m o kra c ji lu d o w e j, a 
w ra z  ze w zrostem  p o te n c ja łu  go
spodarczego, w zrosła  świadomość 
p ro le ta r ia tu . P ozw o liło  to k ra jo m  
d e m o k ra c ji lu d o w e j —  m iędzy in 
n y m i i  Polsce —  jasno, spoza m g ły  
i  m ę tn iac tw a  ideologicznego, w k ro 
czyć na w ie lk i gościniec prze jśc ia  
od k a p ita liz m u  do socja lizm u.

N ie  d la tego nastąp iło  zdem asko
w a n ie  ag en tu ry  T ito , n ie  dlatego 
b y ł proces R a jka , n ie  d latego by ło  
lis topadow e P lenum  K C  P ZP R  —  
że p rzyp ad kow o  w y k ry to  te czy in 
ne ogn iw a obcego w y w ia d u . T ak ie  
tłum aczen ie  jest w  s ty lu  d e te k ty - 
w is ty c z n o -k ry m in a ln y c h  rozw ażań 
z b y t g o r liw y c h  c z y te ln ik ó w  S her- 
locka  Holm esa. D oszuk iw an ie  się 
zaś w  spraw ach po lityczn ych  ja 
k ichś  osobistych in try g  i  ro zg ryw e k  
je s t na poziom ie trock is tow sk iego  
m agla , gdzie —  ja k  w yka za liśm y  w  
p ie rw sze j części naszych w yw o d ó w  
■—  zawsze p róbow ano po d ro bn o - 
m ieszczańsku sprowadzać zasadni
cze. poważne spory do obo la łych 
sp ra w  osobistych.
- N a tom ias t d la tego m ożna b y ło  
obecnie zdem askować bandy T itó w , 
Lechow iczów , R a jków , B ra n ko w ó w  
i  R ankow iczów , Jaroszew iczów  i  
P a lf fy ‘ch —  że s iła  k ra jó w  dem o
k ra c j i lu d o w y c h  pow iększy ła  się, 
n a s tą p iły  isto tne, g łębok ie  p rze 
m ia n y  gospodarcze, socja lne i  p o li
tyczne, k tó re  p o s łę b iły  s o c ja lis ty 
czny prze łom . W raz z ty m i p rze 
m ia n a m i p ę k ł w o re k  ideo log iczne
go m ę tn ia c tw a  p raw icow ego ; szy
d ło  Lechow icza w y la z ło  z w o rka . 
N ie  samo zresztą, n ie  au tom atycz
nie, ale dz ięk i słusznem u p o lity c z 
n ie  sk ie ro w a n iu  ś ledztw a w  p racy 
w ładz  bezpieczeństwa.

M askarada po lityczn a  skończyła 
się; szczury pocźęły się m iotać.

Różne odm iany schorzeń p o lity c z 
nych —  tito id a ln e , tro ck is to w sk ie  
i  inne zaczęły coraz ba rdz ie j u ja w 
n iać sw o ją  łączność i  jedność. M oż
na to  b y ło  z naukow ą  ścisłością 
przew idzieć, sięgając po p ro s tu  do 
rozdz ia łu  10-go H is to r ii W K P  (b ), 
poświęconego w a lce  o soc ja lis tycz
ne up rzem ys łow ien ie  k ra ju .

W tedy, gdy ZSRR z b liż y ł się do 
końca odbudow y pow o jenne j, gdy- 
w zrosła  s iła  i  moc tego k ra ju  —  
gdy w ładza  radziecka ruszy ła  do 
o fensyw y —  na s tąp ił szereg p ro 
w o k a c ji zagranicą, równocześnie 
zaś w zm ogła  się k o n trre w o lu c y jn a  
dzia ła lność tro ck is tó w , z in o w ie - 
w ow ców , bucharinow ców .

Przeb ieg obecnych procesów acz 
nie  iden tyczny, jes t nader podobny.

Jest rzeczą jasną, że w sze lka  d y 
w e rsy jn a  agen tu ra p ragn ie  wobec 
siebie i  wobec in n y c h  tw o rz y ć  m głę 
nadbudów ek ideo log icznych, p rz y 
p isyw ać sobie w ie lk ie  cele p o lity c z 
ne. Z nam y w  Polsce dobrze m o ra l
ność pan i D u ls k ie j i  n ie  na leży 
d z iw ić  się Lechow iczom , D u b ie 
lo m  czy Jaroszew iczom , je ś li oka
z y w a li w a ze lin ia rską , n iem n ie j je 
dnak uzasadnioną wdzięczność 
opo rtun is tom  i p raw icow com . P rze
cież c i p ra w ic o w c y  u m o ż liw ili im  
tę postaw ę p o d w ó jn e j m ora lności, 
.p o zw o lili im  naw e t wobec siebie 
sam ych nie  p rzyznaw ać się do te 
go, że są z w y k ły m i p ro w o ka to ram i, 
k tó rz y  w y d a w a li w  ręce gestapo 
ta k  św ie tlane  i  p iękn e  postacie ja k  
Janka  K ras ick ieg o  i  innych . Ba! Sa 
tacy, k tó rzy , do rab ia jąc  „ te o r y jk i“  
o tra g izm ie  w y k o le jo n y c h  p a tr io 
tó w  ra tu ją cych  się (W sensie oczy
w iśc ie  b io lo g iczn ym !) p rz y  pom o
cy p ro w o ka c ji, skam la n a w e t'o  ro 
dzim ego D osto jew skiego, k tó ry  b y  
rzekom o na rodow ą traged ię  ..du
szy“  po lsk ie j opisał. To ohydne, 
c ie ro ię tn iczo  -  lib e ra ln e  klasowe  
pobłażan ie  wobec rod z im ych  p ro 
w o ka to ró w , szpiegów, agentów, to 
m eczenn iczo-poku tn icze tłum acze
n ie  tego z ja w iska  la ta m i n ie w o li —  
zostało raz na zawsze zdem askowa
ne i  przygw ożdżone na p len um  l i 
s topadowym .

P odkreś lan iem , w y o lb rz y m ie n ie m  
ja k ie jś  specyficzn ie  po lsk ie j d ro g i 
do soc ja lizm u us iłow ano zam azy
wać, k ia js tro w a ć  w a lk ę  k las  w  P o l
sce. A  w a lk a  k las  i  je j lo g ika , ja k  
zresztą i  oportun is tyczne  „ te o r ie “  
ob um ie ran ia  te j w a lk i,  są w  treśc i 
sw o je j m iędzynarodow e i  żadne 
znachorskie  frazesy i  zak lęc ia  op o r- 
tu n is tó w  n ie  p o tra fią  zm ien ić tego 
fa k tu .

U s iłu je  się n ie raz w yodrębn ić , 
po dk re ś lić  i  w y o lb rz y m ić  specyfikę  
„w a lle n ro d y c z n e j“  rzekom o d ro g i 
p o lsk ie j p ro w o ka c ji, nadać je j ta k  
samo odrębny, w y łączny  cha rakte r, 
ja k  odchylen iom , k tó re  rzekom o są 
odrębne, w yro s łe  je d y n ie  na p o l
sk ie j g leb ie  i  z {solskiego gnoju. 
P leśn ie i  ow rzodzenia odchy len iow e 
w y ra s ta ją  je d n a k  w e w szys tk ich  
k ra ja c h  z tych  sam ych sk ła dn ików , 
z k tó ry c h  w y ra s ta ją  n o w o tw o ry  
agentur. G nó j bow iem  m a ten  sam 
sk ład chem iczny w e w szys tk ich  
k ra jach .

R odowód fo rm  p ro w o k a c ji i  
agen tu row ośc i w  Polsce, jego 
w spó lno ta  z rodow odem  p iłs u d - 
czyzny zosta ł osta tn io  słusznie w y 
kazany na łam ach „K u ź n ic y “ . 
C zyn n ik i, k tó re  z ło ż y ły  się na szcze
gólne rozp rzestrzen ien ie  się syste
m ów  ag en tu row ych  w  k ra ju , są 
następujące;

Po p ierw sze  —  w  ciągu d łu g ich  
la t  n ie w o li i  p o tró jn ego  ro zb io ru  
P o lska b y ła  te renem  dz ia łan ia  
trzech  w y w ia d ó w : och rany _ ca r
sk ie j, K -s te lle  a u s tria ck ie j i  w y 
w ia d u  be rlińsk iego . B ra k  w łasne j 
państw ow ości b u rżu a zy jn e j w ych o -

O NOW Y TYP ZJAZDU NAUKOWEGO
(dokończenie ze s tro n y  p ie rw sze j)  

rzys tan ie  w  ram ach a k c ji p rze d - 
z jazdow ej.

A k c ję  tę zapoczą tkow a ły na dw a 
m iesiące przed zjazdem  ogólne ze
b ra n ia  oddzia łów  . P Z IT B  we 
w szys tk ich  m iastach w o jew ódzk ich . 
N a  zebran iach tych  p rzeds taw ic ie 
le  g łównego k o m ite tu  zjazdowego 
o m ó w ili zadania i p ro b lem a tykę  
zjazdu. N astępnie w e w szys tk ich  
środow iskach in te lig e n c ji techn icz- 
n iczne j, to jes t: p rzeds ięb iors tw ach 
bu do w lanych , b iu ra ch  p ro je k to 
w y c h  oraz urzędach i in s ty tu c ja c h  
o d b y w a ły  się zebran ia poświęcone 
om ów ien iu  i  p rze dysku to w a n iu  re 
fe ra tó w  o tem atyce odpow iada jące j 
c h a ra k te ro w i środow iska. W  szcze
gólności au to rzy  zobow iązani b y l i  
do p rze dysku to w an ia  re fe ra tó w  w  
ś rodow isku  w łasnym , ta k  aby sko
rygo w a ne  w  w y n ik u  d ysku s ji re fe 
ra ty  m og ły  być tra k to w a n e  ja k o  
w y ra z  pog lądu  środow iska.

Obecnie od byw a ją  się ponow n ie  
ogólne zebrania oddzia łowe, na k tó 
ry c h  p rz y s z li uczestn icy Z jazd u  za
pozna ją  ogó ł ko legów  z w y n ik a m i 
d y s k u s ji środow iskow ych .

O rgan izac ja  Z jazd u  p rze p ro w a 
dzana jes t w  p o rozu m ien iu  ze 
Z w ią z k ie m  Z aw odow ym  R o b o tn i
k ó w  B udow lanych , toteż w  n a ra 

dach „ś ro d o w isk  w y k o n a w s tw a “  
b ra li ud z ia ł ra c jo n a liza to rzy  i  p rzo 
d o w n icy  pracy. O p ra co w yw a li on i 
rów n ie ż  re fe ra ty  z jazdowe i  będą 
b ra li ud z ia ł w  Z jeździe.

O brady Z jazd u  toczyć się będą 
g łów n ie  w  ram ach sekc ji. D yskus je  
nad up rzedn io  rozes łanym i re fe ra 
ta m i au torsk im i, i p o dse kcy jnym i 
zagają generalne re fe ra ty  sekcyjne. 
O brady plenarne, w  k tó ry c h  wezm ą 
u d z ia ł p rzeds taw ic ie le  w ładz  i  in 
s ty tu c ji oraz goście zagran iczn i, za
kończą się p rzy jęc ie m  rezo lu c ji.

W y n ik i dysku s ji, w n io s k i i  rezo
lu c je  Z jazd u  będą upow szechnione 
drogą w y d a w n ic tw  i  a k c ji poz jaz- 
dow ej, analogiczne j do poprzedza
jące j Z jazd . P rz e w id u je  się d y s k u 
sję i  p rzy ję c ie  re z o lu c ji z jazdo
w ych  na zebran iach oddz ia łów  
P Ż IT B  oraz pod jęc ie  zobow iązań 
re a liz a c y jn y c h  na zebran iach śro
do w isk  bu do w la nych  całego k ra ju .

T aka  organ izacja  Z jazd u  zapew 
n ić  p o w in n a  na o d c in ku  b u d o w n ic 
tw a  rea liza c ję  tych  zadań, k tó re  
s taw ia  się z jazdom  n a u ko w ym  no 
wego ty p u , rea liza c ję  naczelnego 
hasła  Z jazd u  P Z IT B : „Z b liż m y  
naukę  do p lacu  b u d o w y“ .

S tan isław  M ichotek 
i  Eugeniusz Olszewski

w a ł poko len ia  p ro w o ka to ró w  do 
sześcianu, szko lonych często na 
usługach równocześnie trzech  w y 
w iadów . Stąd zresztą ta  ła tw ość, z 
ja k ą  p ro w o ka to rzy  i  agenci naszej 
e m ig ra c ji zagran iczne j i  w e w n ę trz 
nej p rzechodz ili ze s łużby jednego 
w y w ia d u  na służbę drugiego. Stąd 
z taką  ła tw ośc ią  agenci gestapo 
p rzechodz ili na służbę angie lskiego 
In te llig e n ce  Service, a w raz  ż m a r- 
sha llizac ją  te j in s ty tu c ji na służbę 
am erykańską. D la tego też Lecho
w icz, o fice r drug iego oddzia łu , w y 
szkolonego w  tra d yc ja ch  trzech za
borczych w yw ia d ó w , p ro w o k a to r 
do sześcianu, z taką  ła tw ośc ią  od
da ł w y w ia d o w i okupanta  sześciu 
kom u n is tó w  -  p a tr io tó w  za je dn e 
go w yb itn e g o  akowca, kosm opo li
tycznego obcego agenta.

Po w tó re : cała przeszłość kosm o- 
po lityczn o -zd ra dz iecka  spadkob ie r
ców T a rg o w icy  szlacheckie j —  owo 
„p a w ie m  na rodów  by łaś  i' papu 
gą“  —  nader sp rzy ja ła  w e rb o w a 
n iu  agentów  spośród te j części in 
te lig e n c ji. d la  k tó re j z lum pow any 
lo k a j fra n c u s k i m ia ł w iększą w a r 
tość, an iże li ro d z im y  chłop, ro b o t
n ik  czy pochodzący z lu d u  nauczy
ciel.

Po trzec ie : la ta  m iędzyw o jenne  
rządów  sanacji, w y s łu g iw a n ie  się 
h it le ro w s k im  m ocodawcom , ścisłe 
podporządkow an ie  drug iego  od
d z ia łu  bądź to  gestapo, bądź to pe
w n ych  jego ogniw , d rug iem u od
d z ia ło w i F ra n c ji czy też In te l lig e n 
ce Service n ie w ą tp liw ie  w p ły n ę ło  
na w iększą giętkość k a rk u  kosm o
p o lity c z n y c h  k a r łó w  z drug iego od
dzia łu .

ce, teraz zaś w iększość przeszła na 
służbę am erykańską i  dostaja m ie 
sięczną pensję“ .

Taka  jes t lo g ik a  staczania się lu 
dz i k o n trre w o lu c ji.  P rzypo m in a ją  
się rozm yślan ia  po lskiego em ig ran 
ta, gdy się czyta acz cyniczne, to 
je d n a k  szczere w yznan ie  an g ie l
sk ich  „T im e só w “  o T ito . „T im e s y “  
s tw ie rdza ją :

„T ito  ta k  d ługo  ty lk o  m a m o ż li
wość rządzen ia w  Jugos ław ii, pó k i 
p o tra f i tw ie rd z ić  i  w p a ja ć  w ia rę , 
że je s t ón kom un is tą . W  p rz e c iw 
nym  w y p a d k u  w ie lu  kom un is tów , 
k tó rz y  obecnie po p ie ra ją  m arsza ł
ka T ito , będą go tow i go obalić. 
M ocars tw a zachodnie muszą się z 
ty m  liczyć, muszą na to zwracać 
uw agę“ .

A  n ied ługo  po tem  te same „ T i 
m esy“  p re cyzu ją  to jeszcze w y ra ź 
n ie j. po k le pu jąc  T ito  po  ra m ie n iu :

„J e ś li zapew nienia T ito  o jego 
dobre j w o li (w obec zachodu) są 
p rzyodziane w  z w y k łe  frazesy ko 
m un istyczne , na leży m u  na to  ze
zw o lić . ja k o  na fo rm ę  m ów ien ia  do 
jego słuchaczy. Poza w ie rnego  w o 
dza kom unistycznego, k tó ry  został 
przez n ie p rzy ja zn y  K o m in fo rm  
zm uszony do w spó łp racy  z m oca r
s tw am i k a p ita lis ty c z n y m i, ja ką  
p rz y b ra ł m arsza łek T ito , n ie  może 
być je d n a k  zby t d ługo u trz y m y 
w ana“ .

O fensyw a soc ja lizm u je s t n a j
lepszym  ren tgenem  społecznym , 
prze św ie tla jącym  p rzy  n a jw ie rn ie j
szej, n a jo fia rn ie js z e j pom ocy o rga
nów  bezpieczeństwa ow rzodzenia  
agentu row e w  w alce klas. Procąs 
R a jka , k tó ry  b y ł n ieub łaganym  i  
n iep rzypad kow ym  w y n ik ie m  w z ro 
stu natężenia p rzem ian  soc ja lis tycz
nych  na W ęgrzech —  zdem askował 
ro lę  rządów  T ito . T ym  sam ym  zo
stała „roz łożona“  ro la  n ie  ta k ic h  
„ogonów “  ja k  Nagy, M ik o ła jc z y k

w ia ń s k ie j d ro g i do soc ja lizm u“ , co 
oznacza u tra tę  nadz ie i na nowe Se
ra j ewo, doprow adzen i do w ście
k łośc i zw ycięstw am i, p lanow e j go
spodark i k ra jó w  now e j dem okrac ji, 
a nade w szystko  ZSRR_—  g ra ją  na 
p iszczałkach frazesów  i  w y p ro w a 
dzają na arenę szczury tito id a ln e , 
trock is tow sk ie , b lum o w sk ie , bezs il
ną masę, k tó ra  m a je d n a k  wnieść 
zarazę do obozu postępu i  soc ja liz 
mu... Jesteśm y znow u św iadkam i 
ja k  szczury spłoszone sm yrgn ę ły  
do obozu re a k c ji, w lokąc  za sobą 
pan ikę  i  pesym izm  i  te raz m erda 
ją c  służalczo ogonem przed w a 
szyng tońsk im i panam i, u s iłu ją  za
służyć się n o w ym  m ocodawcom . N ie  
w ys ta rcza ją  ju ż  w  obecnym  końco
w y m  okresie  w a lk i z kap ita lizm em  
ty lk o  tacy  szpicle ja k  Eccarius, 
k tó ry c h  podsyłano M a rk s o w i i  E n 
gelsow i, n ie  w y s ta rczy  ju ż  ku p io n y  
przez ochranę M a lin o w s k i, p ro w o 
k a to r w  K C  bo lsze w ick ie j p a r ti i,  
rozs trze lany  po R e w o lu c ji P aździe r
n ik o w e j. P o trze bn i są agenci „ id e o 
lo d z y "  do ro l i  ja k ą  o d g ry w a ł ju ż  u 
nas S tan is ław  B rzozow ski.

Na odsiecz T ito  śpieszy Leon 
B lu m , k tó ry  w  sw o je j osta tn ie j 
książce jasno sk łada o fe rty , s tw ie r
dzając, że f irm a  k a p ita lizm u , f irm a  
im p e ria liz m u  n ie  zdoła ju ż  oszukać 
mas. B lu m  pisze:

„J a w n y  k o n f l ik t  m iędzy  k o m u 
n izm em  a k a p ita lizm e m  za jm u je  
ciągle proscen ium , tym czasem  ideo 
log ia  i  gospodarka ka p ita lis tyczna  
tra c i treść  z każdym  dn iem  —  n a 
w e t w  S tanach Z jednoczonych ; 
przed św ia tem  sta je  je dyn a  a lte r
na tyw a : rzeczyw istość de m okra 
tyczna soc ja lizm u —  albo je j de
fo rm a c ja  d y k ta to rs k a “ * ) .

Cała droga re fo rm u n iz m u  od teo
r i i  o p o k o jo w y m  w zra s ta n iu  w  so
c ja liz m  do lo k a js k ie j ag en tu ry  —  
je s t w  te j je dn e j cytacie.

„K a p ita liz m  sam, po ko jo w o  rodz i 
soc ja lizm  —  a w ięc  m ożem y po 
w iedzieć, że n ie  m a ju ż  k a p ita liz 
m u. N a w e t w  Stanach Z jednoczo
n y c h “ ... B lu m  o fia ro w u je  się to 
udow odnić... „ Id e o lo g ia  k a p ita l i
styczna t ra c i z każdym  dn iem  
treść“ ...

szący te słowa, z dn ia  26 kw ie tn i®  
1947 roku .

D z ia ło  się to  w  P aryżu  w  re d a k 
c ji „P o p u la ire ‘a“ , gdzie re d a k to r 
naczelny Leon  B lu m  p rz y ją ł gości 
z P o lsk i, c iekaw ych , ja k ie  s tan ow i
sko za jm ie  p a rtia  tego n iedaw no 
jeszcze p re m ie ra  F ranc ji, w  sp ra 
w ie  g ra n icy  O dry- —  N ysy.

E leganck i Leon B lu m  w  p ię kn ym  
am e rykań sk im  kraw ac ie  ze znaczą
cym  uśm iechem  odpow iada:

—  Zasadniczo jesteśm y w ie rn i 
n iez łom nym  naszym  prześw iadcze
niom , że w sze lka aneksja dokonana 
na obcej z iem i jest szkod liw a  i. d la 
tego będziem y popierać stanow isko 
n iem ieck ich  soc ja lh *ń w  za poko jem  
bez aneks ji i  w  za jadzie  bodziem y 
p rze c iw ko  g ra n icy  O dra — N ysa“ ...

Po czym, wobec ostrego zareago
w a n ia  rozm ów cy so lite r w  am e ry 
kań sk im  k raw ac ie  ro z p o ło w ił się i  
dodał:

—  Zaraz, n ie  skończyłem . W obec 
tego, że je d n a k  p ra k tyczn ie  macie 
te  z iem ie w  sw o im  posiadaniu, .na
sze teore tyczne s tanow isko nie  ma 
n ic  wspólnego z p ra k ty k ą  i  z fa k 
tem , że ta k tyczn ie  jes t le n ie j, abyś
cie w łada n ie  ty m i z iem iam i w zm a
cn ia li, n ie  oznacza to  jednak, abyś
m y  sw o je  teore tyczne stanow isko 
z m ie n ili —  co w am  zresztą p rze 
szkadzać n ie  będzie, aż do czasu 
k ie d y  dostosujem y naszą teo rię  do 
rzeczyw istości, albo W y  waszą rze
czyw istość do naszej te o rii...“

K ie d y  się czyta a r ty k u ły  Leona 
B lu m a  i  p rzyg ląda  się dz ia ła lnośc i 
jego Ju liusza  M ocha, k ie d y  się czy
ta  w yp o w ie d z i lu d z i k l i k i  T ito , u s i
łu ją c y c h  je z u ic k im i n ić m i załatać 
k u rty n ę , k tó ra  spadła i  obnażyła  
p raw dę, k ie d y  się rozszy fro w u je  
grę ideo log icznych agentów  —  jest 
się zdum ionym , m im o  różn ic  s fo r
m u łow ań, s ty lu , ję zyka  w spólną  
is to tą  treśc i ideo log iczne j zdaw a ło
b y  się rzeczn ikó w  różnych  stano
w isk .

Honoré Daum ier —

Z tych  i  ty lk o  tego rodza ju  
w zg lędów  m ożna m ów ić  o po lsk ich  
„osob liw ośc iach“  obcych agentur, 
k tó re  m ając te same m etody i  tę 
samą treść lo ka jsko -ko sm o p o litycz -  
ną co każda in n a  agen tu ra  im p e ria 
lis tyczna, będąc w yra zem  m itó w  
ginącego św ia ta  —  są do sześcianu 
groźniejsze, w ym a ga ją  do sześcianu 
w iększe j czujności, a n iże li w  in 
nych  k ra jach . I  ty lk o  na w iększej 
podłości i  w y ra fin o w a n iu  — . a n ie  
na żadnym  ja k im ś  w a lle n ro dyzm ie  
po lega specyfika  p ro w o k a c ji w  P o l
sce.

P om n y  na ow rzodzenia, będące 
w y n ik ie m  la t n ie w o li jeden z n a j
ba rd z ie j sprzecznych w ew nę trzn ie  
ii d ram atyczn ie  p isa rzy  po lsk ich , 
S tefan Ż e rom sk i w o ła ł:

„P od ras ta ją  ju ż  synow ie  i  có rk i 
w o lności, k tó ry c h  p leców  ba t n ie 
w o li n ie  h a ń b ił, k r y ją  sie kędyś w  
zastępach m łodzieży, w  ło n ie  lu d u  
w ie lc y  a rtyśc i, k tó rz y  dz ie ło  pocz
ną i  w y d ź w ig n ą “ . A le  ta  Polska, o 
k tó re j Ż e rom sk i m arzy ł, że da w o l
ność, m ia ła  d la  sw o je j m łodz ieży 
b a t K a jdana , w ięz ie n ia  Łucka , 
W ronek, D a n iłło w ic z o w s k ie  i  je 
dyną  nadz ie ję  w o lnośc i: w a lk ę  Ce
zarów  B a ry k ó w  p rze c iw  P iłs u d 
sk iem u.

D op ie ro  prze łom , ja k i następu je 
d z ię k i us iln e j p ra c y  odbudow y po 
la ta ch  n ie w o li, p rze łom , ja k i na
s tą p ił dz ięk i w zm ocn ien iu  s ił P o lsk i 
L u d o w e j i  w szys tk ich  sojuszniczych 
s ił lu dó w , w a lczących o po kó j, do
p ro w a d z ił z żelazną lo g ik ą  do ro z 
b ic ia  grun agen tu row ych  i  do zdar
cia z n ich  w sze lk ie j ideow e j i  po 
lity c z n e j m aski.

N a w e t proces ro zk ła d u  i  gnicia, 
ja k i  obecnie zachodzi w śród  e m i
g ra c ji zagran iczne j i  w e w nę trzne j 
w  Polsce n ie  jes t oso b liw y  —  jest 
id e n tyczn y  z procesem, ja k i zacho
d z ił w śród  b ia łe j e m ig ra c ji ro s y j
sk ie j. W  p ie rw szych  dn iach m a ja  
1947 ro k u  pe w ie n  em ig ran t polsiki 
w  L o n d y n ie  ta k  z roz rzew n ien iem  
opow iada ł:

„P o  R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko w e j 
p rz y je c h a li do nas S aw in kow , P e - 
t lu ra  i  t y lu  in n y c h  z R osji. Z po
czą tku  ro z m a w ia ł z n im i P iłsud sk i, 
po tem  P ie ra ck i, gene ra łow ie  d ru 
giego oddzia łu , p o lity c y , po tem  K a 
w eck i, po tem  szef de fy  w  naszym  
m ieście, a po tem  przez agenta de fy  
przesyłano im  com iesięczną pensję. 
I  ja  pa trząc na to, ja k  im  odbierano 
osta tn ie  z łudzen ia  po lityczn e  —  
m o d liłe m  się w  duszy: Boże, n ie  
sp raw , abyśm y b y l i  w  ta k ie j sy 
tu a c ji.

A  teraz, w  L o nd yn ie ?  Z  począt
k u  ro z m a w ia ł C h u rc h ill,  po tem  ja 
cyś m in is tro w ie , po tem  polecenia 
p rz y c h o d z iły  z In te llig e n c e  S e rv i-

K a ryka tu ra  z r. 1834

czy M ic h a jło w ic z  —  ale zosta ły  zde
m askowane koby lasto -poze rsk ie  ro 
le  T itó w  i  jego pop leczn ików .

S p ry tn i gracze im p e ria lis ty c z n i—  
po dm inow an i zw yc ięstw em  C h in  
Lu do w ych , prze rażen i końcem  b la 
g i o m onopo lu  bom by atom ow ej i  
p rze rw an ie m  m askarady „ ju g o s ło -

,.K a p ita liz m  im p e ria lis tyczn y , 
k tó ry  m a ją  (podobno) „s y m b o li
zować S tany Z jednoczone“ ... B lu m  
o fia ro w u je  swe us łu g i: „w y g o d n ie j, 
żeby was „s y m b o ^ m w a ł“  socja
lizm . On to  z a ła tw i“ .

T a k  oto smaży Leon  B lu m  „te o - 
r y jk ę “ , k tó ra  ma u ła tw ić  w p ro w a 
dzenie pom alowanego na czerwono 
ko n ia  tro ja ńsk iego  do obozu po 
stępu. M ię dzy  „ te o r ią “  Leona B lu 
m a a p ra k ty k ą  jego zw o len n ika  J u 
liusza  M ocha is tn ie je  n ierozłączna 
jedność. Im  ba rdz ie j w zm acn ia  się 
o fensyw a socja lizm u, im  ba rdz ie j 
rosną s iły  postępu, ty m  częściej 
zmusza się agen tów -ideo logów  do 
zde jm ow an ia  maski...

D la  po lsk iego czy te ln ika , d la  cha
ra k te ry s ty k i te j g ry  ideo log icznych 
agentów  p rzyk ład em  będzie treść 
rozm o w y z Leonem  B lu m e m  dw óch 
P o laków , z k tó ry c h  je d n ym  b y ł p i

* )  C y tu ję  za „D e m o kra tie  N o u 
v e lle “ , s ie rp ień  1949.

Is tn ie ją  bow iem  niezłom ne p raw a  
k ie ru ją ce  lo g ik ą  ro z w o ju  każdej 
jednos tk i, każdego, k tó ry  osłabia 
czy pom nie jsza prężność i  spoistość 
w ie lk ie g o  obozu postępu, idącego 
k u  o fensyw ie. P a rtię  p ro le ta r ia cką  
różn i od w sze lk ich  agen tu r ideo lo 
gicznych, św iadom ych czy n ieśw ia 
dom ych —  jasna postaw a jedności 
teorii, na ukow e j p ra k ty k i.

Czujność P a r t i i wobec w sze lk ich  
odchyleń, w y n ik a  z zaufania, ja k ie  
m a do lu d u  i  z zaufania, ja k ie  roś
n ie  w  na reazie  wobec P a rt ii:  D la 
tego P a rtia  jasno i  prosto  u ja w n ia  
wobec całego społeczeństwa sw oje 
stanow isko, aby p rz y  pom ocy w y 
jaśn ień  uczyn ić  w szys tk ich  ob yw a
te l i  w  k ra ju  św iado m ym i w s p ó ł- 
b u do w n iczym i soc ja lis tyczne j o j
czyzny.

D la  zrozum ien ia  g łębokiego 
zw iązku  m iędzy  losem osobistym  
cz łow ieka  a k ie ru n k ie m  ro z w o ju  
społecznego, m iędzy  udz ia łem  je d 
n o s tk i w  codziennym  po w s taw an iu  
now e j rzeczyw istośc i a tą  rze czyw i
stością —  na leży p rzypom n ieć n ie 
k tó ry m  sp ra w y  dotyczące is to ty  
w a lk i.

Istota ujalki (III)
N a jb a rd z ie j is to tną  spraw ą dla  

k u l tu r y  i  je j p ra c o w n ik ó w  jes t za
gadn ien ie  s tosunku  do k w e s tii na
rod ow e j z w o le n n ik ó w  n a c jo n a li
stycznego, p raw icow ego  odchylenia, 
co w  szybk im  tem p ie  p ro w a d z i ich  
do kosm opo lityzm u. N ie  jes t bo
w ie m  rzeczą p rzyp a d ku  —  że ró w 
nocześnie z w a lk ą  p rze c iw ko  nac jo 
na lis tycznem u od chy len iu  rozpoczę
ła  się w a lk a  z kosm opo lityzm em , 
w a lk a  o in te rn a c jo n a lizm .

N a c jon a lizm  i  kosm o po lityzm  bo 
w ie m  są ze sobą ba rdz ie j zw iązane 
n iż  się na pozór w y d a je  —  ta k  sa
m o ja k  p ra w d z iw y  i  g łęb ok i p a tr io 
ty z m  je s t n ie  do pom yś len ia  bez 
in te rn a c jo n a lizm u . T a k  ja k  tra m - 
ta d ra c tw o  i  bu ffo nad a  najczęściej 
idą  w  parze w  kom p leksem  n iż 
szości, ta k  samo na c jo na lizm  szla
checki szedł zawsze w  parze z ta r -  
gow iczańskkn , bezo jczyźn ianym  
w ys łu g iw a n ie m  się, a bluszczowe 
o w ija n ie  się w o k ó ł im p e ria lizm u , 
p ro w a d z iło  do r o l i  kon d o tie ra  ob 
cych in teresów .

Rzecz jasna, p rz y k ła d  łączności 
b u ffo n a d y  czy a w a n tu rn ic tw a  na
c jona lis tycznego K o łczaka  czy A n 
dersa z kon do tie rsk im , kosm opo li
tycznym , ag en tu row ym  w y s łu g iw a 
n iem  się obcemu im p e ria liz m o w i—  
n ie  jes t ta k  złożony i  ta k  m askow a
ny, ja k  zw iązek tych  dz ia łaczy w  
ru c h u  robo tn iczym , k tó rz y  w y s tę 
p u ją  wobec drobnom ieszczaństwa 
w  todze rzekom ych  obrońców  in te 
resów  na rodow ych . W  rz e czyw i
stości zaś ich  postawa odchy len ia  
nacjona lis tycznego i  praw icow ego, 
szczególnie w  Polsce je s t z is to ty  
sw o je j an tynarodow a i  p ro w a dz i do 
kosm opo lityzm u.

I  je ś li m a m y rozpa trzyć  ko le jn o  
odchy len ie  nac jona lis tyczne  i  p ra 
w icow e, kosm opo lityzm , ro lę  p ro 
le ta r ia tu  i  w  końcu  ro lę  P a r t ii,  
n iech p rzew odn ią  m yś lą  rozum o
w a ń  będą następujące m y ś li L e n i
na, w yp ow ied z ian e  w  1914 ro k u  w  
a r ty k u le  „P od  obcą f la g ą “ :

Taik b y ło  i  w  dz ie jach  R e w o lu c ji 
P aźd z ie rn iko w e j, k ie d y  o nac jona
liśc ie  K o łcza ku  lu d  ro s y js k i śpie
w a ł:  „M u n d u r  ang ie lsk i, s z lify  
francusk ie , ty to ń  japońsk i, nam iest
n ik  ru s k i. M u n d u r zniszczony, sz li
f y  zgubione, ty to ń  spalony, K o ł-  
czak s tracony“ .

A  A nders, k tó ry  podczas b itw y  
s ta lin g ra d zk ie j w y c o fa ł się ze swo
im  w o js k ie m  do Teheranu, t łu m a 
czy ł na p rz y ję c iu  w  ambasadzie an
g ie lsk ie j znakom item u p isa rzo w i 
John  A ld r id g e ‘ow i, że d n i R o s ji są 
po liczone i  że w k ro c z y  na czele 
sw ych  w o js k  do B aku . J a k  w ia d o 
mo, do B a ku  n ie  uda ło  się A n d e r
sow i w k ro czyć  —  a John  A ld r id g e  
n a zw a ł A ndersa b ła zn o w a tym  g łu p 
cem. Rzecz jasna, na c jona lis ta  A n 
ders s ta ł się je d n y m  z p ie rw szych  
k o n d o tie ró w  kosm opo litycznych , 
k tó r y  k re w  i  g łupotę  sw n ićh  n ie 
lic z n y c h  żo łn ie rzy  sprzeda je po to, 
aby zasłużyć się na leżyc ie  sw o im  
m ocodawcom

„P o w ia d a ją  nam : po d z ia ł „n a  
zasadzie o p o rtu n izm u “  je s t p rze 
s tarza ły . Sens —  po w ia d a ją  —  
m a je d y n ie  podz ia ł na z w o le n n i
k ó w  m iędzynarodow ości i  zw o
le n n ik ó w  na rodow e j organicznoś
ci. Jest to  z g ru n tu  fa łs z y w y  po 
gląd. P ojęc ie  „z w o le n n ik  m ię 
dzynarodow ośc i“  pozbaw ione jest 
ja k ie jk o lw ie k  treśc i i  znaczenia, 
je ś li n ie  zostanie przez was ko n 
k re tn ie  ro zw in ię te  i  każdy k ro k  
na drodze tak iego  konkre tnego  
ro zw in ię c ia  będzie w yszczegó ln ie
n iem  ob ja w ó w  w rogości w  sto
sunku  do oportun izm u. Okaże się 
to  jeszcze p ra w d z iw e  w  p ra k 
tyce —  z w o le n n ik  m iędzynarodo
wości, k tó ry  n ie  będzie je dn o 
cześnie n a jb a rd z ie j ko n k re tn y m , 
ko n sekw en tn ym  i  zdecydow anym  
w ro g ie m  op ortun izm u , jes t u łud ą  
i  n iczym  w ięce j. B yć  może, że 
pew ne je d n o s tk i tego ty p u  mogą 
szczerze uw ażać się za m iędzyna- 
rodow ców , je dn ak  o ludz iach  n ie  
sądzi się na podstaw ie  ic h  m n ie 
m an ia  o sobie, ale na podstaw ie  
ic h  dz ia ła lnośc i p o lity c z n e j, po -

stępowanie zaś p o lityczn e  ta k ic h  
lu dz i, k tó rz y  n ie  są konsekw ent
n y m i i  zdecydow anym i w ro g a m i 
oportun izm u , zawsze będzie po 
mocą a lbo po d trzym an iem  p rą 
dów nac jo na lis tycznych

(L e n in  —  W yd a n ie  IV —  
T om  21, s tr. 135 —  136 
podkreś len ia  nasze).

W  te j w a lce  o p ra w d z iw y  in te r 
nac jona lizm , a w ięc o obronę in te 
resów  na rodow ych  p rz y b y ły  zw o
le n n iko m  m arks is tow sko  -  le n in o w 
sk ie j postaw y dw a w ie lk ie  po 
m ocnicze c z y n n ik i: teo re tyczny  —  
w yd a n ie  po raz p ie rw szy  po p o l
sku p ra cy  Józefa S ta lin a  „K w e s tia  
na rodow a a le n in iz m “ , p ra k ty c z 
n y  —  p o w ró t P o laka  M arsza łka  
K onstantego Rokossowskiego ł  
ob jęcie  przezeń te k i m in is tra  O bro 
n y  N a rodow e j. Te dw a e lem enty, 
w ie lk i oręż teo re tyczny  i  p ra k ty c z 
ne uderzenie w  kosm opo lityzm  w ią 
żą się ze sobą ściśle tak , ja k  W 
m a rk s iz m ie -le n in iz m ie  te o ria  z 
p ra k ty k ą  łączą się bezpośrednio.

N iech  w ięc  na podsum ow anie 
w o ln o  będzie sięgnąć do notesu i  
p rzyoom n ieć  sceno. k tó ra  po s tw o
rze n iu  Rządu K o a lic y jn e g o  23 
czerwca 1945 r „  odby ła  się w  w ie l
k ie j sali Am basady P o lsk ie j w  M o 
skw ie, podczas k o n fe re n c ji p raso
w e j d la  d z ie n n ika rzy  zagran icz
nych. W  tra k c ie  te j k o n fe re n c ji 
przez h a ll przeszedł szybko M a r
szałek Rokossowski, uda jąc się do 
gabinetu , gdzie ocze k iw a ł go P re 
zydent B ie ru t. Rokossow skiem u ze
b ra n i zgo tow a li w ie lk ą  owację.

M ik o ła jc z y k  zb la d ł i  snąć ze 
w zruszen ia  upad ła  m u teczka. Je
den z d z ie n n ika rzv  an g ie lsk ich  z ło 
ś liw ie  go zagadnął:

—  Czy M arsza łek Rokossowski 
w ró c i do sw o je j o jczyzny?

M arsza łek R okossowski pow rócił 
do sw o je j O jczyzny. I  M ik o ła jc z y k  
do sw o je j, n a  g ie łdę do la row ą. O 
n im  w  Polsce zapom niano.

Jerzy Borejsza

W  następnym  num erze ciąg dalszV• 
IV . CZUJN O ŚĆ I  Z A U F A N IE
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Scenariusz filmowy zadecyduje
MARIA CZANERLE

U ff AGI 0  PROGRAMACH TEATRALNYCH
Po naradach lite ra tó w  i  d ram a

turgów,, p las tyków  i  m uzyków , a r
ch ite k tó w  i  w ychow aw ców  oraz 
w ychow anków  szkół artystycznych, 
przyszła ko le j na w ie lk ą  naradę 
ideologiczną tw órców  film o w ych .

Z jazd w  W iśle przeprowadzał k r y 
tyczną ocenę dotychczasowego do
rob ku  F ilm u  Polskiego i  uznając 
w  całej pe łn i w ie lk i k ro k  naprzód,, 
ja k i z ro b iliś m y  w  Polsce Ludow ej 
także i  w  te j dziedzin ie, przygoto
w a ł g ru n t d la  w ie lk ie j ofensywy, 
k tó ra  rozw ija ją c  się n,a szerokim  
fronc ie  k u ltu ra ln y m , obejm uje w  
tej c h w ili swym  zasięgiem spraw y 
film o w e . B y ła  w ięc na zjeździe m o
wa o pracy reżyserów, tw órców  f i l 
m ów  pe łnom etrażowych i k ro n ik  
film o w ych , rea liza to rów  średniom e- 
trażow ych reportaży, f ilm ó w  ośw ia
towych. B yła  m owa o k ry tyce  f i l 
m owej, k tó ra  powitana pomagać 
twórcom , w y tyka ją c  b łędy i  wskazu
ją c  osiągnięcia. W ydaje się jednak, 
iż  na jważnie jszą i  k luczową spra
wą, w okó ł k tó re j toczyła się w  W i
śle dyskusja  —  jest sprawa scena
riusza.

B ezspornym  fa k te m  jest, iż  po 
s iadam y ju ż  dziś in te resu jące  k a d ry  
akto rów , co w ięcej —  akto rów  f i l 
m owych. Do ru tynow anych  m i
s trzów  sceny starszego pokolenia 
p rzy łączyła  się w  osta tn ich  la tach 
grupa m łodych u ta len tow anych 
akto rów , k tó rzy  de b iu tow a li dosko
nale w  ostatn ich po lsk ich  film ach . 
W ystarczy w ym ien ić  A leksandrę 
Śląską, Danutę Szaflarską, Barbarę 
D rapińską, czy też Adam a H anu
szkiew icza, Jerzego Duszyńskiego, 
J u rk a  Z ło tn ick iego , Stefana Śródkę, 
czy też starszych akto rów , ukazu ją 
cych się na ekran ie  w  poważnych 
i  dużych rolach, po raz p ierw szy 
w  now ych film a c h  po lsk ich : G odi- 
ka, M adalińsk iego i  K u m a k o  w i cza
—  aby uśw iadom ić sobie bogactwo 
ak to rsk ich  ka d r film o w ych . W ie lk ie  
osiągnięcia reżyserskie W andy Ja
kubowskiej,, A leksandra Forda i  k i l 
k u  m łodszych reżyserów długiego,, 
średniego i  k ró tk ie g o  m etrażu 
św iadczą o tym , że rów n ie ż  w  te j 
dz iedzin ie  możemy spoko jn ie  pa
trzeć w  przyszłość. Te czy inne b łę 
dy w  koncepcjach inscen izacyjnych 
i  rea liza to rsk ich  nie po w in ny  prze
słaniać nam  tw órczych m ożliw ości 
naszych reżyserów. A le  rzeczą n a j
is to tn ie jszą w  te j c h w ili d la  p o l
skiego f i lm u  jest scenariusz.

Bez dobre j sz tuk i, oparte j na 
p ra w id ło w ych  założeniach ideo lo
gicznych, w artośc iow ej pod wzglę
dem artystycznym  i  w ychow aw czym
— n ie  będzie dobrego przedstaw ie
n ia , an i dobrego f ilm u .

W swym  a rtyku le  opub likow anym  
w  42 numerze czasopisma „S ow ie - 
cko je  Iskusstw o“  z dn ia  15 paź
d z ie rn ik a  b r. p isa ła  W anda J a k u 
bowska: „Jeszcze w ie le  trudności 
stoi przed nam i. N ie  starczy nam  
tw órczych kad r, m ało m am y w y 
k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ikó w  prze
m ysłu  film ow ego. Szczególnie b rak 
nam  scenarzystów. Często reżyser 
m usi sam pisać scenariusz. W ie lką  
pomoc p o w in n i okazać nam  pisarze 
i  dz ienn ikarze“ . D y re k to r naczelny 
F ilm u  Polskiego S tan is ław  A lb rech t 
w  ten sposób w  w yw iad z ie  o p u b li
kow anym  w  numerze 20 czasopisma 
„ F i lm “  —  cha rak te ryzu je  metody, 
dz ięk i k tó ry m  k in e m a to g ra fii ra 
dzieckie j udało się pokonać trudn o 
ści zw iązane z potrzebą w artościo
wego scenariusza: „P rzygo tow an ie  
odpow iedn ie j ilośc i scenariuszy jest 
m ożliw e  ty lk o  dz ięk i śc is łe j w spó ł
pracy sztuk i f ilm o w e j z lite ra tu rą . 
Scenariopiisarstwo jest w  ZSRR 
bardzo rozpowszechnione i  k u lty 
wowane, jako gatunek lite ra c k i. 
U jpraw ia ją  je  n a jw y b itn ie js i , pisa
rze, k tó rzy  zapoznali s ię z tą dzie
dziną twórczości i  bardzo ją  cenią. 
Trzeba p rzy  tym  podkreślić, że każ
dem u scenariuszow i staw iane są 
n iezw yk le  w ysokie wym agania ide- 
owoi-artystyozne. Przed rozpoczę
c iem  rea liza c ji f i lm u  jest scena
r iu sz  przedm iotem  licznych dysku
s j i  i  k ry ty k , i  dopiero po g ru n to w 
n ym  przepracow aniu przekazuje się 
go do re a liz a c ji“ .

Pod kon iec w ykonan ia  p lanu 
sześcioletniego nasze m ożliw ości 
p rodukcy jne  w  dziedzin ie  f i lm u  
zw iększą się n iepom iern ie . Już 
w  te j c h w ili posiadam y pełne tech
n iczne m ożliw ości p rodukow an ia  
oko ło  sześciu pe łnom etrażowych f i l 
m ów  fab u la rnych  rocznie, poza p ro 
du kc ją  f ilm ó w  średniom etrażowych, 
f i lm ó w  ośw iatowych i k ro n ik . W  ro 
k u  1955 będziem y m og li już  p ra w 
dopodobnie produkować przeszło 20 
f ilm ó w  pełnom etrażowych. Jeśli 
dziś n ie  .w ykorzystu jem y w  pe łn i 
naszych m ożliw ości p rodukcy jnych  
i  je ś li zachodzi obawa, że n ie  bę
dziem y m og li ich  w  pe łn i w yko rzy 
s tyw ać w  la tach przyszłych — gdzie 
szukać przyczyny tego faktu? W y
daje się, że na jis to tn ie jszą, a może 
naw et jedyną przyczyną jest b rak 
w artośc iow ych pod każdym  wzglę
dem i  nadających się do rea liza c ji 
Scenariuszy. D latego sądzę, że o lo 
sach i  przyszłości naszego f ilm u  za
decydu je b itw a  o scenariusz, p rzy 
c iągnięcie do tej dziedziny twórczo
ści p isa rzy i  dz ienn ika rzy, stworze
n ie  woikół scenariusza film owego, 
a tm osfe ry sprzy ja jące j twórczości 
w  te j dziedzinie. Zadaniem  Zw iązku 
L ite ra tó w  i  Zwią-zku D z ienn ika rzy 
je s t m ob ilizac ja  au torów  dla tw ó r
czości f ilm o w e j. P ow in ny  powstać

SPROSTOW ANIE
! W  47 num erze „O drodzen ia “  o- 
m y łk o w o  opuszczono nazw isko Jó 
zefa Spinca, tłum acza fragm e n tu  
pow ieśc i „W a lk a  o s ta l“  A le ksa n 
d ra  Beka.

tw órcze ko le k tyw y , k tó re  w  dysku 
sjach, rozmowach, w zajem nych in 
sp iracjach mogą (tak ja k  to się dzie
je  w  Z w ią zku  Radzieckim ), osią
gnąć znacznie lepsze rezu lta ty , n iż  
dają to  in dyw idu a ln e  w y s iłk i po
szczególnych autorów . Ze swej s tro 
n y  po w in ie n  F ilm  P o lsk i zrob ić 
wszystko, aby pow iększyć grono 
scen a r i otp is a rzy.

N ie  wszystko jest tu  dotąd bez 
zarzutu. W Z w iązku  R adzieckim  
w yda je  się d ru k ie m  w y b itn e  dzieła 
li te ra tu ry  scenariopisarskie j, podo
bn ie  ja k  wybirbne sz tuk i teatra lne. 
U m o ż liw ia  to przeprowadzenie dy 
skus ji nad scenariuszem, niezależnie 
od dyskus ji nad sam ym  film e m . Poi- 
nadto zobow iązuje au tora do sta
ranniejszego lite rack iego opracowa
n ia  teks tu  i  jest dla niego w ym o w 
nym  dowodem nie d la  w szystk ich  
p isa rzy w  Polsce jeszcze zrozum ia
łe j p raw dy, że scenariusz f ilm o w y  
jest taką samą i rów nopraw ną dzie
dziną twórczości lite ra c k ie j, ja k  
proza powieściowa, poezja ozy d ra 
mat.

W łaściwe rozw iązanie problem u 
m o b iliza c ji au torów  dla f i lm u  i  za
gadn ien ia współpracy au tora  z re 
żyserem film o w y m  i  producentem  
zadecyduje o przyszłości polskiego 
film u ,

Obok tego kluczowego zagadnie
n ia  p o ja w i się zapewne w ie le  in 
nych, ściśle z n im  związanych. 
S próbu jm y w ym ien ić  jeszcze dwa 
spośród n ich . N iedawno nakręcone 
dwa f i lm y  reportażowe: „T rasa 
W — Z “  i  f i lm  o w rześn iu  („O d p o 
w iedź “ ) świadczą dobrze o m o ż li
wości w spółpracy w yb itnych  dziem- 
n ika rzy -rep o rtażys tów  z film em . W 
Z w ią zku  R adzieckim  w ie lu  dosko
na łych scenarzystów film o w y c h  re 
k ru tu je  się spośród dz iennikarzy.

Można też i należy zacieśnić 
współpracę f i lm u  z teatrem . P ow in 
na cna polegać n ie  ty lk o  na anga
żow aniu znanych . akto rów  tea tra l
nych do w ystępów  w  film ie . W ie lu  
reżyserów tea tra lnych  m ogłoby z 
powodzeniem  popróbować swych s ił 
w  film ie , czego p rzyk ład y  m am y za-' 
rów no w  Z w iązku  Radzieckim , ja k  
i  w  Czechosłowacji, gdzie B u ria n  
k ręc i w łaśn ie  swój p ierw szy f ilm . 
W Pradze is tn ie je  też specja lny tea tr 
akto ra  film ow ego. Jest on doskona
łą  szkołą, pozwalającą akto rom  
tea tra lnym  zaznajom ić się. ze specy
f ik ą  g ry  film o w e  jt, ponadto zaś 
przygotow uje  często sztuk i nadające 
się do sfilm ow an ia .

BOGDAN BUTRYŃCZUK

M a te ria ł, ja k i  zebra łem  podczas 
m o je j p ie rw sze j w yc ie czk i te a tra ln e j 
na  fe s tiw a lo w ym  szlaku, je s t n ie  t y l 
ko  m a te r ia łe m  do z w yk łych  k ry ty k ,  
ocen ia jących  osta teczny e fe k t a r ty 
s tyczny p rzedstaw ien ia . Jest to  po
nad to  m a te r ia ł do tyczący soc jo log ii 
te a tru ; w  k tó ry m  w id o w n ia  in te resu 
je  n ie  m n ie j n iż  to, co się dzieje na 
scenie, w  k tó ry m  naw e t a rc h ite k tu 
ra  te a tru  czy jego techniczne w ypo 
sażenie w s p ó łg ra ją  n ie ja ko  z przed
s taw ien iem .

W iadom o, że w id o w n ia  p o tra f i pod
nieść lu b  obniżyć tem p e ra tu rę  przed
staw ien ia . W  K ie lca ch  tem pe ra tu rę  
podniesiono znacznie, pom im o że 
w  tea trze  dotąd n ie  je s t jeszcze 
czynne cen tra lne  ogrzewanie. P u 
b liczność w  p a lta ch  (pan ie  w  k a 
peluszach) w y p e łn iła  po brzeg i z im 
ną  w id o w n ię  podczas p rzedstaw ien ia  
s z tu k i S cfronow a „W  pew nym  
m ieście“ . Po d ru g im  akcie  sala by ła  
ju ż  zupełn ie ogrzana. N ie  by ło  w  tym  
je d n a k  n a jm n ie jsze j zasług i zepsute
go k o tła  cen tra lnego  ogrzewania.

W  ty m  sam ym  czasie, k iedy  jedna  
część zespołu g ra ła  w  K ie lca ch  sztukę 
Sofronow a, d ru g a  część zespołu g ra ła  
w  R adom iu  „B u rz ę “  O strow skiego. 
K a lo ry fe ry  g rza ły . A le  na p rzepe łn io 
n e j w id o w n i znow u ludzie  w  pa ltach. 
D laczego? — N ie  m a s z a tn i— - odpo
w ia d a ją . A  zresztą gdyby naw e t była , 
n iechętnie- by z n ie j ko rzystano . T a k i 
to  ju ż  k in o w y  naw yk. M us i w ięc 
te a tr  zdobywać zau fan ie  pub liczności 
n ie  ty lk o  d la  sw o je j sz tuk i, ale i  d la  
szatn i. Jeś li ją  oczyw iście posiada. 
„B u rz a “  zau fan ie  zdobyła. N ie  ty lk o  
zresztą pub liczności m ie jscow e j. Oce
n iło  ją  i  ju r y  F es tiw a lu , w  w y n ik u  
czego u jrz y m y  ją  i w  W arszaw ie. 
O kazało się, że pom im o różn ic  w  w y 
posażeniu w a rsz ta tu  tea tra lnego  ra 
dom sko-k ie lecką  „B u rz ę “ ' O s trow sk ie 
go m ie rzyć  m ożna i na leży ty m i sa
m y m i ka te go ria m i, co np. łó d zk i „ W i
śn io w y  sad“  Czechowa.

„B U R Z A " A, O S T R O W S K IE G O  
W  R A D O M IU

A k c ja  „B u rz y “  rozg ryw a  się w  m a 
łym , p ro w in c jo n a ln y m  m iasteczku  
rosy jsk im , po łożonym  nad brzeg iem  
W o łg i. P ię k n y  je s t pejzaż K a lin o w a , 
zachw yca się n im  n ie  ty lk o  m łoda  
K a tie r in a , lecz także s ta ry , poetyzu
ją c y  ze g a rm is trz  - sam ouk K u li-  
g in , g ło w ią cy  się od la t  nad zagadką 
pe rpe tuum  m obile. O grody m ias ta  
sp ływ a ją  w  dól, k u  u rw is ty m  brze
gom  W o łg i, k tó ra  zab a rw ia  się spo
k o jn y m  b łę k ite m  nieba. Cisza. Zresz
tą  ty lk o  pozorna, bo na ty m  spoko j
n ym  tle  na ras ta  d ra m a t m ieszkańców  
K a lin o w a , k tó ry c h  życie p iyn ie  cie
n iu tk ą  s trug ą  skos tn ia łych  obycza jów  
rodz innych  i n ieśm ia łych  m arzeń  o 
w ie lk im , zagadkow ym  św iecie. Za
s tó j u m ys łow y g łębok ie j p ro w in c ji 
ro s y js k ie j z okresu  poprzedzającego 
zniesienie poddaństw a ch łopów  (1861) 
to  dalsze h istoryczno-społeczne ele
m e n ty  tła .

I  oto osta tn i p rob lem . B rak  do
b rych  scenariuszy nasuwa m yśl
0 w yko rzys tan iu  w yb itn ych  w spó ł
czesnych d klasycznych sztuk tea
tra ln ych  d la  ekranu. W arto spojrzeć 
ok iem  ob ie k tyw u  na tak ie  po lskie  
sz tuk i współczesne, ja k  „N ie m c y “ 
K ruczkow skiego, „ In ż y n ie r  Saba“  
Wliirskiego, czy też inne sz tuk i 
współczesnych po lsk ich  autorów , 
k tó re  ukaza ły  się ju ż  na naszych 
scenach, lu b  też tk w ią  jeszcze 
w  au to rsk ich  tekach. W arto zastano
w ić  się nad m ożliwością s film o w a
n ia  na jw yb itn ie jszych  dzie ł k la s y 
k ó w  polskiego teatru , co u m o ż liw i
łoby dotarcie w ie lk ieg o  repertuaru  
dram atycznego w  najlepszym  w y k o 
nan iu  ak to rsk im  do oddalonych od 
w ie lk ic h  centrów  k u ltu ra ln y c h  w s i
1 m iasteczek, a zarazem u trw a liło 
by w ie lk ie  kreacje  ak to rsk ie  dla 
przyszłych pokoleń na taśm ie f i lm o 
w e j. W arto  przypom nieć p rzy  te j 
okaz ji, że radz ieck ie  f ilm y :  „Sąd 
honorow y“ , „S po tkan ie  nad Łabą“ , 
„H a r ry  S m ith  odkryw a A m erykę “ , 
oparte są na współczesnych sztu
kach teatra lnych, a n iezw yk le  w a r
tościowy f i lm  radzieck i „G rzeszn i
cy bez w in y “  nakręcony został na 
podstaw ie sztuk i Ostrowskiego pod 
tym  samym tytu łem .

Nowe w yn a la zk i s tw arza ją  zaw 
sze zupełn ie nowe m ożliw ości tw ó r
cze dla  rozw o ju  k u ltu ry . G utenberg 
sp ra w ił, iż  obok m innesengerów 
i  trubadu rów  p o ja w ili się autorzy 
powieści. W ynalazek film u , rad ia  
i te le w iz ji stwarza zupełnie nowe 
rodzaje i  m ożliwości twórcze, k tó 
re n ie  zostały jeszcze w  dostatecznej 
m ierze zrozum iane i  wykorzystane 
przez au torów . F ilm  zdobył sobie 
już  praw o obywate lstwa, jako  odrę
bna dziedzina twórczości k u ltu ra l
nej. Sw ym  m asowym  charakterem , 
m ożliwością dotarcia  do dziesiątek 
i  setek m ilio n ó w  w idzów , staje się 
on w raz z rad iem  i  te lew iz ją  
(w  przyszłości) na jpopu larn ie jszą 
dziedziną transm is jii dóbr k u ltu ra l
nych do masowego odbiorcy. „N a j
ważniejszą ze wszystk ich sztuk jest 
f i lm “  —  s tw ie rd z ił Le n in . „F ilm  
jest na jlepszym  środkiem  masowej 
a g ita c ji“  — oto słowa S talina . N ie 
chaj pam ię ta ją  o tym  pisarze 
i  dziennikarze, obecni i  przyszli 
au torzy scenariuszy. Od ich pracy 
zależy bow iem  rozw ó j po lskiego f i l 
m u, a w ięc  w  dużej m ierze rów n ież 
rozw ój po lsk ie j k u ltu ry .

Roman Szydłow ski

A leksande r O s tro w sk i (1823 — 
1886) porusza w  „B u rz y “  (1859) je 
den z n a ja k tu a ln ie js z y c h  wówczas 
p rob lem ów , m ianow ic ie  sprawę em an
cyp a c ji kob ie ty , u w o ln ie n ia  je j spod 
u c isku  o k ru tn y c h  p ra w  i  obyczajów  
rodz innych , k tó re  zwłaszcza w  śro 
dow isku  k u p ie c k im  t rw a ły  w  całe j 
swej ponure j okazałości. C en tra lną  
postacią  d ra m a tu  je s t K a tie r in a  ( t łu 
macz zachował o ryg ina lne  b rzm ien ie  
im io n ), żona T ichona  Kabanow a, k tó 
re j m arzyc ie lska , naw e t egzaltow ana 
n a tu ra  b u n tu je  się p rzec iw  zak łam a
n iu  otoczenia. K a tie r in a  n ie  zna jdu je  
m ora lnego oparc ia  w  mężu, k tó rego  
n ie  kocha, z ty m  w iększą  też s iłą  w y 
buchnie  w  n ie j m iłość do B orysa  —

Scena zbiorow a z aktu  piątego

„g rzeszna" m iłość, w iodąca  do k a ta 
s tro fy .

D ra m a t K a t ie r in y  n ie  je s t d ra m a 
tem  je d n os tkow ym . Je j śm ie rć  jes t 
osta tecznym  akcentem  a rtys tycznym , 
w zm aga jącym  pesym istyczną  w ym o
wę fa k tó w  —  całe m iasteczko je s t 
przecież grobem , ze zw ło k a m i żyw ych  
ludzi.

K a tie r in ie  p rzec iw s taw iona  je s t je j 
despotyczna ś w ie k ra  K aban icha , 
uosobienie c ie m no ty  i  n ikczem ności, 
m askow ane j idea łam i pa tria reha lno - 
ce rk iew ne j tra d y c ji.  Z  te j sam ej g l i
n y  u lep iony  je s t op iekun  Borysa, k u 
p iec S aw ie ł P ro ko fie w icz  D ik o j, w  
k tó re g o  osobie O s tro w sk i dem askuje 
ekonom iczne korzen ie  zła.

P rzew aga z łych  s ił je s t ta k  m ia ż 
dżąca, że lis ta  o f ia r  poza K a tie r in ą  
pow iększa się z b ieg iem  a k c ji o T i-  
ohona i  Borysa, zbyt s łabych na. b u n t 
i  zby t różnych  od otoczenia, aby się 
m og li z n im  pogodzić. W  ten  sposób 
d ra m a t K a tie r in y , u ra s ta  do rozm ia 
ró w  sym bolu. Je j śm ie rć  je s t czymś 
w  rod za ju  „zw yc ięs tw a  za grobem “ , 
tr iu m fe m  p raw dy, w  im ię  k tó re j g i
nie. Jest zdecydow anym  chociaż bez
s iln y m  pro testem  je d n o s tk i. T a k a  jest 
oś dram atyczna sztuki,

Nasza p o lity k a  rep e rtua row a  w y 
chodząca ze słusznego założenia, że 
nowego w idza  na leży k a rm ić  p e ł- 
nocennym  do rob k iem  k u ltu r y  w ła 
snej i  obcej, n ie  b ra ła  na ogół do
tąd pod uwagę bardzo istotnego 
fa k tu , że ów  now y, często „z o rg a n i
zow any“ , w id z  tea tra ln y , p rzych o 
dzący do te a tru  n ieraz po raz p ie r 
wszy w  życiu , n ie  m a w  w iększo
ści swej odpowiedniego przygo
towania, Stąd trudności, odnoszące 
się zwłaszcza do a rcydzie ł epok 
m in ionych , dla k tó rych  zrozu
m ien ia  potrzebny jest na jp ros t
szy bodaj kom entarz  o autorze, 
o czasie a k c ji, o stosunku au tora 
do zagadnień społecznych swego 
czasu. Bez owego kom entarza 
zarów no P la u t i  Sofokles, ja k  
Szeksp ir i D ickens, G o rk i i  Cze
chow, R a d n e  i  M o lie r, mogą być 
n iezrozum ien i lu b  źle rozum iem . 
N aw et w  w yp a d ku  w łaściw ego z ro 
zum ien ia  fa b u ły  u tw o ru  sceniczne
go, nieznajom ość jego h is to ryczno - 
społecznego t ła  zuboża n iezm ie rn ie  
zakres i  re z u lta t jego ku ltu ra ln e g o  
oddz ia ływ an ia . Sporo p rz y k ła d ó w  
dostarcza odbyw a jący  się obecnie 
fe s tiw a l sz tuk ro s y js k ic h  i  radziec
kich . S z tu k i epoki k ry tycznego  rea 
liz m u  „N a  dn ie “ , „Jego r B u łyczo w “ , 
„W assa Żeleznowa“ , podane bez k o 
m entarza, rzadko b y w a ją  w  św ia 
domości n iew ykszta łconego w idza  
w łaśc iw ie  um ie jscow ione  w  czasie.

T rudność s tw orzen ia  odpow ied
niego kom entarza do tyczy zarów nd 
jego treśc i ja k  fo rm y . K om en ta rz  
m usi bow iem  u jm ow ać is to tny , 
zgodny z p ra w d ą  społeczną epoki, 
ideo log iczny sens u tw o ru  a jego 
fo rm a  pow in na  być  s traw na i 
c h w y tliw a , ła tw o  dociera jąca do 
w idza.

Każda z trzech n a jp o p u la rn ie j
szych fo rm  kom entarza : k ró tk ie g o  
słowa wstępnego, poprzedzającego 
przedstaw ien ie , p ro g ra m u  d ru k o 
wanego om aw ia jącego u tw ó r, oraz 
dyskus ji, zorgan izow anej po p rzed 
s taw ien iu  —  ma sw oje doda tn ie  i  
u jem ne strony. S łow o wstępne w y 
głoszone przed p rzedstaw ien iem  nie  
dociera często do św iadom ości w i
dza n ie  znającego jeszcze u tw o ru ; 
p ro g ra m y  d rukow ane  są w  w ię k 
szości w yp a d kó w  zby t d rog ie  d la  
„zorgan izow anego“  w idza ; dyskusja  
po p rzeds taw ien iu  n ie  ch ro n i w i-  
dza przed n iew łaśc iw ą  reakc ją  i 
n iezrozum ien iem  spe k tak lu  w  cza
sie jego trw a n ia . W ym ien ia jąc  owe

P ostaw a K u lig in a , kom en tu jącego  
fa k ty  rzeczowym  ję zyk ie m  zdrowego 
rozsądku  je s t ź ród łem  tego op tym iz 
m u, k tó ry  ch a ra k te ryzu je  „B u rz ę “  
ja k o  dzieło rea lizm u  kry tycznego . 
Bodajże K u lig in  w  sposób n a jb a rd z ie j 
bezpośredni oddaje ideową w artość  
sz tuk i, p rzepow iada upadek m rocz
nych  czasów, dem asku je  s trach  
przed postępem despotycznych czci
c ie li zacofania.

„B u rz a “  odznacza się k lasyczną 
p ra w id łow ośc ią  kom pozyc ji. W spom 
n ia łe m  ju ż  na w stępię o ro li, ja k ą  w  
sztuce odg ryw a  pejzaż. —  D la  K u 
lig in a  je s t on w iecznie żywy, k w itn ą 
cy i p iękny , na tom ias t d la  lud z i po
k ro ju  D ik o ja  czy K aban ichy , śle-

„B u rz y “  A leksandra Ostrowskiego

pych  na w sze lk ie  p rze ja w y  p iękna  
je s t on m a rtw y , w ręcz z łow rog i. Ów 
spoko jny  ho ryzon t t la  dw a razy  —  w  
p ie rw szym  i  czw a rtym  akc ie  —  za
c ie m n ia  się ch m u ra m i nadc iąga jące j 
burzy. B u rza  s ta je  się n ie ja k o  boha
te rem  d ram a tu , w p ły w a ją c  na jego 
w y n ik , z d ru g ie j s tro n y  s tanow i coś 
w  rod za ju  n a tu ra ln e j i lu s tra c ji p rze
żyć b o h a te rk i w  m om entach  d la  n ie j 
decydujących, i lu s tra c ji n a ra s ta n ia  
w ew nętrznego n ie p o ko ju  K a t ie r in y  
w alczące j ze swą sz lachetną m iłośc ią  
do B o rysa  i  poczuciem  popełnionego 
grzechu.

C iekaw ym  elem entem  ko m pozycy j
nym , log iczn ie  pow iązanym  z całością, 
je s t d w u k ro tn e  po jaw ien ie  się n ib y  
zw ias tuna  b u rzy  — na  pól ob łąkane j, 
s ta re j „p a n i z dw om a lo k a ja m i" . 
K om pozyc ję  całego d ra m a tu , cechuje 
operow anie  k o n tra s ta m i ta k  w  u k ła 
dzie sy tu a cy jn ym  ja k  w  budow ie 
ch a ra k te rów . P o d w ó jn y  w ą te k  m i
łosny K a t ie r in y  i B o rysa  oraz B a rb a 
ry  i K u d ria sza  zbudow any je s t na za
sadzie a rtys tycznego  ko n tra s tu . T a  
sam a zasada tow a rzyszy  scenie noc
ne j schadzki w  ogrodach, k tó ra  polega 
na  p rze c iw s ta w ien iu  w zn iosłego pa
tosu p ie rw sze j p a ry  •— powszedniości 
d ru g ie j.

doraźne i  narzucone w id z o w i fo r 
m y  kom enta rza  u tw o ru  sceniczne
go, om ijam  św iadom ie jedną  z n a j
ba rdz ie j usankc jonow anych jego 
fo rm  —  recenzje tea tra lne . Ich  ro 
la  w yd a je  się należeć do okresu 
w iększego zżycia się i zazna jom ie
n ia  nowego w idza  z tea trem , z jego 
lite ra tu rą .

P ozostaw ia jąc sprawę znalezie
n ia  na jodpow iedn ie jszych  fo rm  u - 
dostępn ien ia  w id o w is k  te a tra ln ych  
w spó lnem u dośw iadczeniu tea trp w  
i  ś w e itlic  (dyskus je  o p rzedstaw ie 
n iach w in n y  być organ izow ane w  
św ie tlica ch  p rzy  udz ia le  lu d z i tea 
t ru )  —  na leży je d n a k  zastanow ić 
się nad treśc ią  kom entarza, n ieza
leżn ie  od jego fo rm y . D la  unaocz
n ien ia  stanu panującego na ty m  od
c in k u  przytoczę p rz y k ła d y  pa ru  
p rogram ów , ob razu jących k ilk a  ro 
dza jów  s ty lu  kom entow an ia  u tw o 
ru  tea tra lnego . W  p ro g ra m ie  P ań
stwow ego T e a tru  Polskiego w  Po
znaniu, w yd an ym  z o ka z ji „F e d ry “  
R acine ‘a, czytam y: „N ie  ty lk o  je d 
nos tk i, czasem także i  społeczeń
stw a p rzys ła n ia ją  tw a rz  maską. 
I  n ieraz, gdy p a trz y m y  w  oblicza 
epok lu b  narodów , n ie  ła tw o  ro z 
strzygnąć, co tu  posiada m iękkość 
żywego cia ła, a co tw ardość m ask i 
i  je j chłód. Nam, k tó rzyśm y  p rz y 
w y k l i  do organicznego rozum ien ia  
k u ltu ry ,  m aska w ydać się może 
ch im erą, czymś z łu dn ym  i  n ie rze 
czyw is tym , jakoże w  m yś l wszech
obecnego p ra w a  is tn ien ia  i  n ieo rga 
niczna masika m usi być tw o re m  o r
ganicznym . Lecz codzienne nasze 
dośw iadczenie przeczy ta k ie j m e ta 
fizyce  i  poucza nas o doczesności 
masek, k tó re  b liź n i nasi n ieustann ie  
n a k ła da ją : gdy m ów ią , gdy m ilczą, 
gdy p racu ją , gdy odnoczywają. M o 
że naw e t gdy śnią? To pozw ala nam  
przypuszczać, że i  maska, k tó rą  na 
zwać b y  można „h is to ryczn ą “ , jes t 
też czymś re a ln y m “ . T a k i je s t po 
czątek p ro g ra m u  i  w  ty m  s ty lu  u -  
trzym ana jes t cz terostron icow a ca
łość (ściś le j część pierwsza, zaw ie 
ra jąca  w ła ś c iw y  kom entarz  lite ra c -  
ko-społeczny, za ty tu łow a na  „W e r
sal i  w id m a “ ). N ie  chodzi tu  naw e t 
o sens tego, co tu  zostało nanisane, 
ta k  czy owak, n ie  m ożna go do jrzeć 
pod „m aską “  za w ile j, kw iec is te j 
frazeo log ii. Po p rzeczy tan iu  całego 
program u, zaw iera jącego obok 
w spom n iane j części rów n ież  R ac i- 
ne‘a „P rzedm ow ę do F re d ry “  i 
„S praw ozdan ie  z dz ia ła lności P ań-

. Sądzę, że to  pobieżne sprawozda
n ie  da je  pojęcie o trudnośc iach , ja 
k ie  w y ła n ia ją  się przed zespołem, in 
scen izu jącym  ’ „B u rz ę “ . T y m  w yże j 
należy ocenić am b ic ję  i w ys iłe k  te
a tru  k ie lecko-radom skiego , k tó ry  sięg
ną ł po tę w ie lką , a n ieznaną do tych 
czas w  Polsce pozycję rosy jsk iego  re
p e rtu a ru . Zwłaszcza, że w ys iłe k  zo
sta ł uw ieńczony c a łk o w ity m  powo
dzeniem.

C zyja  w  ty m  zasługa? W yda je  m i 
się, że ró w n y  w  n ie j udz ia ł w szyst
k ic h  ogn iw  inscen izacy jnych , a je ś li 
na  w stęp ie  w ym ie n ia m  reżysera, H u 
gona M oryc ińsk iego , czynię to  w  m yśl 
tra d y c ji,  k tó ra  in d yw id u a ln e  sukce
sy każe podporządkow ać całości. Re
żyser na ogól tra fn ie  w ydoby ł te k s t 
sz tuk i, oddał re a lis tyczn ym i ś rodka 
m i je j  nastro jow ość, p o dkreś li! ze
s ta w ie n ia m i s y tu a c y jn y m i k o lo ry t 
epoki (zna ko m ita  scena pożegnania 
T icho n a  przed w y jazdem ). Z a k to ró w  
na  począ tku  w ym ie n ię : m łodą  a k to r 
kę — M a rię  H am erską , k tó ra  tru d 
ną ro lę  K a t ie r in y  na tchnę ła  dużym  
ta le n te m  i  szczerością przeżycia. Su
gestyw ną  sy lw e tkę  za w a d ia k i n akreś
l i ł  R yszard  P ie tru s k i (W a n ia  K u - 
dz ia rz ). W y ró w n a n y  w  sensie pozy
ty w n y m  zespół tw o rz y li Je rzy  Ry- 
g ie r  (D ik o j) ,  L u b o m ir  Ja b ło ń sk i (T i-  
chon), M a ria  P in iń s k a  (B a rb a ra ), 
N a ta lia  P lu c iń ska  (F iek łusza , pąt- 
n iczka ) i  H a n n a  M a łko w ska  (P a n i z 
dw om a lo k a ja m i). Duże zastrzeżenia 
budzi n a tom ia s t E d w a rd  Appa, nie- 
p rze ko n yw a ją cy  i zbyt z im n y  B orys 
o raz H ry n ie w ic z  -  W in k le ro w a , do
b ra  w  sylw etce zew nętrzne j, n ie  um ie
ją ca  je d n a k  w yko rzys ta ć  bogactwa, 
tkw iącego  w  ro l i K ab a n ich y . Zm arsz
czone b rw i i  sztucznie tu b a ln y  glos 
to  trochę  m ało  d la  w ydobyc ia  z te j 
postac i ca łe j g rozy i o k ru c ie ń s tw a  
ch a ra k te ru . R ów n ież K u lig in  w  in te r 
p re ta c ji E d m unda  B ie rn a ck ie g o  bu
dzi ty m  w ięce j sprzeciw ów , że zam iast 
w y jaśn iać , zac iem n ia  ko m e n ta rz  ide 
o log iczny s z tu k i m a ło  p las tycznym , 
rezone rsk im  w yg łaszan iem  teks tu . 
W yd a je  m i się, że na tych  ro lach  
zaciążył b ra k  k o n tro li reżysersk ie j. 
Dziew czynę do posług g ra ła  ze zbyt 
dużym  w dz ięk iem  ja k  na ta k i d ro 
b iazg c h a ra k te rys tyczn y  M a ria  Ł om 
ia n k a .

O praw a scenogra ficzna  —  bardzo 
tru d n a  —-pięć a k tó w , a w  każd ym  in 
na d e ko ra c ja  — dom aga się zarów no 
d la  p ro je k to d a w cy  Jerzego F e ldm a
na  ja k  rów n ież d la  12-osobowego ze
społu technicznego z b rygad ie rem  
sceny Janem  W ik to rs k im  i  e le k try 
k ie m  S tefanem  D udzicem  uznan ia  
bez zastrzeżeń.

P rze k ła d u  dokona ł Je rzy  Jędrzeje- 
w icz  k ie ro w n ik  l ite ra c k i te a tru , na
g rodzony osta tn io  p ie rw szą  nagrodą  
za doskonałe tłum aczen ie  „D a le k ic h  
la t “  P austow skiego. T a k  w ięc  „B u rz ę “  
r a  sceny po lsk ie  w p row ad z i! i  to  do
brze w p row ad z i! m ło dy  te a tr  k ie lecko- 
radom sk i,

Bogdan B utryńczuk

stwowego Teatru Polskiego w  Pozna
n iu  za sezon 1943— 40“ , dochodzi 
się do w n iosku , że Jean Racine, po
eta dw o ru  w ersa lsk iego i  epoki 
K ró la -S ło ńca , k tó ry  tw o rz y ł d la  
ga rs tk i „w y rw a n y c h  z -gruntu  o j
czystego“  a rys tok ra tów , p isa ł swój 
kom enta rz  do „F e d ry “  proście j, ja 
śn ie j i  p rze jrzyśc ie j, n iż  d y re k to r  
P T ?  z rn o k i dem okrac ji ludow ej. 
A  przecież na s tron ie  13 tegoż p ro 
g ram u d y re k to r ten c h lu b i się „o -  
grom ną, do 50 proc. dochodzącą 
ilośc ią  b ile tó w  u lg o w ych “  i  „ n a j
w ażnie jsze zadan ia“  te a tru  określa 
ja k o  „w c iągn ię c ie  w szystk ich  sfer 
społeczeństwa na w idow n ię , sze
rzen ie  wśród, n ich  k u l tu r y  a r ty 
styczne j i l i te ra c k ie j“ .

Ś w ie tny  skąd inąd w  swej tech
nice, pom ysłow ości i  in te lig e n c ji 
T e a tr Rapsodyczny w  K ra k o w ie , 
schodzi na m anow ce n ieodpow ie 
dz ia lne j, pseudonaukowej żon g le rk i 
lite ra c k ie j,  k ie d y  pokazanym  przez 
siebie na scenie u tw o ro m  u s iłu je  w  
program ach dać w łasną ocenę. 
W  p ro g ra m ie  do „L o rd a  J im a “  
Conrada czvtam y m. i.: „M a ło  je s t 
z łych, w ie lu  n ieszczęśliw ych —  
ja k b y  to s fo rm u ło w a ł jeden z n a j
c iekawszych d ra m a tu rg ów  now o
czesnego chrześcijaństwa, K a ro l 
H u b e rt R oz tw orow sk i. M ożna tu  
jeszcze, zgodnie zresztą z nauką na 
szej m ora lności, założyć nawet, że 
n iem a l każdy ma jakąś sw oją P a t-  
nę w  życ iu  i sw o je s re b rn ik i, ta k  
ja k  i  sw o ją drogę do Damaszku. 
Ostatecznie w  aspekcie zrozum ien ia  
n iedoskonałości cz łow ieka  k rzepn ie  
postawa tw ó rc y  wobec z ja w isk  ży 
cia. Może w  pryzm acie  ew angelicz
nych  p rzypow ieśc i o m a rn o tra w 
n ym  czy jaw nogrzeszn icy  k ry s ta li
zu je  się ostateczny p u n k t w idzen ia  
rzeczy. E tyczny  św ia topog ląd tw ó r 
cy „L o rd a  J im a “ . A k t  jak iegoś 
wszechogarnia jącego, chrześcijań
skiego przebaczenia, o m ocy ro z ła 
dow u jące j grozę i  bezwzględność 
antycznego trag izm u . N ow ożytne 
ka th a rs is “  (s tr. 4) A  w  zakończeniu, 
gdzie boha te r „odchodzi od żyw e j 
kob ie ty , aby zawrzeć bezlitosne ś lu 
b y  z m g lis ty m  idea łem  postępowa
n ia “  m am y ta k ie  zestaw ienie: „Coś 
z S ułkow skiego, Judym a czy P rze- 
łęckiego. R om an tyczny Polak. Je 
den z nas...“  W  p ro g ra m ie  tegoż 
te a tru  do „B en io w sk ie go “  czytam y: 
„W  r. 1949 w ydano 85 proc. b ile tó w  
zn iżkow ych  na le g itym a c je  Zw . 
Zaw . oraz d la  m łodzieży szkół śred
n ich  i  w yższych“ . W y n ik a ło b y  stąd, 
że po rów nan ie  boha te ra  „z  m g li
s tym  idea łem  postępow ania“  do 
„jednego  z nas“  odnosi się do ro 
b o tn ik ó w  zrzeszonych w  zw iązkach 
zaw odow ych i  uczącej się m ło dz ie 
ży, że im  to  tłum a czy  się „ew ange
licznym i ka te go riam i“  cha rakter 
z ja w isk  lite ra c k ic h  i  takim że 
m ę tn ia ck im  s ty lem  treść i  ideolog ię 
u tw o ru . W yda je  się, że po p rzeczy
ta n iu  p ro g ra m u  do „L o rd a  J im a “ , 
rob o tn iczy  w idz, k tó ry  to  i  owo z 
przedstaw ien ia  zrozum ia ł, w y jd z ie  
z te a tru  zupe łn ie  g łup i, n ie  p o jm u 
jąc  po co w ys ta w ia  się u tw o ry , d la  
k tó ry c h  treśc i ideo log icznej sam i 
o rgan iza to rzy  n ie  zna jd u ją  jasnego, 
zgodnego z p ra w d ą  i  z postępow ym i 
za łożeniam i naszej epok i w y t łu m a 
czenia.

J a k  bardzo sp ra w y kom entarza 
tea tra lnego są u nas n iep rzem yśla 
ne i  n ieusta lone, św iadczą p rz y k ła 
dy  zaczerpnięte z dw óch stołecz
nych  te a tró w  — P olskiego i  N ow e
go. T rzydz ie s to s tro n icow y  p ro g ra m  
„N a  d n ie “  G orkiego, sk łada jący się 
z czterech części (M aksym  G o rk i —  
„Z a ry s  życia i  tw órczośc i“  L . G o- 
m u lick ie g o  „U  podstaw  hum an izm u 
socja listycznego“ , A n n y  K a m ie ń 
sk ie j „N a  dn ie — G ork iego “  i  Z d z i
s ław a Jan iaka  „E gzem pla rz  reży 
sersk i „N a  dn ie “  w  op racow an iu  K .
S. S tan is ław sk iego“ ) — u s iłu je  n ie 
ja ko  uprzedzić  recenzentów  i  dać 
w yczerpu jącą , „encyk lopedyczną“  
sumę w iedzy  o w szystk im , co w  
zw iązku  z u tw o re m  zasługu je  na 
uwagę. Jeś li dodam y do tego, że do 
p ro g ra m u  załącza się num er „R ze
czy te a tra ln y c h “ , p isem ka w y d a 
wanego przez T ea tr P o lsk i, o trz y - 
m am v sześćdziesiecioparnstronicowy 
e labora t te a tra ln y , o m a te ria le  n ie 
w ą tp liw ie  c iekaw ym  i  pożytecz
nym , ale d la  przecię tnego w idza  
tea tra lnego  nie  zastępującym  zw ię 
złego kom entarza, u jm u jącego  na 
1 —  2 stron icach is to tę  sz tuk i.

In n ą  skra jność o b ra ł T e a tr N o 
w y , k tó ry  w ys ta w ia ją c  sztukę 
„W olpone“  („Oszust oszukany“ ) m a
ło  u  nas znanego, współczesnego 
S zeksp irow i Ben Jonsona n ie  po 
s ta ra ł się o parę bodaj zdań w y ja 
śnienia, k im  jes t au tor, k ie d y  ż y ł 
i  co w  u tw o rze  sw o im  zam ierza ł 
w y ra z ić , w iadom ości w  ty m  w y 
p a dku  n ieodzow nych rów n ie ż  d la  
naszej pub liczności m ieszczańsko- 
in te lig e n c k ie j. To samo odnosi się 
do p rog ram u „G w ia z d y  S tevenso- 
na“  w  w a rszaw sk im  Teatrze W spó ł
czesnym i w ie lu  innych .

W n io sk i. P o lity k a  rep e rtua row a  
każdego te a tru  w y n ik a  z okreś lo
nych  po trzeb i celów. K ażdy w z ię ty  
na w a rsz ta t u tw ó r  m a za zadanie 
cześć tv c h  po trzeb i celów  zaspo
koić. W y b ó r u tw o ru  n ie  może być  
czynnością p rzyp ad kow ą  i  n ieuza
sadnioną, zarów no k ie ro w n ic tw o  
ja k  i  ca ły  zespół muszą jasno zda
w ać sobie sorawę, dlaczego ten  
w łaśn ie  u tw ó r a n ie  in n y  postano
w i l i  zagrać. I  ten  w łaśn ie  sens za
sadniczy u tw o ru , k w a lif ik u ją c y  go 
do w y s ta w ie n ia  w  naszej epoce, 
u jm u ją c y  is to tę  jego użyteczności 
d la  nowego w idza  —  cz łow ieka 
pracy, na leżałoby, ja k  m i się w y -  
(Dokończenie na stron ie  czw a rte j)

SZTUK RADZIECKICH
„Burza” iu teatrze kielecko-radomskim
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RĘKAWY PEŁNE SŁODYCZY
Jest w  T u ile ry js k im  ogrodzie 
basen z w odą, n ib y  m uszla  p łask i.
Po te j m usz li śm iech dz iec iaków  co dzień 
pędzi o k rę ty  —  sznurk iem  ciągnię te  za maszt.

Pod z ie lo nym i żaglam i cien ia
m am usie : —  czyta ją , szyd e łku ją  s w e try  . . . :
„T o  pan i n ie  w ie , pan i H e n a ff ?“
---------P an i H e n a ff czyta z gazety: „ F i l ip  G o tt, prezes

łw ią z k u  c u k ie rn ik ó w  S tanów  Z jednoczonych, w iez ie  do F ra n 
c j i  da r zw iązku  d la  dzieci o f ia r  w o jn y , s ie ro t i  k a le k “ .

—  Na basenie jeden o k rę t z a to n ą ł. . .  „N ie  płacz,
m on p e tit,

d o b ry  w u je k  cu k ie rk ó w  w  ręce ci nasypie !“
A  m a lu tk i, rękaw em  pus tym  rozm azu je  łz y  :
„w szyscy  w ięce j dostaną —  bo w  ręce o byd w ie “ .

. . .  Jedzie, jedz ie  w spółczucie  w  p ap ie rku  z ło tym
i  s reb rnym

dla  dz iec i-s ie ro t i  d la  dz iec i-ka lek .
N ape łn i się, cu k ie rk a m i też się nape łn i 
rę ka w y , ju trz e js z y m  podm uchem  u rw ane  !

. . .  Jest w  T u ile ry js k im  ogrodzie 
basen z wodą, n ib y  m uszla p łask i.
. . .  Chodzi pod T u ile ry js k im  ogrodem , podchodzi 
w  he łm ie  na g łow ie , A t la n ty c k i P akt.

USTA
S ta ł na brzegu p rz y p ły w u  u lic y
K ie ro w n ica  ro w e ru  b łyszczała w  rękach
K tó ry c h  dom yć z fabrycznego sm aru n ie  da ł pośpiech

B y ła  b ia ła  b y ła  anie lsko b ia ła
pa łka  p o lic y jn a  w  ciżbie fab rycznych  rą k

M ia ł usta pełne M a rs y lia n k i 
Usta za trzasnę ły się 
P ła ty  ja k  sadza za le p iły  oczy 
D zw onek ro w e ru  d zw o n ił o b ru k  i ko ła  
K rę c iły  się same leżąc na p łask

M ig o ta ły  szp rychy coraz w o ln ie j 
Usta nie m og ły  złapać oddechu

K O
Od uczestniczki k ra jo w e j narady Obrońców P oko ju Z o f ii S tarzak  

otrzym aliśm y lis t, k tó ry  d ruku jem y jako zapowiedź je j  współpracy w na
szym p iśm ie :

R E S P O

Przełożył Wincenty Rzymowski

E  Z  A (5)

TOWARZYSZU!
C hcia łam  dotrzym ać słowa, ja k ie  

dałam na naradzie K om ite tu  Obroń
ców Loka ju  w Yvarszawie, a m iano
w icie, że W am  nadeślę moje, że tak  
nazwę „ba zg ro ły “ .

N a  wstępie przepraszam Was, że 
ta k  długo kazałam W am czekać na 
ja kąko lw iek  odpowiedź, ale praca 
mnie ta k  obecnie absorbuje, że nie 
mogę zdobyć się na chw ilę wolnego 
czasu. Zresztą po powrocie z W arsza
w y  ty le  nabra łam  sił, że z nowym za
pasem energ ii zaczynam przeglądać 
m oją dotychczasową pracę, ażeby 
z likw idow ać ja k  na jszybciej je j b ra 
k i, szukając lepszych dróg w celu 
rozw iązania pewnych, problemów.

Pomaga nu w ty in , ja k  wszędzie, 
b ioń  k ry ty k i i  sam okry tyk i, k tó rą  
staram  się władać. D latego też z 
ła tw ością  przychodzi m i zauważyć za
równo własne b rak i ja k  b rak i m ojej 
pracy. Stąd stale coś trzeba zmieniać, 
usuwać, udoskonalać.

Dum na jestem, że po ty lu  la tach 
dziś w  Polsce kobieta sta je  się czymś 
wartościowym . W iem , że ta  krzyw da 
wiekowa ja k a  m nie spotkała —■ 
spotkała w raz ze mną tysiące tak ich  
kob ie t, k tó re  n;e dopuszczone do w ie 
dzy, nie m ogły rozw inąć swych zdol
ności. N ieraz ta len t ja k  isk ra  t l i ł  się 
na dnie opuszczonego umysłu chłop
skiego dziecka i nie ty lk o  nie byw ał 
rozniecany w  w ie lk i płomień twórczo
ści lite ra c k ie j, ale wręcz przeciwnie 
św iętokradzko i bezlitośnie deptany.

N ie myślcie jednak, że wspomnie
nia  tych czasów wprowadza ją mnie 
w  me.an.choilę, wręcz przeciw n ie , gdy 
myślę o te j krzywdzie, ja k a  spotkała 
całe masy dzieci chłopskich i robo tn i
czych i  gdy widzę, że jeszcze tysiące 
z n ich  n ie  zdaje sobie nawet sp raw y 
z te j k rzyw dy, to pałam  straszną n ie 
nawiścią do tych, co w  b ru ta ln y  spo
sób n iszczyli ta k i potrzebny dla pań
stwa m ateria ł.

W ierzcie m i Towarzyszu, że czuję 
dziwną pogardę dlo ludzi, k tó rzy  mnie 
k rzyw d z ili, bo wiem, że w a lczy li n ie
szlachetnie, sta jąc do w a lk i z ciem
nym  nieuzbrojonym  w  świadomość 
człowiekiem. I  m imo ich ohydnego po
stępowania w stosunku do tak ich  mas, 
z ja k ic h  się wywodzę, w yros łam  po 
to, aby pomścić swą krzywdę i  tys ię 
cy tak ich  ja k  ja . To mnie pcha na
przód, to  mnie Uzbraja W nową siłę 
i  'pójdę nadal mówić wszystkim  tym  
now ym , prostym , z k tó rych  w y ro 
słam, o naszej słuszności, o naszej 
spraw ie.

Wskażę im  jasną drogę, Wskażę 
im  prom ień słońca, którego łakną —  
ich jasną przyszłość w  Polsce Socja
lis tycznej.

Towarzyszu proszę o odpowiedź, 
czy m am  W am jeszcze zakłócać g ło 
wę m o im i niedorzecznościam i w  
fo rm ie  nowelek.
K raków , dn ia 23.X l.h9.

Z o fia  Starzak

ALEKSANDER HAWRYLUK

B
—  R e ichste in  — z pogróżką  nag le  

w y s tą p i! zza w ęgla  p o lic ja n t. — Ile ś  
czasu p rzesiedzia ł w  karcerze, d ra n iu  
jeden?

—  Sto p ięćdzies ią t dn i, pan ie  k o 
m endancie ! — stanąw szy ńa bacz
ność, z w yrazem  d rew n iane j, bezna
m ię tn e j przepisowości, w y re cy to w a ł 
malec.

— I  chc ia łbyś znow u ta m  się do
stać?

— B y n a jm n ie j, pan ie  kom endan
cie — skrom n ie  odpow iedzia ł R e ich 
stein.

— N ie?  To czemu rozm aw iasz? 
A g itu je sz , co?

N ie, ja  n ie  rozm aw ia łem  — 
w ciąż ta k  samo skrom n ie  odpow iada 
tam ten , w idoczn ie  go tów  z ca łym  spo
ko je m  pójść znow u do strasznego k a r 
ceru  Berezy. .

—  Znam  ja  ciebie — rz e k ł n iepew 
n ie  p o lic ja n t. — M arsz w  inne m ie j
sce. D a m  ja  c i a g ita c ję !

M alec odszedł, n a jw id o czn ie j z a fra 
sow any tym , że n ie  udało m u  się do
p row adz ić  do końca  zleconej m u  in 
s tru k c ji .

Bądź spokojny chłopcze, cel swój 
osiągnąłeś w  pe łn i. W skrzesiłeś 
m n ie  po prostu  do w a lk i.  N ie s łow y 
sw ym i, a!e tym,, żeś m i wskazał, ja k  
po w in ie n  p ra w d z iw y  rew o luc jon is ta  
zachowywać się w  w arunkach Be
rezy. D z ięk i ci, ty p raw dz iw a  „opo
ko “  w  osobie prostego stolarza 
z Tarnopola.
_ M og li „o n i“ , ile  zapragnęli, pastw ić 

się nad nam i. A resztantów  Berezy, 
upadających ze znużenia, zaprzęgano 
do furgonów , naładowanych kam ie
n iam i. A resztantów  Berezy zaprzę
gano do potworn ie olbrzymiego, w ie
lotonowego wału, ugniata jącego szosę 
—* w ału, obliczonego na siłę pociągo
wą potężnego tra k to ru . A resztantów  
Berezy można było bez końca ciskać
0 ziemię, m rozić zimnem i tarzać w  
kałużach błota. Lecz tego było jesz
cze za mało dla dopięcia celu. M ądrzy 
tw órcy Berezy rozum owali ta k : je ś li 
n iek tó rzy  ludzie nie boją się nawet 
więzienia, nie cenią pomyślności oso
b is te j, to  należy wym yślić  i  stworzyć 
tak ie  w a run k i, k tó re  złam ią każdego.
1 oto rzucano człowieka do Berezy, 
na czas nieograniczony, dając mu za
razem możność natychm iastowego od-- 
Zyskania wolności... za cenę podpisa
n ia  p row okatórsk ie j dek la rac ji. Rzecz 
prosta, spożytkowanie istotne samego 
prow okatora było w  rzeczywistości 
sprawą drugorzędną, tryu m fe m  b y ł 
ju ż  ten fa k t,  że kom unista haniebnie 
się załamał. B yło  to coś lepszego niż 
fizyczne uśmiercenie choćby setki re 
w o lucjon istów , ci bowiem, k tó rzy  po
le g li z honorem, ży li nadal w  gniewie

N D E

E  R
ludu, w  p ragn ien iu  zemsty. Rewolu
cjon is ta  natom iast, k tó ry  zgn ił mo
ra ln ie , by ł nie ty lk o  sam unieszkodli
w iony dla nich, ale jeszcze szerzył 
wokół siebie ohydę rozkładu i upadku.

Tacy deklaranci byw a li p raw ie  w 
każdym transporcie  w ięźniów. Do 
Berezy przychodzili wszyscy razem. 
Lecz, wkrótce, po tygodniu, po dwóch, 
k ilk u  ludzi wychodziło, ściganych po
gardą tych, k tó rzy  zdecydowani by li 
zginąć, ale nie zdradzić. W  naszej 
sali zetknąłem się ju ż  w  pierwszych 
dniach z tym  z jaw iskiem . Pamiętam, 
ładny m łodzian z rodziny drobno- 
mieszczańskiej zaczął pod różnym i 
pozorami chadzać do kance larii, zam
kną ł się sam w  sobie, spoglądał na 
nas nieufn ie , po tygodn iu  zaś odje
chał do domu.

B y ły  dwie odmiany deklarantów. 
Jedni —  odrażająco ja w n i, przeraże
n i, chwyceni ślepą żądzą ucieczki 
spod k ijów , wyzbyci doszczętnie w s ty 
du. Za mego czasu szczególniej za
s łyną ł pewien deklarant, n ie ja k i 
W ahl, którego przedtem nie znałem. 
Pamiętam, ja k  za in trygow ana była 
nasza Bereza, posłyszawszy o jego 
przybyciu . B y ł to prow odyr polskie
go trockizm u. Towarzysze opowiadali 
m i jego h is to rię : in te ligenc ik  miesz
czański, k tó ry  p rz y k le ił się do ruchu 
rewolucyjnego i  udawał w  ka w ia r
niach warszawskich p o lityka  i  li te 
ra ta .

N iedługo wypadło nam czekać, że
by ujrzeć, ja k  będzie trzym a ł się w 
Berezie ten „wódz“ . Postradawszy ze 
strachu przytomność —  zaczął on, 
wśród ryczącego śmiechu po lic jan 
tów , aby się im  przypodobać, lżyć to
warzyszów niedoli. Sam byłem świad
kiem  naocznym, ja k  w yb ieg ł on z 
kance la rii na ko ry ta rz  i, nie zważa
ją c  na obecność dwudziestu więźniów, 
pokornie ją ł  recytować po lic jan to w i: 
„P an ie  komendancie, aresztowany 
W ahl m eldu je posłusznie o swym  po
wrocie z kance larii, gdzie podpisał 
dekla rac ję ; na jpokorn ie j zapytuję , 
czy mam udać się na ćwiczenia, czy 
też będę skierowany na lżejszą p ra 
cę?“ .

P o lic ja n t zdum ia ł się: nawet w  Be
rezie nie w idziano jeszcze takiego 
upadku. Zarżawszy śmiechem, popę
dz ił „wodza“  z powrotem na „ćwicze
n ia “ .

Po dniach k ilkuna s tu  W ahl, razem 
z dwudziestu deklarantam i, opuścił 
Berezę... aby z powrotem popisywać 
się ro lą  „wodza“  —  „wodza“  dekla
rantów .

Zachowanie się tego zdra jcy  jes t 
bardzo typowe dla trockistów .

D rugą, więcej rozpowszechnioną 
odmianą deklarantów  b y li deklaran

ci, us iłu jący  skryć swój upadek. 
Chociaż, ściśle mówiąc, w  Berezie 
była to rzecz nie do u k ry c ia : dekla- 
ra n ta  czuło się na k ilom etr. T rudno 
to  wytłum aczyć, ale pozostaje fa k 
tem, że na jw iększym  wygom nie uda
ło się zm ylić Współwięźniów. P raw 
dopodobnie dlatego, że, aby się mas
kować, niezbędne je s t samoopanowa- 
nie, deklaranci zaś częstokroć dlate
go w łaśnie s taw a li się deklarantam i, 
że im  nie starczyło samoopanowania.

Nadchodziła wiosna.
P raw ie co dzień p rzybyw a ły nowe 

pa rtie  więźniów. W  Berezie rob iło  się 
coraz ciaśnie j. Z „sa ii przy jęć“  dzień 
po dn iu rozlegały się łom oty pałek, 
powtarzane echem po całym k o ry ta 
rzu. Wobec , napływ u nowych aresz
tantów , władze warszawskie zmuszo
ne były wypuścić tego lub owego spo
śród dawnych więźniów. Zazwyczaj 
w  czasie zb iórk i obiadowej wym ie
niano k ilk a  nazw isk; wym ienionych 
stawiano tw arzą do ściany, nas zaś 
pędzono na „ćw iczenia“ . Żegnaliśmy 
ich m ilczącym spojrzeniem, ś lubu ją
cym trzym ać się tak  samo niezłom
nie ja k  oni, aż do końca, ja k iko lw ie k  
by on był, i  wyjść, o ile  się to uda, 
z wejrzeniem  rów nie jasnym  i spo
ko jnym  ja k  ich wejrzenie.

Teraz ju ż  byłem „s ta ry m “  berezia- 
kiem. Orientowałem  się w licznych 
ta jem nicach Berezy. Znałem je j skład 
narodowościowy. Początkowo prze
w aża li B ia ło rus in i, ale po s tra jk u  w 
Łodz i zm ien iło  się to „n a  korzyść“  

Polaków , oni s ta li się „w iększością“ . 
U kra ińsk ich  nacjonalistów  nie było 
w  Berezie od dawna, a ostatnich „n a 
rodowców“  polskich —  zwolniono 
p rzy  mnie. Pędzano mnie obecnie na 
„robotę“ , nie zaś na „ćw iczenia“ .

„R oboty“  w. Berezie też b y ły  ob li
czone na nękanie ludzi i  urządzone w 
ten sposób, żeby ja k  na jw ięce j w y- 
p ruć s ił z człowieka. Na przykład, 
przymuszano nas dźwigać w ory  z 
k a rto fla m i ńa plecach, jakko lw iek 
można by ło ,je  przewieźć o wiele pro
ściej i  ła tw ie j na wozach, stojących 
tuż  obok bezczynnie. Poza tym  „robo
ty “  ja k  wszystko w  Berezie, w ykony
wano „b ieg iem “ ; naładowaliśm y na 
Swe ba rk i ciężką p ły tę  betonową i 
n ieśliśm y ją  na miejsce, ug ina jąc się 
pod nadm iernym  ciężarem, z powro
tem  zaś po nową p ły tę  trzeba było 
koniecznie biec, kłusem. Zdarzało 
się, źe kogoś przymuszano biegać za 
niedbałą pracę, a po gw izdku, oznaj
m ia jącym  zprianę, utrudzonych ludzi 
skazywano na taką gonitwę, że po
w ra ca li do sal ledwie, ledwie łapiąc 
oddech w  płuca.

Jednakowoż, w  porównaniu z „ć w i
czeniami“ , roboty były ra jem . N ie
k iedy przecież robót nie starczyło, i 
wtenczas wszystkich zagarniano na 
„ćw iczenia“ . Dlatego, to bereziacy ży
w il i  głęboki szacunek dla „ro b ó t“ , na
leżało zrobić ja k  na jm n ie j, ażeby 
starczyło pracy na ju tro , na p o ju 
trze. S tara liśm y się wykonywać mnó
stwo ruchów zbędnych i  niepotrzeb
nych, byle nie ukończyć roboty, byle 
naza ju trz  nie popędzono nas na 
„ćw iczenia“ . N a szczęście, zima ów
czesna była dobrą dostarczycielką ro 
bó t: dniem i  nocą hu la ły  zamiecie, z 
szarych chm ur sypał śnieg, i  po ca
łych  dniach odm iata liśm y go m io te ł
ką lub łopatką, usłużna zaś zawieja 
z powrotem  zasypywała za nam i 
dróżkę swą m io tłą  potężną —  śnież
ną w ichurą.

Wszelako chodziło nie ty lko  o to, 
żeby samym w ykręcić się od „ć w i
czeń“ , należało ratow ać od zguby i 
towarzyszy. Do pewnego stopnia uda
ło się nam to zorganizować. Zazwy
czaj brano na „ćw iczenia“  około stu 
chłopców spośród nowicjuszów. Ogó
łem było nas w  Berezie powyżej czte
rys tu . W prow adziliśm y kolejność: 
przez trz y  dn i chadzano na roboty, 
czwartego dnia wsuwano się do g ru 
py, przeznaczonej na „ćw iczenia“ . W  
ten sposób ucisk „ćwiczeń“  rozkładał 
się m nie j więcej rów nom iern ie na 
wszystkich, a poza tym  od razu na
w iązaliśm y styczność z nowicjuszam i. 
Polic janci, nie bacząc na nasze plecy 
numerowane, słabo orien tow ali się w 
doborze g rup, naprzód dlatego, że 
sami po lic janc i zm ienia li się co ty 
dzień, powtóre zaś, nie przychodziło 
im  nawet do głowy, żeby ktoś dobro
wolnie laz ł na „ćw iczenia“ .

S tykanie się z nowicjuszam i m iało 
dla nas jeszcze jedno znaczenie w y
ją tkow o  ważne: od nich dowiadywa
liśm y się o zdarzeniach politycznych 
w świecie. Nam , którzyśm y poświę
c il i siebie „zawodowo“  spraw ie prze
budowy św iata, nam, zespolonym w 
jedno z tą  sprawą, dawało się bole
śnie we znaki to, że nie ty lk o  nie 
m ie liśm y możności uczestniczenia w 
walce po litycznej poza Berezą, ale 
nawet nic o n ie j nie w iedzieliśmy.

Prawda, ęoś niecoś dawało nam 
niekiedy „czytan ie“  gazet podczas 
sprzątan ia pokojów po lic jan tów . Do 
p racy te j starano się wyznaczać de
k la ran tów , a poza tym , była to p ra 
ca, chociaż lekka, jednak obrzyd li
wa —  mycie spluwaczek i nocników, 
czyszczenie butów i  odzieży po lic jan 
tów, zam iatanie podłóg, wszystko na 
palcach, aby panów komendantów nie 
obudzić. A  jednak na robotach tych 
„obsadzano“  k ilk u  zręcznych tow a
rzyszów, m ających za zadanie uk ra d 
kiem  odczytywać choćby ty tu ły  z w a
la jących się po szafach i  stołach ga
zet. Czasami udawało się nawet ścią
gnąć gazetkę i  przynieść na salę, 
ja kko lw ie k  za to niejednemu dosta
w a ła  się porządna po rc ja  pałek, jeś li 
n ie  karcer. Za to każdy w ięzień nowy 
b y ł dla nas ja k b y  ostatn im  numerem 
gazety, a nieraz i  całym przeglądem 
politycznym .

Podczas pracy, niepostrzeżenie, 
s ta ry  bereziak podsuwał się do nowe
go i, nie odchylając się, p y ta ł szep
tem :

—-  Co tam  w  H iszpanii?

Takie zawsze bywało pierwsze py
tanie. Bohaterska, brocząca k rw ią  
H iszpania sta ła  w ognisku uwagi.

Now icjusz niespokojnie oglądał się 
na dozorców i  zaczynał opowiadać.

D rugie pytan ie : —  Co słychać na 
wolności o Berezie? Jak  toczy się 
w a lka  o zniesienie Berezy? —  Zrozu
m iałe, dlaczego bereziacy intereso
w a li się tą sprawą.

❖  . . ‘ I
W  porównaniu z nastro jem  p ie r

wszych dni, było m i teraz o ileż le
p ie j. W  duszy ja kb y  zatrzasnął się 
ja k iś  zamek. Pamiętam, zauważyłem 
ju ż  w pierwszych dniach, że chodzę z 
zaciśniętym i zębami, zaciśniętym i 
mocno, aż do bólu. Jąłem śledzić sie
bie i za każdym razem chwytałem  
siebie na tym  samym. I  szczęki moje 
roz luźn iły  się dopiero wtenczas, gdy 
wyszedłem z Berezy. Taka była tech
n ika  w y trw a n ia . Osiągnąłem nie
wzruszony spokój pod pa łkam i, spo
kój zaciśniętych zębów.

D la zobrazowania tego spokoju 
chcę opowiedzieć o tym , ja k  w  Bere
zie odnalazłem w  sobie dość rów no
wagi na to, ażeby, no, ja kby  się tu  
wyrazić?... rozpocząć „pracę lite ra 
cką“ . N ie pisać, oczywiście, ponieważ 
za ogryzek ołówka, za świstek pa
p ieru wypadłoby zginąć pod k ija m i. 
Zacząłem tworzyć poemat. To je s t w  
umyśle moim ją ł  się kształtować poe
m at. Zaczęło się od tego, że nocy 
dwudziestej (zapamiętałem dokładnie 
—  dwudziestej) po raz p ierwszy m ia 
łem w Berezie sen. Sen był dziwny i  
w yraźny: śniło m i się, że mówię 
wiersze, cudowne, wzruszające. I  w  
wierszach tych, ja k  re fren , powta
rza ły  się słowa: „W ięc cóż mam po
cząć, gdy ta k i w ypadł m i los“ . B y 
łem w ja k im ś  trag icznym  upojeniu 
od swych w ierszy, lecz, ocknąwszy 
się, przypom niałem  sobie, prócz re 
frenu , jednio ty lko  zdanie... „p ta k i le 
c ia ły  ku słońcu nad Berezą i  w  serce 
ra n iły  mnie krzyk iem  wiosennym“ . 
W ytężając pamięć, doszedłem do 
w niosku, że żadnych w ierszy w  ogóle 
nie było, oprócz k ilk u  m yśli i  obra
zów. Lecz nastró j pozostał we mnie 
tak  wyraźny, napięty i  wzruszający, 
że poddałem mu się od razu. Szybko 
ję ły  rysować się w moim mózgu 
ksz ta łty  poematu, poematu zaciśnię
tych zębów. Trzeba powiedzieć, że 
dotychczas w ierszy praw ie nie p isa
łem (pominąwszy wczesne dzieciń
stw o). A le  bez zapisywania kompo
nować i  zapamiętywać można ty lk o  
wiersze, a przy  tym  każdy nas tró j 
wznioślejszy dąży do przeobleczenia 
się w  fo rm y  rytm iczne, dźwięczne, 
muzykalne. I  s tre fa  po s tro fie  ję ła  się 
układać W mej g łow ie „P ieśń z Bere
zy“ . Dużą pomoc wyśw iadczył m i to 
warzysz katuszy,. m iłośnik, poezji, Ja- 
kub  Rapaport.

Jego pamięci, ja k  papierow i, po
wierzałem  każdą nową strofę, aby 
spokojnie móc w  dalszym ciągu p ra 
cować nad następnym czterow ier- 
szem. A  wszak wiadomo jes t p ie t  ra, 
ja k  trudno bywa, nie u trw a lił.  ;y 
na papierze, pam iętać wiersze v. 11- 
sne, skoro jeszcze proces twórczy nie 
u leg ł zapomnieniu i  nie spłynęły 
wszystkie w a ria n ty  próbne. O wiele 
ła tw ie j od razu zapamiętać wiersze 
może ten, kto  usłyszy je  w  redakcji 
ostatecznej. I  towarzysz Rapaport 
pam ięta dotychczas.

D rog i Rapaporcie, drog i P raw inie. 
Nadszedł czas, i  m y wszyscy spotka
liśm y się w  radzieckim , naszym 
Lwowie.

Lecz wróćm y do naszych w ierszy. 
Tak stworzyłem w  Berezie trz y  roz
dzia ły poematu, k tó ry  ukończyłem już  
na w si i  ogłosiłem drukiem  zupełnie 
niedawno. I  do tego swego dziecię
cia żywię na jtk liw szą  miłość, p ra w 
dopodobnie nie. za jego zalety a r ty 
styczne, lecz za pamięć o warunkach, 
w któ rych  się ono urodziło.

Niespodziewanie nowicjusze p rzy
nieśli do Berezy niezwykle ważną dla 
mnie wiadomość, k tó ra  głęboko mnie 
prze ję ła : na wolności podjęto w ielką 
kampanię o moje oswobodzenie.

Ten, k to  nie zaznał tego, nie zdoła 
sobie wyobrazić, ja k  olbrzym ie zna
czenie dla w ięźnia politycznego ma 
wieść o tym , że. św iat odzywa się na 
jego więzienie. Radosną fa lą  ogar
nia cię uczucie jedności ze światem 
i ścisłej łączności z wa lką, k tó re j nie 
mogą położyć kresu ani bagnety, ani 
m u ry  w ięzienia. Wiesz, że cierpienia 
twoje są uzasadnione, nie przypad
kowe, i  że miejsce tw o je  w  szeregu 
za jm u ją  dziesiątki innych bo jowni
ków. Jest to radość fa k  w ie lka, że 
i okowy przesta ją  ciążyć. Przeżyłem 
radość tę po dw akroć: naprzód, gdym 
jako w yrostek siedemnastoletni po 
raz pierwszy dostał się do więzienia 
i  tam  się dowiedział, że młodzież 
w iejska, w  im ię solidarności, poszła 
upraw ić rolę m oje j m a tk i, a po raz 
w tó ry  —- teraz w  Berezie.

O szczegółach trudno się było  do
wiedzieć, lecz wszyscy now i dopyty
w a li się, co za fig u rą  jest ów H a w ry - 
luk , o którego ta k i hałas podniesiono 
w  k ra ju .

W stydziłem  się teraz swoich m inu t 
przygnębienia, w stydziłem  się, że 
uderzenia mnie bola ły i dręczyły, 
wstydziłem  się tego ja k  niewdzięcz
ności wobec św iata. Uznałem  siebie 
za niegodnego ta k  w ie lk iego zaufa
nia. N ie czułem się godny, by im ię 
moje podnoszono ja ko  hasło w a lk i 
ź Berezą, ja k  podnoszą im iona nie
ug iętych i nieustraszonych. I  ślubo
wałem sobie, że n igdy już  nie poniżę 
się do zgryzo ty  i przygnębienia, n i
gdy nie wyda m i się ból tru d n y  do 
zniesienia.

Towarzysze w ró ży li m i rych łe  w y j
ście na wolność.

W kró tce  po tym  otrzym ałem  wia
domość inną, o charakterze przeciw
nym : skierowano przeciwko mnie a k t 
oskarżenia, w  k tó ry m  pociągano 
mnie do sądu za zabójstwo. Zabój* 
siw o szpiega policyjnego.

(Dalszy ciąg nastąpi),

N D E N C J A
H JESTEM LAIKIEM W SPRAWACH LITERATURY...’

UWAGI 0 PROGRAMACH TEATRALNYCH
(Dokończenie ze str trzeciej)

daje, w y ra z ić  w  kom e n ta rzu  tea
tra ln y m , m ó w io n ym  lu b  d ru k o w a 
nym . N a jła tw ie j tego dokonać m a
jąc  przed oczyma tego nowego w i
dza, jego po trzeby  i  m oż liw ośc i od
biorcze, m a jąc na uwadze, że d la  
n iego sztuka czy kom enta rz  do n ie j 
n ie  są je d n y m  z w ie lu  w rażeń k u l
tu ra ln y c h , ale w rażen iem  św ieżym . 
K o m e n ta rz  do u tw o ru  oglądanego 
ze sceny m usi być  p ros ty , z rozu
m ia ły , o p a rty  na p ra w d z iw e j zna
jom ośc i p rzedm io tu , w y z u ty  z f r a 
zeo log ii, od po w ie dz ia ln y  i  oszczęd
n y  w  słowach.

Ceny p ro g ra m ów  te a tra ln y c h  d la  
w id o w n i zorgan izow anej w ym a ga 
ją  rozpa trzen ia  przez G enera lną 
D y re k c ję  T ea trów . P rog ram , k tó re 
go cena w yn os i 50 zł., a w ięc w ię 
cej częstokroć n iż cena b ile tu  
zw iązkow ego nie dociera W p ra k ty 
ce do robotn iczego w idza. A  szko
da, bo dobrze redagow any i  do
s tępny (ró w n ie ż  pod wzg lędem  ce
n y )  p ro g ra m  m óg łb y  spe łn ić poży

teczną ro lę  w  stosunku do owego 
w idza, k tó ry  p o tra f i n ie w ą tp liw ie  
być również chętnym i  wdzięcznym 
czyteln ikiem .

W ydaje się, że w  m iastach posia
dających k ilk a  tea trów , m ia łoby 
sens wydawanie wspólnych tygodnio
wych program ów, zaw iera jących 
przegląd repe rtua ru  z podaniem 
obsady i  k ró tk ie j treśc i każdego 
u tw o ru  oraz pewnej ilości zdjęć z 
opisanych przedstaw ień. P rogram y 
tego rodzaju, k tóre m ia łyby za zada
nie u ła tw ić  zainteresowanym zorien
towanie się w  repertuarze oraz w y
bór sztuk i, m ogłyby być sprzedawa
ne w  kasach tea tra lnych  lub pa ru  w y
typowanych kioskach czy księgar
niach.

M arg inesow a na pozór spraw a 
kom e n ta rzy  do sz tuk te a tra ln ych  
zasługu je  na przem yślen ie  i  ro z p ra 
cow anie okreś lonych  w  ty m  k ie 
ru n k u  m etod, od tego bo w ie m  W 
znacznym  s topn iu  zależą re z u lta ty  
p ra cy  naszych tea tró w . ,

M aria  Czanerle

Do Redaktora „O drodzen ia “
C zytu ję  z za interesowaniem  d y 

skusje naszych lite ra tó w  na tem at 
współczesności w  tw o rzyw ie  l i te ra 
ck im . Jestem la ik ie m  w  sprawach 
lite ra tu ry , ja ko  absolwenta po litech 
n ik i  za jm uje  m n ie  za bardzo ro 
b ien ie  dyp lom u i  praca w  przem y
śle, żebym m ógł dużo czytać, je d 
nak spraw y te obchodzą m nie szcze
rze, dlatego chc ia łbym  w trą c ić  swój 
głos szarego czy te ln ika  do te j d y 
skus ji lite ra tó w , w  k tó re j wszyscy 
pracow ic ie  ana lizu ją  sw o je  tru d n o 
ści i  b łędy, ale n ie  podają (oprócz 
może Bohdana Czeszki) w y jśc ia  -z 
im pasu. Oczywiście dyskusja toczy 
się dookoła li te ra tu ry  be le trystycz
nej, k tó ra  ma dwa cele: baw ić  i  u- 
czyć, kolejność tych celów zależy 
od p u nk tu  w idzen ia , z p u nk tu  w i
dzenia społeczno - po litycznego waż
n ie jszym  celem jest uczyć, dla czy
te ln ik a  natom iast —  baw ić. Od li te 
ra ta  wym aga się tru d n e j rzeczy: 
uczyć w  in te resu jący  sposób, i tu  
w łaśn ie  leży cała trudność naszych 
lite ra tó w  ■— uczyć może by  i  u m ie 
l i ,  ale n ie  p o tra fią  rob ić  tego Zaj
m ująco, a dlaczego? B yć może d la 
tego,, że — ja k  to pow iedz ia ł Mao 
Tse Tung — patrzą on i na życie od 
s trony  drobnom ieszczaństwa i  n ie  
dostrzegają lu b  n ie  znają tem atu 
interesującego obecnego czyte ln ika , 
n ie  w iedzą, co go za jm uje , a jeże li 
by i  tem at ta k i znaleźli, to może 
boją się przenosić a k c ji w  środo
w isko  szarego człow ieka „z  m asy“ , 
bo go po prostu  n ie  znają. Jako do
w ód  w ystarczy przytoczyć spis cel
n ie jszych  u tw o ró w  pow ojennych — 
W ja k im  środow isku toczy się ich 
akcja  i  ja ka  jest ich  tem atyka? 
W ięc: m ach inacje  k l i k i  Sanacyjnej, 
konsp irac ja , obozy koncentracyjne, 
N iem cy, „zaraz pow o jenna“  zaw ie
rucha itp . Otóż w szystkie  te tem a
ty  są, że się ta k  wyrażę, „bezwzg lęd
n ie “  in teresujące, szczególnie zaś dla 
in te ligen ta , ponieważ może on sobie 
w yobraz ić  siebie w  ro l i któregoś z

bohaterów  u tw o ru  i  przeżywać w raz 
z n im  akcję  i k o n f lik ty ,  k tó re  uka 
zał m u autor. No tak, alé pow yż
sze tem aty  już się skończyły i  trze
ba szukać innych . M n ie  się zdaje, 
że tem at sam do lite ra ta  n ie  p rz y j
dzie, trudn o  s tw orzyć coś dla  chło
pa, lu b  robo tn ika , k tó rych  życie to
czy siię w  zapadłej w iosce lu b  w  
okręgu przem ysłow ym , siedząc so
b ie  wygodnie w  w ie lk im  mieście 
i  dow iadu jąc się o osiągnięciach 
człow ieka p racy jedyn ie  z gazet 
i  rad ia . W arto by tak  przyjechać 
na ja k iś  m iesiąc np. na Śląsk, w y 
rzec się na m iesiąc w ie lk iego  m ia 
sta, „a tm osfe ry  k u ltu ra ln e j“  itp . 
i  zgłosić do ja k ie jś  h u ty  czy ko p a l
n i w  m ałe j górnośląskie j m ieścinie, 
w  ja k im ś  Chebziu czy Rudzie, po ła
zić po fabryce i  pogadać z ro b o tn i
kam i, dowiedzieć się ja k  m ieszkają, 
CO rob ią  w  środę, co w  sobotę i w  
niedzie lę, samemu zobaczyć ja k  w a l
czą o w ykonan ie  p lanu, ja k ie  m ają 
trudności itp . Można tam  znaleźć 
dużo ciekaw ych rzeczy, n iedaw no w  
k i lk u  śląskich zakładach odbyw ały 
się procesy sabotażystów —  co za 
św ie tny tem at do pow ieści sensa
cy jn e j! A  czy b y ł k tó ryś  z naszych 
lite ra tó w  na hucie podczas nocnej 
zm iany  i czy dostrzegł je j potężną 
poezję? Parę m iesięcy tem u rad io  
k a to w ick ie  ogłaszało p a m ię tn ik i jed 
nego z p rzodow n ików  pracy w  gó r
n ic tw ie , w  opracowaniu dobrego l i 
terata, m og łyby  się stać one pasjo
nu jącą powieścią. A lbo  czy k tó ryś  
li te ra t  p rz y jrz a ł się stanow isku in 
żyn iera  k ie ru jącego ruchem  w ie lk ie 
go zakładu, ile  znalazłby tam  te
m atów . Jak dobrze te tem aty w y 
korzystyw ane są w  lite ra tu rz e  ra 
dzieckiej. —  ła tw o  się przekonać. 
T rudno  — w  obecnej rzeczyw isto
ści lite ra c i muszą opuścić swoje 
sanktuaria  i  dosłownie wejść w  
kom binezonie m iędzy lu dz i pracy, 
poznać ich, ich  pracę i pisać dla 
nUh- Stanisław Szkot

(G liw ice)

Od drobnorolnego chłopa ze w s i Korzeniec otrzym aliśm y lis t i  w ie r
sze-, z k tó rych  jeden d ruku jem y, prosząc o nawiązanie z nam i ściślejsze
go kontaktu.

... Jestem drobnorolnym  chłopem k tó re  nastręczą ino k łopotu może, a 
z „b iecln iackie j“  w si Korzeniec (w  po- żadnego pożytku... Tymczasem ślę
wiecie o lkuskim ) ... N ie  wiem  czy to  chłopskie pozdrowienie i  czekam na
wypada nawet przesłać te wiersze, ja k ą  taką  odpowiedź ze strony pana.

Z wierszy  R O D Z IN N Y  LA S E K
M ój rodzinny lasek 
to  b rzm i: ja k  zabaweczki 
w ystrugane dzieciom do zabawy,
T u  nie ważne inne w rażenia: 
ja kb y  parku zielony parkan 
wpada w oczy ten las 
P ięknie tu ta j mieszkać.
Dniom  rym y  układa las
Szum liryczny  je s t rozmową
Treścią wolny w iatr, J. Hlond
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HALKA" W  MOSKWIE
f  ® lis topada w  przeddzień Św ięta 
T e a tr W ie lk i w  M oskw ie  w y s ta w ił 
„H a lk ę  ‘ M on iuszki. Po k i lk u  dn iach 
„H a lk a “  zabrzm iała rów nież i  ze 
sceny opery k ijo w s k ie j.  Przedsta
w ie n ie  m oskiewskie, przygotowane 
od k i lk u  m iesięcy, s tanow iło  duże 
osiągnięcie artystyczne i  znalazło 
sw oje odb ic ie  w  szeregu recenzji, 
ja k ie  zam ieściła prasa radziecka. 
Podajem y n iże j w y ją tk i z gazety 
„S ow iecko je  Iskus tw o“ :

„...O pera „H a lk a “ , ciesząca się 
zasłużoną' popularnością w  ojczyź
n ie  kom pozytora, zarówno pod 
względem  treści, ideo log ii ja k  
i  zasad muzycznego m yślenia b l i 
ska jest najlepszym , przodu jącym  
tra d yc jo m  rosy jsk ie j opery k la 
sycznej, a w ięc b liska, zrozum ia
ła  i  c iekawa bila nas — spadko
b ie rców  te j tra d yc ji.

I  tak, ja k  rosyjska opera naro
dowa odąa jdyw ała  w łaśc iw y  so
b ie  w yraz  w  walce z zagranicz
n y m i w p ływ a m i, tak i  najlepszy 
p rzyk ład  po lsk ie j opery narodo
w e j —  „H a lk a “  n ie  od razu zna
laz ła  zrozum ienie w  Polsce. P rze
szło dziesięć la t up łynę ło  od c h w i
l i  skom ponowania opery, będącej 
u lu b io n ym  dziełem  kom pozytora 
do c h w ili pierwszego je j w ysta 
w ie n ia  w  1858 r. w  warszawskim  
teatrze, gdzie dotychczas panował 
repe rtua r w ło s k i“ .

Ukazanie się „ H a lk i“  w  repertua
rze T ea tru  W ie lk iego  ZSRR jest 
w y b itn y m  muzyczmo-społecznym z ja 
w isk iem , jest wyrazem  b ra te rsk ie j 
solidarności i  p rzy jaźn i dwóch sło
w iańsk ich  narodów, dwóch ro d z i
m ych k u ltu r . Treść „ H a lk i“  ( lib re t
to W łodzim ie rza W olskiego, tłu m a 
czenie N ila  B ir iu k o w a ) zbliżona jest 
do „R u s a łk i“ Puszkina —  Dargo- 
m yrskiego...

P rzedrew olucyjna tradyc ja  w y 
s taw ien ia  te j opery, k tó ra  zachowa
ła się i  podczas p ierwszych la t re 
w o lu c ji w  tych n ie w ie lu  teatrach 
p row inc jona lnych , gdzie ją  w ys ta 
w iano, sprowadzała ijej treść do m i
łosnego m elodram atu, k tó ry  b y ł 
trak tow a ny w  odpow iednio kon 
w enc jona lny sposób.

Pracę zespołu W ie lk iego Teatru 
śm ia ło można nazwać d ru g im  naro
dzeniem opery Moniusiziki. W olśnie
w a jącej, w yraz is te j, pełnej ta len tu  
inscen izacji reżysera B. P okro w - 
skiego „H a lk a “  po raz p ierw szy za
b rzm ia ła  jako s ilny  dram at społecz
ny, dram at uciemiężonego narodu, 
w  k tó ry m  dojrzewa stopniowo p ro 
test, zw iastu jący przyszłe jego z w y 
cięstwo. W ysokie dram atyczne na
pięcie n ie  jest w łaśc iw e muzyce 
M oniusaki. Jej żyw io łem  jest szcze
ra liry k a . Czar je j polega na urze
kającej! prostocie, szczerości, p ra w 

dzie, śpiewności, m ające j swe źró
dło  w  s łow iańsk ie j, a przede wszy
s tk im  w  po lsk ie j p ieśn i ludow ej. Te 
w łaśnie cechy m u zyk i M on iuszk i — 
em ocjonalna prawda, niezafałszowa
na ludowość po zw o liły  reżyserow i 
na m aksym alne uw ypuk len ie  spo
łecznych i  dem askatorskich tenden
c ji oraz dram atycznego patosu.

M is trzostw o dyrygen ta  K . K on - 
draszyna i  p iękne b rzm ien ie  o rk ie 
stry , oddającej cały czar te j p ro 
stej i  bezpośredniej m uzyk i, stano
w i ły  dobrą podstawę dla w c ie len ia  
koncepcji reżyserskiej i  stworzenia 
żywych, lu dzk ich  obrazów.

P raw dziw e i  pełne poezji są de
koracje  a rtys tów  M. Sapegina i  M. 
P io trow skiego.

C iem iężcy i  uciem iężeni, lu d  i 
szlachta — to przec iw staw ien ie  leży 
u podstaw w idow iska , p rzen ika  je  
od pierwszego do ostatniego obrazu 
P rzejście lu du  od gorzk ie j pokory i 
g łuchej u ta jone j n ienaw iśc i przez 
narastan ie gn iewnego1 protestu do 
groźnego otw artego buntu  przeciw  
ciem iężcom  w  fin a le  — oto reży
serskie u jęc ie  tego tematu.

„H a lk a “  — to przedstaw ien ie o 
ludzie, k tó ry  c ie rp i i  p rzeciw staw ia 
się, o ludzie,, którego czeka ciężka 
w alka, ale do którego należy p rzy 
szłość.

Koncepcje reżyserskie eą w  tym  
przedstaw ien iu odtworzone znako
m ic ie  przez w ykonaw ców  głównych 
postaci.

M łoda śpiewaczka H. Sokołowa 
doskonale od tw orzy ła  p a rtię  H a lk i. 
Jej głęboko em ocjonalny śp iew  w  
połączeniu z n iep rzec ię tnym i zdol
nościam i a k to rs k im i stwarza w z ru 
szający i  n iezapom niany obraz n ie 
szczęśliwej dziewczyny.

Jontek w  w yko na n iu  G. Neleppa 
n ie  jest c ie rp ią cym  liry c z n y m  boha
terem. G łów ny m o tyw  jego zacho
wania n ie  stanow i współczucie dla 
H a lk i an i m ęka n ierozłącznej m iło 
ści. A rty s ta  czyn i z postaci Jontka 
bun tow n ika , oskarżycie la, po ten
cjalnego wodza przyszłych powstań 
chłopskich. P rzekonyw a obraz Z o f ii 
(I. M aslenniikowa), ś lic zn iu tk ie j, ze
psutej la leczki, k tó rą  m a rtw i i  n ie 
pokoi cudze nieszczęście o ty le , o ile  
p rzys łan ia  je j w łasne tr iu m fy .

Janusz w  w yko na n iu  P. L is ic jana  
to człow iek surow y przebiegły, ale 
przede w szyskim  tchó rz liw y . Boi się 
praw dy, ja k  i  całe jego środowisku, 
budujące sw ój dobrobyt na k rw i i 
b -ich  ludu.

Cały zespół a k to rsk i s tw orzy ł do
skonałą i  ha rm on ijn ą  całość w y ra 
żającą konsekw entną lin ię  dzieła 
i  cieszącą zarówno m istrzostwem  
w oka lnym  ja k  i  scenicznym.

ZOFIA JAREMKO-ŻYTYŃSKA

Muzyka polska w nowych Niemczech
„P rz y jm u je m y  z wdzięcznością 

w szys tk ie  k o n ta k ty  ze św ia tem  z 
zew nątrz, gdyż m am y do w y p e łn ie 
n ia  lu k i,  pow sta łe  w  naszych w ia 
domościach w sku te k  nieszczęsnej 
iz o la c ji osta tn ich  la t. Szczególnie 
o now e j k u ltu rz e  m uzycznej w  P o l
sce w ie m y  napraw dę bardzo n ie 
w ie le “ .

T a k  rozpoczął recenzję z gościn
nego w ystępu  polskiego d y ryg en ta  
W ito ld a  R ow ick iego  w  L ip s k u  
sprawozdaw ca dz ienn ika  „L e ip z ig e r 
V o lksze itu ng “ . Rozm owa z R o w ic - 
k im  o jego w rażen iach z po by tu  w  
D reźnie, L ip s k u  i  B e r lin ie  p o tw ie r
dza w  p e łn i p raw dziw ość tych  słów.

Są to, rzecz jasna, n ie  ty lk o , od
ru c h y  n a tu ra ln e j re a k c ji na d ług o 
le tn ią  izo lację. Są to  przede w szy
s tk im  w y n ik i w ytężone j p racy  nad 
przebudow ą m enta lności N iem ców , 
nad p rzyw rócen ie m  k u ltu rz e  n ie 
m ie ck ie j ducha hum an izm u, nad 
zw alczan iem  za truc ia  tego narodu 
jadem  ’h itle ro w sk ie g o  Światopo
g lądu “ .

W  s tre fie  radz ieck ie j stw arza jąc 
p rze s ła n k i d la  pow stan ia N iem iec
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j 
un ika n o  ła tw y c h  w y n ik ó w  au tom a
tycznego p rzestaw ian ia  się na no
w e  to ry .

Ten tru d n y , g łębok i proces p rze
b u d o w y  św iadom ości społecznej, 
do tyczy rów n ież  zm iany  stosunku 
do spraw y po lsk ie j; ' w ytop ien ie  z 
ko rze n ia m i wszczepianej N iem com  
n ie  ty lk o  zresztą w  epoce h it le ry z 
m u  poga rdy  i  w rogości wobec 
w szystkiego, co po lskie , n ie  może 
się oczyw iście dokonać z dn ia  na 
dzień. S praw a po lska jes t ty lk o  je 
d n ym  z og n iw  w  łańcuchu  spraw  
obe jm u jących  proces dem okra tyza 
c j i  N iem iec. Jest je dn ak  je d n ym  z 
og n iw  zasadniczych. N ie  wszędzie 
jeszcze w iadom ości ó Polsce L u d o 
w e j p rzy jm ow a ne  są bez pewnego 
sceptycyzm u. N ie  wszędzie i  n ie  
zawsze słowo m ów ione czy pisane 
o naszych osiągnięciach, o d yn a 
m iczn ym  ro zw o ju  naszej gospodar
k i  i  k u ltu ry , ma dostatecznie p rze 
kon yw a jącą  siłę. Wszędzie jednak, 
podkreś la  R o w ick i, da je  się za
obserw ować potrzeba, n iem a l głód 
fa k tó w  udow adn ia jących  to, co 
N iem cy  dz is ia j o Poisce słyszą i 
czyta ją .

W ystępy  W ito ld a  R ow ick iego nie  
b y ły  p ie rw szym  po w o jn ie  ze tkn ię 
c iem  się pub liczności n iem ie ck ie j z 
naszą m uzyką  i  w ykonaw cam i. 
U p rzedn io  ju ż  b a w ili w  N iem czech 
w schodn ich  znakom ita  śpiewaczka 
B androw ska  -  Turska, skrzypaczka 
U m ińska, p ian iśc i K ocza lsk i, S zp i- 
n a ls k i i  Szym onow icz, dyryg en c i 
F ite lb e rg  i  P a n u fn ik . N ie m n ie j, za
proszenie po lskiego d y ryg en ta  i 
urządzenie z in ic ja ty w y  n iem ieck ie j 
kon ce rtu  sym fonicznego pośw ięco
nego w  całości m uzyce po lsk ie j, jes t 
n ie w ą tp liw ie  w ydarzen iem  w ie lk ie j 
w a g i d la  dalszego ro zw o ju  w spó ł
p ra cy  k u ltu ra ln e j z N iem iecką  Re
p u b lik ą  D em okra tyczną. Znaczenie 
tego kon ce rtu  jes t ty m  większe, że 
zosta ł on po w tó rzo ny  w  całości w  
B e rlin ie , gdzie R o w ic k i d y ry g o w a ł 
baw iącą tam  na w ystępach gościn
nych  f ilh a rm o n ią  drezdeńską, oraz 
częściowo w  L ipsku , z tam tejszą 
o rk ie s trą  rad iow ą.

W  czasie drezdeńskiego fe s tiw a lu  
m uzycznego (D resdner M usik tage 
1949), na k tó ry  został zaproszony 
R o w ick i, w yko n yw a n a  b y ła  w  ra 
m ach różnych  kon ce rtów  m uzyka 
radziecka, czeska, w ęg ie rska i  n ie 
m iecka. M uzyce po lsk ie j pośw ięco
no w ięc  szczególnie w ie le  uw agi, 
w y p e łn ia ją c  n ią  oddz ie lny  program . 
K o n ce rt ten sk łada ł się z u tw o ró w  
M on iuszk i, K a rłow icza , S zym anow 
skiego i  M alaw skiego, pozw a la ł 
w ięc  słuchaczom zaznajom ić się z 
rozw o jem  m u z y k i po lsk ie j na prze 
s trzen i osta tn ich stu la t.

N ie w ą tp liw ie  in te resu jące dla  nas, 
cha rakte rystyczne  dla  oceny zagra-

nicznego zasięgu m u z y k i po lsk ie j, 
są w yp ow ied z i p rasy n iem ieck ie j 
na tem at tego program u. U w e rtu ra  
do opery „H a lk a “  M on iu szk i i  „ IV  
Sym phonie . concertante“  Szym a
nowskiego zosta ły p rz y ję te  n a jż y 
w ie j. Recenzje u jm u ją  tra fn ie  p rz y 
czynę ich  powodzenia. Oba te 
u tw o ry , choć rzecz jasna, każdy w  
sposób odm ienny i  w  s ty lu  sw o je j 
epoki, czerpią in w en c ję  ze źróde ł 
ludow ych . W  M oniuszce fra p u je  
słuchacza zagranicznego świeżość i 
bezpośredniość in te rp re ta c ji m o ty 
w ó w  ludow ych , u Szymanowskiego, 
zaś p rze tw orzen ie  in s p ira c ji lu d o 
w e j w  do jrza łą , nowoczesną fo rm ę  
m uzyczną, w ypow iedzen ie  swoiste j 
treśc i po lsk ie j ś rodkam i w yra zu  
w ła ś c iw y m i całej m uzyce w sp ó ł
czesnej. Do w ie lk ie g o  powodzenia 
IV  S ym fo n ii p rzyczyn iło  się n ie 
w ą tp liw ie  rów n ież  doskonałe, p o 
przedzone rze te lnym  p rzyg o tow a 
n iem  od tw orzen ie  p a r t i i fo r te p ia 
now ych ’ przez młodą,; U ta len tow aną 
p ian is tkę  francuską  N orę  B o u la n 
ger, p racu jącą  ze szczególnym za
pa łem  nad u tw o ra m i kom pozy to 
ró w  współczesnych i  rozpowszech
n ia jącą w  N iem czech współczesną 
m uzykę  Z w ią z k u  Radzieckiego 
i  k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j.

Poem at sym fon iczny  K a rło w icza  
„S ta n is ła w  i  A nn a  O św ięc im ow ie“ , 
u tw ó r , s łuchany zawsze chętnie 
przez p e k k ą  publiczność, cieszył się 
w śród pub liczności n iem ie ck ie j sto
sunkow o n a jm n ie jszym  powodze
niem . Recenzje po dkre ś la ją  zgod
n ie  o lb rz y m i w p ły w  Ryszarda 
Straussa na twórczość K a rłow icza , 
n ic  w ięc dziwnego, że m uzyka  ta 
n ie  spo tka ła  się z ta k im  oddźw ię
kiem , ja k  u tw o ry  w ym ien ione  
poprzednio, zarów no tem atyczn ie  
ja k  uk ładem  ry tm ic z n y m  ba rdz ie j 
cha rakte rystyczne  d la  narodowego 
w k ła d u  P o lsk i w  ogólny dorobek 
m uzyczny.

U w e rtu ra  M alaw skiego, jeden z 
na jnow szych u tw o ró w  m łodego 
kom pozytora , znalazła szczególnie 
ciepłe p rzy jęc ie  w śród  słuchaczy w  
D reźnie. Recenzje zw raca ją  u w a 
gę na s łow iańską żyw io łow ość i  
znam ionującą doskonałe opanowa
n ie  kunsztu  kom pozyto rsk iego  in -  
s trum en tac ję .

Z e tkn ię c ie  się po lsk iego d y ryg e n 
ta z zespołam i o ta k  dużej t ra d y 
c ji ja k  f ilh a rm o n ia  drezdeńska czy 
rad io w a  o rk ie s tra  sym foniczna w  
L ip sku , o b fito w a ło  w  w ie le  c ieka
w ych  m om entów . R o w ic k i p o d k re 
śla, że w łaśn ie  ciągłość tra d y c ji i  
ru ty n a  d łu g o le tn ie j p ra cy  zespoło
w e j to  n ie w ą tp liw ie  p lu sy  ta m te j
szych zespołów. Pod ty m  wzg lędem  
m y  zw a lczam y w ciąż jeszcze s k u t
k i  m in io n e j w o jn y , ale n ieza leżnie 
od tego i  naw e t n ieza leżnie od 
przedw ojennego stanu naszych o r 
k ie s tr, o rk ie s try  n iem ie ck ie  św iad 
czą o dużym  zdyscyp linow an iu , za
pale i  um ie ję tnośc i zespołowej p ra 
cy. C z łonkow ie  o rk ie s try  p ra cu ją  
po sześć godzin, p rz y  czym  w  m ia 
rę  po trzeby ilość p ró b  zw iększa się 
przez zastosowanie godzin na d licz 
bowych. A le  ru ty n a  w  p ra cy  a r ty 
stycznej ma zawsze obok p o z y ty w 
nych  także w ie le  m om entów  u je m 
nych. Na p rz y k ła d  p rz y  próbach 
odegranej w  czasie kon ce rtu  w  L ip -  
sku V I  S ym fon ii C za jkow skiego 
u ja w n ił się w  ork ies trze  przesadny 
sen tym enta lizm , uw ażany n iesłusz
n ie  źa jedną  z cech m u zyk i, s ło 
w ia ń sk ie j.

W  recenzjach p rasy n iem ie ck ie j 
uderza m n ie  tra fność k i lk u  uw ag 
dotyczących te c h n ik i dy ryg e n ck ie j 
R ow ick iego. Spraw ozdaw cy n ie 
m ieccy podkreś la ją , że św ie tnem u 
opanow aniu te ch n ik i, znaw stw u 
m ożliw ośc i poszczególnych in s tru 
m en tów , dokładności i celności od
tw órcze j tow arzyszy u  R ow ick iego  
in d yw id u a ln a , przem yślana in te r 
pre tac ja , w n ika ją ca  zawsze tra fn ie

w  różnorodne s ty le  muzyczne, sub
te lna , tw órcza  in tu ic ja , duży ła d u 
nek em ocjona lny i  s iła  sugestii, 
dz ia ła jąca na każdego członka o r 
k ie s try .

U trzym ane  w  ty m  ton ie  w y p o 
w iedz i o naszej m uzyce i  naszym  
m ło d ym  dyrygenc ie  p rz y c z y n iły  się 
n ie w ą tp liw ie  do wzm ożenia za in te 
resowania po lską k u ltu rą  m uzyczną, 
w śród społeczeństwa n iem ieckiego. 
Jest to  ty m  cenniejsze, że obecnie 
o tw ie ra ją  się nowe d ro g i w sp ó łp ra 
cy z N iem iecką  R e p u b liką  D em o
kra tyczną , ksz ta łtu jącą  życie swego 
k ra ju  w  oparc iu  o osiągnięcia i  po 
móc w szys tk ich  k ra jó w  de m okra c ji 
lu do w e j.

Zofia Jaremko-Żytyńska

Z łą  byśm y jednak odda li usługę 
tea tro w i, gdyby m ów iąc o wzrusza
jącym  przedstaw ien iu  n.ie wspom 
nieć o n iek tó rych  jego brakach. N ie 
w iem , czy trzeba na p rzyk ład  w  I I I  
akcie zachować na iw ną, sym bolicz
ną scenę z w roną prze la tu jącą nad 
wsią. N ie  bacząc na to, że zarówno 
reżyser ja k  i tłum acz przezw ycię
ż y li m is tyczny osad te j sceny (stwo
rzony przez autora lib re tta ), m im o 
wszystko wypada ona nieco z ogól
nego realistycznego p lanu  inscen i
zacji.

Jednak znaczna część tych b ra 
ków  stanow i n ie w ą tp liw ie  rezu lta t 
ty lk o  technicznego niedopracowania 
spektaklu . Można być pewnym , że 
zostaną one usunięte w  na jb liższym  
czasie.

W ystaw ia jąc „H a lk ę “  po „S p rze 
danej narzeczonej“  zespól Teatru 
W ie lk iego daje w yraz swej ten
denc ji propagowania sztuk bra tn ich  
narodów  s łow iańskich. Podkreśla
jąc  n ie w ą tp liw y  sukces tea tru , ży
czym y m u i  nadal ró w n ie  owocnej 
działa lności.

T . Loontowska

ANDRZEJ BRAUN

C IEM N O ŚĆ
Czochrała noc warkocze czarne, 
ku łakiem  wierzb ścierając łzy gwiazd -  
swój n ik ły  kszta łt wycisnął w darni, 
gdy przez kawerny w  płucach gwizdał.

Nie było kogo zawiadamiać, 
sekretarz koła stał — gazety?...
Lata ły  ręce i — kurwamać...
— te słupy w y ły  jak  kobiety.

Skądże ta noc — dopiero dzień drgał 
u podsiniałych powiek chmur. 
E lektrom onter Paweł Zięba 
za św iatło komunizmu zmarł.

Słup b y ł podcięty gdy się wspinał —  
k lam ry u nóg, n iby kajdany.
Sylwety klucz i p ięciolin ia! 
d ru tów  drga w  pieśni rozełkany.

Przygniotło  mu gruźliczą klatkę, 
pośmiertny kształt zachowa trawa, 
czerwony poległemu kw ia tek 
na grób- Z  ust pianę pszczoła starła.

Było nas sześciu. Studebacker 
izolatorów pełen porcelany 
lśn ił ja k  gołębnik. M y na przekór 
oświetlić ciemnych chałup ściany,

Przez klechów dzwonkiem podburzona 
szła nietoperzy, cichcem, tłuszcza —  — 
i  dalej z egzorcyzmem do nas 
zamiast te rc ja rk i w yw lec z łóżka

Nad n im i Pawła kombinezon 
rozkrzyżowany ja k  drogowskaz 
Spluwał —  „op in ię  mamy niezłą...“  
a pod beretu ku lką  —  troska.

A  potem szron kwaśnego mleka 
i  nieba dno, ucięte drzemką, 
m yśl w  trzcinach marzeń taka lekka, 
że komu przez łeb mogło przemknąć.

Trzeba było  przez wojnę, faszyzm 
przejść, przez grząskie dni rew olucji, 
trzeba było twardych ust naszych, 
aby życie ich zrobić ludzkim .

Nie przetniesz dziś a rte r ii życia, 
już  pieśń na drutach w ątku  szuka.
Gdy własną gałąź cieli skrycie 
sieć zawodziła n iby suka.

I  wspomnę oczy, staw zadumy, 
zbiegłe w  komunistyczną przyszłość —. 
niechaj mu świeci św iatło w iekuiste 
od dzisiaj —  elektryczność.

JANUSZ BOGUCKI

GRZECHY I CNOTY PLASTYKI 
NA FESTIWALU W  POZNANIU

F ak tem  powszechnym  i  zastana
w ia ją c y m  we w szystk ich , p ra cow 
n iach sz ta lugow ych w szys tk ich  u -  
cze ln i (z w y ją tk ie m  je d yn e j może 
szko ły  łó d z k ie j)  jes t to, że n igdzie  
n ie  w idać  bodaj skrom nego śladu 
okreś lonych  zadań szkolnych, k tó 
re  1) p o z w a la ły b y  poznać m etodę 
pedogogiczną pro fesora ; 2) d a w a ły 
b y  podstaw ę do oceny p racy  m i
strza i  ucznia opartą  o po rów nan ie  
w a ru n k ó w  zadania z osiągn ię tym  
przez s tudenta rozw iązaniem .

Im ponu jąca  re w ia  ak tów , pe jza
ży i  m a rtw y c h  n a tu r zdaje, się na 
tom iast św iadczyć o tym , że uczeń 
w  p ra cow n i m a la rsk ie j n iem a l bez
pośrednio ze s tad ium  plastycznego 
n iem ow lęc tw a  p rzeskaku je  w  m i
s trzow ską do jrza łość i swobodną 
pewność rea liza c ji. S precyzu jm y 
w ięc  z ko le i, ja k i jes t zakres tych  
re a liz a c ji i  te j ta k  wczesnej m i
s trzow sk ie j swobody. N aw e t bardzo 
pob ieżny rz u t oka na całość m a te 
r ia łu  m ala rsk iego  poucza nas, że 
w iedza i  um ie ję tność ta k  szybko i 
sp raw n ie  p rzekazyw ana m łodzieży 
akadem ick ie j, zam yka się n iem a l 
bez resz ty  w  granicach ko lo ryzm u  
postim pres j on istycznego. P rzy łó ż 
m y  do tego z ja w iska  p ierw szą m ia 
rę, a m ia no w ic ie  p ro b ie rz  re a li
stycznego w idzen ia . Prace m a la r
skie oceniane pod tym  kątem  p rzed
s taw ia ją  się bardzo ubogo i n ieza
radnie. M ożliw ośc i ogranicza tu  ju ż  
sam dobór m o ty w ó w  tem atow ych  
trzym a ją cy  się najczęściej s iłą  bez
w ładnego n a w yku , ow ej f ik c y jn e j 
i  n iepraw dopodobne j scenerii m a
la rs k ie j zbudow anej z d ra p e rii, 
k w ia tó w , upozow anej nagości k o 
biecej, z bu te lek, g ita r  i  owoców. 
Lubow an ie  się w  te j f ik c y jn e j de
k o ra c ji narodzone j ongiś w  p ra cow 
n iach m ieszczańskiej cyga ne rii a r 
tys tyczne j w yd a je  się dziś n ie  t y l 
ko pozyc ją  m a rtw ą : jes t ono ró w 
nież skutecznym  (choć n iezb y t św ia 
dom ie u żyw a n ym ) sposobem na od-, 
w racan ie  w ra ż liw o śc i i  w yo b ra źn i 
od w sze lk ie j in n e j rzeczyw istości 
rozg ryw a jące j się poza obrębem  
pracow n i. N ie  w idzę żadnej ra c ji 
a rtys tyczne j, aby up orczyw a hodo
w la  zm ierzch łego św ia ta  odalisek i 
sm u tnych  pa jaców  w  ko lo ro w ych  
szalikach, ży jących  w śród bu te iek, 
d ra p e r ii i  g ita r  —  m ia ła  być  nadal 
pod trzym yw a na  w  ucze ln iach a r ty 
stycznych w b re w  treśc i i fo rm ie  
p ra w d z iw ych  z ja w isk , k tó re  po 
brzeg i w y p e łn ia ją  dz is ia j św ia t rze 
czyw is ty .

M a to  sw oje trw a łe , dalsze kon 
sekw encje d la  „rozw o ju  w yo b ra źn i 
studenta. Ż y je  on w  p rzekonan iu , 
że je d y n y m  m o tyw e m  treśc iow ym , 
dopuszczalnym  w  w iz j i  m a la rsk ie j 
jes t m askarada, ja k ieś  um ow ne 
przebranie , k tó re  lu d z i i  zdarzeń 
nie  pozw a la  tra k to w a ć  zby t serio. 
Te dz iw na  skłonność um ys łu  i  w y 
ob raźn i ilu s tru ją  i  p o tw ie rdza ją  
w szystk ie  n iem a l kom pozycje  f ig u 
ra lne , w  k tó ry c h  w sze lk i tem at 
sprowadza sie najczęściej do u jęc ia  
ba jko w o  -  dziecinnego lu b  też k a r 
naw a łow o  -  h istorycznego. M am  
og rom ny szacunek d la  puścizny 
M akow skiego i  W aliszewskiego, ale 
op isyw ane z ja w isko  n ie  zdradza 
is to tn ych  zw iązków  z ich  szczerą i 
w ie lk ą  sztuką —  jest ono ty lk o  ża
łosną ucieczką przed św ia tem  re a l
nym .

W  ogrom nej w iększości p ra cow 
n i sz ta lugow ych is to tną  treśc ią  o- 
b razów  jes t je d yn ie  m an ifes tac ja  
tem peram entu  m a la rsk iego  w  ubo
gich ram ach um ow nego tem atu  
i  „k a p is to w s k ic h “  zasad a n a li
zy ko lo rys tyczne j. W śród w y łą cz 
nej n iem a l tro s k i o sm akow ite  ze- 
s tra ia n ie  b a rw n ych  p la m e k  n ik n ie  
z w y k le  naw e t i  to w ą tle  znaczenie 
p rzedm io tów , k tó re  m ożna b y  w y 
dobyć ze sztuczności p racow n iane 
go tem atu . A k t  sta ie  sie najczęściej 
ty lk o  odczłow ieczona p lam ą służą
cą do kon tra s tow a n ią  z bogatszym i 
ko lo rys tyczn ie  p a r tia m i w zo rzy 
stych tk a n in . Jest to  w iec  z w yk le  
a k t p ro g ra m ow e j degradac ji posta
ci lu d z k ie j.

Z ja w iska , w ystępu jące  w  m n ie j
szym lu b  w iększym  na s ile n iu  we 
w szys tk ich  p racow n iach  m a la r
skich, m a ją  n ie w ą tp liw ie  swe ź ró 
d ło  w  skłonnościach i postawach 
poko len ia  a rtys tó w  do jrza łych , z 
k tórego w yw odzą się p ro fesorow ie  
wyższych ucze ln i. _ W łaśc iw e  w  
znacznym  s topn iu  ich  tw órczości 
oderw anie  w a rsz ta tu  m a la rsk iego  
od podstaw owego zadania tego 
w arszta tu , ja k im  jes t p rze ds taw ia 
n ie  rzeczyw istośc i o b ie k ty w n e j __
stw arza w  szko ln ic tw ie  op isany tu  
stan rzeczy; z je dn e j s tro n y  w y ra 
ża się on w ie looostac iow a tenden - 
c ją  an tyrea lis tyczna , z d ru g ie j s tro 
n y  pogarda dla  fachow ości t j.  ksz ta ł
tow an ia  ta le n tu  i um ie ję tnośc i na 
b y ty c h  pod kątem  ich  zuży tko w a
n ia  d la  ko n k re tn y c h  po trzeb o k re 
ś lonych środow isk  lu dzk ich . S tu 
dent, k tó ry  w  czasie s tud iów  m a
la rs k ic h  p rog ram ow o b y ł odcinany 
od  ̂ rea lnego św iata i rea ln ych  lu 
dzi, k tó rego  nauczono ie d yn ie  w ra 
żen iow ej ana lizy  k o lo ru  i  zasad 
bezprzedm iotowego kom ponow ania  
na p łó tn ie  n ie  je s t zdo lny  do żad
ne j w ła śc iw ie  p ra cy  zaw odowej. 
Jeś li n ie  nabędzie o w łasnych  s i
łach ja k ie jś  użytecznej społecznie 
um ie ję tnośc i —  zostaje do końca 
życ ia  obyw a te lem  fik c y jn e g o  św ia 
ta  m a la rzy , św ia ta  „sa lon ów “  i  p ra 
cow n i akadem ick ich  w spartego go
spodarczo o n iepew ną podstawę 
s type nd iów  i  zakupów  do g a le r ii 
s z tu k i oraz o je dyn e  trw a lsze  źród ło

u trzym a n ia : pensję profesorską.
P rzeb iedow aw szy m łode la ta  a r ty 
sta d o jrz a ły  w iek iem , k tó ry  zdoby ł 
ka tedrę  —  szko li z k o le i k i lk u 
dziesięciu m łodych  lu d z i w um ie 
ję tnościach nie da jących k w a lif ik a 
c ji do w y k o n y w a n ia  ja k ie jś  p rz y 
da tne j ludz iom  pracy. Jeśli w y o 
b ra z im y  sobie da lszy rozw ó j tego 
b iegu rzeczy jeszcze bodaj przez 
la t  k ilka d z ie s ią t —  ca ły  proces ży
cia i  szkolen ia artystycznego na
bierze w  naszych oczach cech ja 
kiegoś tragicznego bezsensu.

A le  w a lk a  z obciążeniam i prze
szłości wym aga oparcia się o kon 
k re tn ie  dziś is tn ie jące  w artośc i po
z y tyw n e  i te w artośc i trzeba z ko 
le i wskazać.

T ak  w ięc wartość e lem entarną 
ko n k re tn ie  is tn ie jącą współcześnie 
i  w a ru n ku ją cą  dalszy bieg ro zw o ju  
sz tuk i i szko ln ic tw a  artystycznego 
w idzę v/ m ocnym  szczerym głodzie 
b lis k ie j cz ło w ie kow i rea lis tyczne j 
sz tuk i, k tó re j spragnione są m il io 
nowe rzesze prostych lu d z i, m ie 
szkańców wsi i m iast.

W artość druga to coraz żywsze 
i  g łęb ie j uśw iadom ione zniechęce
nie  m łodzieży do sz tuk i estetycznej, 
odcię te j od n u rtu  spraw  rzeczyw i
stych —  zniechęcenie, z k tó ry m  łą 
czy się ju ż  dziś a k tyw n a  w o la  p rze
kroczenia ciasnych g ran ic  akade
m ick iego  ko lo ryzm u.

W artość trzecia  to ostrożne i  po
w śc iąg liw e  lecz w yraźne  ju ż  p ró by  
w y jśc ia  z dotychczasowych schema
tów  kszta łcenia u ja w n ia ją ce  się w  
p racy  n ie k tó rych  uczeln i.

Z  w ym ien ion ych  z ja w isk  dw a 
osta tn ie  zn a jd u ją  pew ien  re a ln y  
w yra z  na w ystaw ach  p ra cow n i m a
la rsk ich . Jeśli chodzi o m łodzież, 
zadem onstrow ała ona próbę no 
w ych  rozw iązań  m a la rsk ich  w  po
kazie k ra k o w s k ie j g ru p y  Z A M P . 
J a k k o lw ie k  tra fność tych  ro z w ią 
zań budzić  m usi bardzo poważne 
w ą tp liw o śc i —  samo ich podjęcie i  
um ieszczenie na pokazie szko lnym  
uważam  za fa k t  wysoce po zy tyw n y . 
O brazy „ne o -b a rb a rzyń có w “  —  ja k  
ich  w  P oznan iu nazwano — w  sa
m ej swej fo rm ie  są bow iem  p ro te 
stem  p rze c iw  akadem ick ie j „ ła d n o - 
ści“  po w ie rzchn i p łó tna , głoszą ów  
pro test zarów no doborem  b ru ta ln e j 
te m a ty k i ja k  i  b ru ta ln ą  n ieza rad
nością w yko n a n ia  m alarsk iego. M i
m o n ie w ą tp liw y c h  cech pew nej 
n ieudo lności i  b rą ku  św iadom ej 
d y s c y p lin y  m a la rsk ie j, k tó ry  pow o
du je  grzęźnięcie w  n ie p rz e tra w io - 
nych  elem entach ekspresjom zm u i 
ija d re ą lizm u  —  trzeba w  tych  p ra 
cach dostrzec i słuszne tendencje ; 
1) dążenie' do m ocnego okreś le 
nia cha ra k te ru  p rze dm io tów  przez 
zw ięzłość fo rm  i  śm ia łe różn icow a
n ie  b a rw  lo k a ln y c h ; 2) dążenie do 
plastycznego w yra żen ia  postaci i  
p rze dm io tów  w e d łu g  ich  h ie ra rc h ii 
m arzen iow e j w y n ik a ją c e j z tem atu , 
a ze św iadom ym  pom in ięc iem  na - 
tu ra lis ty c z n e j p rzypadkow ośc i w i
dzenia.

Jeś li chodzi o m etodę p row adze
n ia  s tud iów , w  k tó re j p rze ja w ia  się 
in ic ja ty w a  pedagogów sk ie row ana 
k u  p rzezw yciężen iu  szk icow ej w ra -  
żeniowości. (N a  p rz y k ła d  u  p ro f. 
N achta -  Sam borskiego w  Sopocie 
i  u  p ro f. U rbanow icza  w  W SSP w  
W arszaw ie). N ies te ty  n ie  popa rta  
z w y k le  rze te ln ie jszym  p rzyg o tow a 
n iem  ry s u n k o w y m  tendencja ta  da
je  w y n ik i po łow iczne: p o rząd ku je  
w p raw d z ie  pow ie rzchn ię  p łó tna , n ie  
s tw arza je d n a k  jeszcze is to tn e j 
p rze c iw w ag i skłonnościom  „d e w a 
lu a c y jn y m “  op isanym  pow yże j. 
R ów nież po łow iczne w y n ik i da ją  na 
raz ie  pod ję te  g łów n ie  w  akadem ii 
k ra k o w s k ie j p ró b y  m a low an ia  up o 
lo w a n y c h  scen rod za jow ych  o te 
m atyce zw iązanej z praca ludzką .

T a k  p rze d s ta w ia łyb y  się w  ogól
n ym  podsum ow aniu  w a rtośc i nowe 
lu b  częściowo nowe. pozw a la jące 
s tw ie rdz ić , że ju ż  dziś is tn ie ją  ko n 
k re tn e  zada tk i d la  re fo rm y  s tu 
d ió w  m a la rsk ich  zm ie rza jącej ku  
rea lizm o w i. W yda je  m i się. że n a j
w iększe szanse ro z w ija n ia  się w  
ty m  k ie ru n k u  m ają p racow n ie  p ro 
wadzone przez pro fesorów , k tó rz y  
i  we w łasne j tw órczości i  w  m e to 
dzie nauczania zachow ali w yraźną  
niezależność w  stosunku do akade
m ick iego  ko lo ryzm u  „k a n is tó w “ . 
M yś lę  tu  np. o a rtys tach  te j m ia ry  
co Z b ic n ie w  Pronaszko lu b  Euge
niusz E ib isch. Z a rów no  dzie ła  obu 
tych  św ie tnych  m a la rzy, ja k  i  w y 
n ik i p ra cy  ich  uczn iów  pozw a la ją  
sądzić, że w  obu w ypadkach  w spó l
n y  w y s iłe k  pro fesora i  s tudentów  
prze łam ać może skutecznie sche
m a t dzisiejszego akadem izm u, da
jąc  zapewne u  P ronaszki rozw iąza
n ie  rea lis tyczne  w  ty p ie  ba rdz ie j 
m onum en ta lnym , u  E ib ischa zaś 
zbliżone raczej ku  rodzajow ości.

Kończąc tę re fle k s y jn ą  re lac ję  o 
pracow n iach  m a la rsk ich  na po 
znańskim ^ pokazie, p ra gn ą łb ym  
podkreś lić , że w szystk ie  w y p o w ie 
dziane tu  sądy dotyczą w y łączn ie  
ow ych zadatków  ną zw ro t ku  sztu
ce rea lis tyczn e j. T y m  m ocn ie j je 
dnak  w y ra z ić  musze przekonanie, 
że zw ro t ów nie p o w in ie n  odbyw ać 
się kosztem  uszczuplenia istotnego 
do robku  dotychczasowego t j.  p rze
de w szys tk im  w ie lk ie j k u l tu r y  ko 
lo ru  i um ie ję tnośc i o rgan izow an ia  
go na p łó tn ie . Chodzi o to, aby zdo
bycze te tw ó rczo  w yko rzystać, w y 
znaczając im  w łaśc iw e  m ie jsce i  
ro lę  w  procesie kszta łtow an ia  ob ra 
zu, będącego rea lis tyczna w iz ją  na 
szego św iata, n ie  zaś m a la rską  m e
dy ta c ją  o ko lorach.

Janusz Bogucki
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RZEŹBY
HANNY NAŁKOWSKIEJ 

BICKOWEJ
Znana z szeregu prac przedwojen

nych rzeźbiarka Hanna Nałkow ska- 
B ickowa pracuje obecnie nad monu
m enta lnym  pom nikiem  „S tu  straco
nych“ , k tó ry  ma stanąć w  Zgierzu 
d la  upam iętnienia m iejsca stracenia 
podczas okupacji stu Polaków.

W spólnie z a rt. - rzeźbiarzem  Lud
w ik ie m  Heringiiem  w ykona ła  Hanna 
N ałkow ska pom nik W ładysław y B y
tom skie j, robotnicy i  bojowniczki ko
m unistycznej, k tó ra  zginęła w  1938 
r .  z rą k  oprawców sanacyjnych.

Przed paroma miesiąca reprodu
kow aliśm y w  „Odrodzeniu“  rzeźbę 
N a łkow skie j i  H eringa „  W łókn ia r- 
ka “ . Z radością możemy powitać no
we, mocne w  wyrazie, zwarte w  fo r 
m ie, tematyczne rzeźby cenionej 
łódzkie j rzeźb iarki. I .  P.

Pomnik Władysławy Bytomskiej 
w  Łodzi

Fragment pomnika „Stu straconych"

KRONIKA
P O LS K IE  W Y S T A W Y  

M A L A R S T W A  I  G R A F IK I 
W  B E R L IN IE

W ystaw a „M a la rze  polscy“  zorga
nizowana w  B e rlin ie  przez Polską 
M is ję  W ojskową w raz z Tow arzy
stwem im . He lm uta von Gerlach dla 
k u ltu ra ln e j, gospodarczej i  po litycz
nej współpracy p  Nową Polską za
znajom iła  publiczność niemiecką z 
twórczością 27 naszych m alarzy —  
przede wszystkim  X IX  w. i  spotkała 
się ze znacznym zainteresowaniem. 
Recenzenci s tw ierdza ją, że m imo nie
w ie lk ie j ilości eksponatów wystawa 
daje wystarczające pojęcie o poważ
nych tradyc jach  m alars tw a w  Pol
sce. W ie lostronny jego rozwój w  po
łow ie ubiegłego stulecia je s t dla pu
bliczności n iem ieckie j niespodzianką 
wobec trudnych  w arunków  po litycz
nych, k tó re  panowały w  Polsce pod 
rozbioram i, nie sp rzy ja jąc  rozwojo
w i twórczości a rtystyczne j. Szcze
gólną uwagę zwracano na obrazy 
M a te jk i, Kostisa i  A leksandra G ie
rym skiego oceniając je  jako pozycje 
w y ją tkow e j wartości.

ZE  SCEN N IE M IE C K IC H

N a scenie T ea tru  M ie jskiego w 
L ipsku  ukazać się ma w  bieżącym 
sezonie p raprem iera  nowej sztuki 
F ried richa  W o lfa  „B u rm is trz  A nna“ .

N a  scenach tea tra lnych  Lipska 
przewidywane je s t wystaw ienie k i l 
ku  sztuk współczesnych pisarzy n ie
m ieckich: Brechta ,,Pan P un tila  
i  jego parobek“ , W eisenborna „B a l
lada o Eulenspieglu“ , Feuchtwange- 
ra  „K a lk u ta “ , Hochwäldera „U c ie k i
n ie r “ , Hauptm anna „D z iew ice  z B i
schofsberg“ , W olfa  „M a ryn a rze  z 
C atta ro“ .

Ze sztuk radzieckich wejdą na 
scenę: „M oskiew ski cha rakte r“  So- 
fronow a, „Z w y k ły  człowiek“  Leono- 
wa, „M a tk a “  Gorkiego w  adaptacji- 
scenicznej Brechta i  Weisenborna 
i „C h iru rg “  Korn ie jczuka.

R epertuar klasyczny reprezetować 
będą: „Z bó jcy “  Schillera, „Ś w ię to
szek" M o lie ra , „O te llo “  Szekspira, 
„T rz y  s ios try “  Czechowa oraz m nie j 
znana , sztuka Calderona „S o łtys  z Za
lamea“ .

P i’ogram scen lipsk ich  w  sezonie 
1949/50 uzupe łn ia ją : komedia oby
czajową niedawno zmarłego w ęgier
skiego reżysera i  p isarza film owego 
B e li Balazsa „Z iem ska i  niebiańska 
m iłość“  i  współczesna sztuka Prie - 
stleya „P ro feso r L inden“ .

G O E TH E
N A  S C E N IE  I  W  K S IĄ ŻC E

B erlińsk i „Deutsches Theater“  roz
począł nowy sezon w roku Goethego 
wystaw ieniem  „F a u s ta “  w  reżyserii 
i  inscenizacji laureata  niem ieckiej 
nagrody narodowej —  W olfganga 
Langho ffa , zarazem odtwórcy ro li 
ty tu ło w e j. K ry ty k a  ocenia pochlebnie 
tra fność, prostotę i  głęboki rea lizm  
in te rp re ta c ji dram atu u ła tw ia jące 
współczesnemu w idzow i pełne odczu
cie jego trw a łych  wartości.

L ip s k i T ea tr M ie jsk i w ys taw ił 
równocześnie „F aus ta  cz. I “  w  no
w ej inscenizacji Arpego, k tó ra  spot
ka ła  się z dużym zainteresowaniem 
w idow ni robotniczej i  została uzna
na przez k ry ty k ę  za udałą rea liza
cję postu la tu  nowoczesnego i  zrozu
miałego dla mas trak tow a n ia  tw ó r
czości klasyków.

P ierwszy po w o jn ie  obszerny w y
bór pism  Goethego ukazał się we 
wschodnim B erlin ie  w  dwóchsetną 
rocznicę urodzin poety nakładem 
„A u fb a u -V e rla g “  ja ko  nowe, popu
la rne  wydanie w  sześciu tomach o- 
pracowane i opatrzone kom entarza
m i przez Paula W ieg lera oraz po-

NIEM IECKA
przedzone aktua lnym  wstępem A le 
ksandra Abuscha.

„T h ü rin g e r V o lks-V erlag“  wydało 
jednotomowy w ybór pism  poety w  
opracowaniu W a lte ra  V ic to r a.

Obszerna praca m onograficzna Jo
hannesa Rescha „G oethe —  jego te
stament i  wezwanie“  wydana s ta ra 
niem „W o ln e j M łodzieży Demokra
tyczne j“  ( „F re ie  Deutsche Jugend“ ) 
stanowi jedną z najciekawszych po
zyc ji k ry ty k i lite ra c k ie j w  ostat
nich latach. M ateria lis tyczno-h isto- 
ryczna analiza osobowości twórczej 
Goethego wydobywa tu  n a jis to tn ie j
sze problem y jego dzieł, oczyszcza o- 
braz poety z m itów , idea lizac ji i  f a ł 
szerstw.

60-LE C IE  L U D W IG A  R E N N A

W y b itn y  pisarz niem iecki Ludw ig  
Renn (prawdziwe nazw isko: A rno ld  
F rie d ric h  V ie th  v. Golssenau) ob
chodził w  roku bieżącym 60-lecie 
urodzin. D roga życiowa i  twórczość 
Renna należą do z jaw isk  szczególnie 
ciekawych i  charakterystycznych dla 
epoki w ie lk ich  przem ian. Urodzony 
w  r. 1889 potomek arystokra tycznej 
rodziny saskiej, do roku 1920 zawo
dowy o fice r w  snobistycznym  
p u łk u  drezdeńskim , po zw o ln ie 
n iu  z w o jska  s tud iu je  w  Gö- 
tingen i  Monachium rusycystykę, 
prawo, ekonomię, a potem w  W ied
n iu  h is to rię  sztuki, archeologię 
i  o rien ta lis tykę. W  r. 1925 Renn w y
daje swoją p ierwszą książkę pt. 
„W o jn a “ , k tó ra  uzyskuje w  N iem 
czech rozgłos nie m niejszy niż „N a  
Zachodzie bez zm ian“  Remarque'a. 
W  r. 1928 za jm uje ju ż  zdecydowane 
i  konsekwentne stanowisko po litycz
ne, wstępuje do Kom unistycznej P a r
t i i  N iem iec, odbywa podróż do Z w ią 
zku Radzieckiego, a po powrocie do 
k ra ju  bierze żywy udzia ł w  pracach 
organizacyjnych ruchu robotniczego. 
W ięziony w  la tach 1932— 35 za 
„zdradę państwa“  ucieka potem do 
S zw a jcarii, gdzie w ydaje powieść 
„P rzed w ie lką  przem ianą“ . Uczestni
czy w  walkach o wolność w  H iszpa
n ii i ja ko  szef sztabu X I  B rygady 
M iędzynarodow ej i  dowódca ba ta lio 
nu niem ieckich antyfaszystów  im . 
Thälm anna, przechodzi przez f ra n 
cuski obóz koncen tracy jny i  dopiero 
w 1939 r. dostaje się za ocean. Osia
da w  Meksyku, w ykłada do 1947 r .  
na Un iwersytecie w  M ora lia  i  rów 
nocześnie - przewodniczy „K om ite to w i 
W olnych Niemców A m e ryk i Ła c iń 
sk ie j“ .

Po powrocie do Niemiec podejm uje 
pracę naukową, działalność po litycz
ną i  społeczną na terenie radzieckiej 
s tre fy  okupacyjne j. Jest profesorem 
wyższych uczelni drezdeńskich, prze
wodniczącym „K u ltu rb u n d u “  w  Sak
sonii, w  r .  1948 p rz y ję ty  zostaje w  
grup ie  dwudziestu p isarzy niemiec
kich (obok Bechera, Seghers, W o l
fa  i  i.)  do międzynarodowego P E N - 
Clubu.

Pierwszą powojenną książką Ren
na je s t powieść „Szlachta w  upad
k u “  (;,Adel im  Untergang“ ) —  au to
b iog ra ficzny obraz życia w  szkole 
wojskowej i  służbie w  ju nk ie rsk im  
korpusie oficerskim  przed I  wojną 
światową- Z doskonałą znajomością 
środowiska demaskuje Renn snobizm, 
bezmyślność, nieróbstwo, kastowość i  
upadek m ora lny szlachty i  a rys to 
k ra c ji.  Poczucie obcości wobec oto
czenia k ie ru je  młodego oficera na 
drogę zainteresowania życiem pod
w ładnych żołn ierzy. Dostrzegane 
kon tra s ty  rodzą w  n im  świadomość 
k rzyw dy klasowej, co stanowi pu nk t 
w y jśc ia  do dalszej ew olucji ideowe; 
Ludw iga  Renna.

B A R T

JAN LENICA Problemy sztuki niemieckiej

PLASTYKA W  PUNKCIE ZWROTNYM
K ryzys , w  ob liczu  k tórego zna la

zła s ię  p lastyka n iem iecka po upad
ku  faszyzmu: i -  jego obrońców, b y ł 
n ie w ą tp liw ie ; trag iczny  i  g łęboki. 
Dzień m ilita rn e j i po lityczne j k lę 
sk i h itle ro w s k ic h  N iem iec teoretycz
n ie  oznaczał kon iec sztucznie pod
trzym yw ane j i  tro s k liw ie  p ie lęgno
wanej pseudo-sztuki, k tó ra  swój je -

Arno Mohr —  Odgruzowywanie

d yn y  cel w idz ia ła  w  apoteozowaniu 
m itu  nadczłowieczeństwa. Z dw u 
nastoletn iego dorobku te j „s z tu k i“ 
n ie  pozostało dziś kom p le tn ie  n ic. 
M im o w o li sięga się w ięc m yślą do 
tych  w ie lk ic h  nazw isk, k tó re  w y ty 
czały drogę sztuce niem ieckie j tuż 
przed do jściem  H itle ra  do w ładzy. 
N iestety, okazuje się, że s k u tk i dy 
k ta tu ry  h itle ro w s k ie j są głębsze, n iż  
Się m ogło wydawać, spowodowały 
one proces rezygnac ji z poprzednio 
zajm owanego stanow iska jednostek 
n ie  dość s ilnych  i  w y trzym a łych  
ideologicznie. I  tak  jeden z n a jc ie 
kawszych m alarzy, przed 1933 ro 
kiem  libe ra lizu jący  pacyfis ta , o zde
cydow anym  ob liczu  postępowym  
K a r l H ofe r, k tó ry  osta tn im i w ypo
w iedz iam i da ł w y ra z  swej obo ję t
ne j postaw ie, jako  m alarz n ie  w n iós ł 
— poza sw o im i osiągnięciam i z la t 
dw udziestych i  trzydziestych, osią
gn ięc iam i klasycyzującego ekspre
s jon is ty  o posm aku surowej i  ch łod
nej poezji —  n ic  nowego. In te resu
ją  go obecnie ty lk o  czysto fo rm alne 
rozw iązan ia  kolorystyczne. N ie jest 
to je d yn y  p rzyk ład  a rtys ty , k tó ry  
pozostawał przez ca ły czas w  opo
z y c ji do h itle ryzm u, lecz załam ał 
się w ew nę trzn ie  pod w p ływ e m  a t
m osfery te rro ru  i  beznadziejności, 
zrezygnował z w a lk i i  odgrodziwszy 
się od św iata ogran iczy ł się do roz
w iązyw an ia  n,a płaszczyźnie obrazu 
zestawień fo rm  i  ba rw . Ta zdrada 
k le rk ó w  n ie  om inęła także, ja k  m i 
się w yda je , George Grosza, św ie t
nego karyka tu rzys ty , k tó ry  sk ie ro
w a ł swą satyrę p rzeciw ko bu rżuaz ji 
i  m ieszczaństwu, p rzec iw ko  prusk im  
ju n k ro m  i  p ra w ico w e j socjalde-mo-

M ax Lingner —  rysunek

k ra c j i N iem iec po p ierw sze j w o jn ie  
św ia tow e j. W ro ku  1932 Grosz w y 
em igrow ał do Stanów Zjednoczo
nych, gdzie przebyw a dotychczas. 
Początkowo w a lczy ł w  swej satyrze 
po lityczne j przeciw ko stale narasta
jące j i  coraz bardzie j zagrażającej 
św ia tu  potędze m il ita rn e j N iem iec

h itle ro w s k ic h  i  śm ia ł się gorzko z 
upadla jące j człow ieka faszystowskiej 
o rgan izac ji życia. A le  w  późn ie j
szych rysunkach zn ika jasno ok re 
ślony przedtem w róg, w  Groszu bu
dzi się m is ty k  i poszukiwacz b liże j 
n ieokreślonej i  abs trakcy jne j“ ,„p raw 
dy “ , uc ieka jący od n ie  w iadom o 
skąd pochodzącego zła. W  m onogra
f i i  Grosza, k tó ra  ukazała s ię  n ie 
dawno w  U SA z przedm ową rene
gata Dos Passosa, zna jdu ją  się dw ie  
w ers je  (rysunek i  obraz) jednego 
tem atu. P rzedstaw ia ją  one cz łow ie
ka wędru jącego nocą wśród bagien 
i  m ija jącego ledwo zarysowującą się 
w śród trz c in  sy lw etkę trupa , nad 
k tó ry m  unoszą się k ru k i.  Rysunek, 
na k tó ry m  w ędru jący cz łow iek po
siada tw a rz  autora, nosi ty tu ł „N a 
w et bagno ma swój koniec". Z upe ł
nie podobny do niego obraz jes t za
ty tu ło w an y : „W ęd ro w ie c “ . Prace
Grosza z osta tn ich lat, to p o rtre ty  
starszych lu b  m łodszych pań, stud ia 
z n a tu ry  kw ia tów  i  skał oraz p ięk
ne, u trzym ane w  ha rm o n ijn ym  pa
ste low ym  ko lo ryc ie  w iz je  drapaczy 
chm ur M anhattanu. Czy to jest cel, 
do którego dobrnął szczęśliwie po 
p rzebyciu  niebezpiecznych bagien 
ów „W ędrow iec“ ?

Ż y je  jeszcze w  Londyn ie  O skar 
Kokoschka, lecz n iew ie le  z jego 
twórczości przedostaje się poza o- 
obręb a te lie r, nie w iadom o ja k ie  
zm iany zaszły w  jego świadomości 
plastycznej. P rze rw a ł natom iast u - 
porczywe, k ilku n a s to le tn ie  m ilcze
n ie  John H e a rtfie ld , św ie tny, głębo
ko p rze jm u jący  fotom ontażysta, on
g iś s ta ły  w spó łp racow n ik  ko m u n i
stycznego tygodn ika  „A rb e ite r  I l lu 
s tr ie rte -Z e itu n g “ , k tó ry , najczęściej, 
na okładkach, zamieszczał a n tyh itle 
row sk ie  i an ty im pe ria lis tyczne  fo 
tomontaże H eartfie lda . Jest on w ła -

K u rt Zimmermann — rysunek

śc iw ie  do dziś je dyn ym  i  n iedo
śc ign ionym  przedstaw icie lem  tego 
ga tunku  satyry  po lityczne j, k tó ry  
w yna laz ł kiedyś wespół z Groszem. 
Na salonie drezdeńskim  H e a rtfie ld  
w ystaw ia  znów szereg an tyw o jen
nych fotom ontaży.

N ie  posunął się dale j M ax Beck
m ann żyjący w  USA. W ystaw ia  on 
osta tn io  w  K o lo n ii wśród nie  m a
jących ju ż  od dawna n ic  do pow ie 
dzenia epigonów ekspresjonizm u, na 
w ys taw ie  „Deutsche M a le re i und 
P la s tik  der G egenw art". Jeden z 
na jw yb itn ie jszych  tw órców  k u b i- 
zm u w  Niemczech, Lyone l F e in in - 
ger, jes t ja k  i  W a lte r G ropius — 
jeden z za łożycie li Bauhausu, za
liczany  do grona a rtys tów  Stanów 
Zjednoczonych. Ze starej generacji 
je d yn ie  M ax  Pechstein oraz Otto 
D ix  p o tra f ili zdobyć się na rozpo
częcie w a lk i o nową sztukę dla  no
wego człow ieka, p o t ra f i l i  zadoku
m entować swą postawę opowiedze
n iem  się za obozem postępu. Pech
s te in  —  uczestnik Kongresu W ro 
cławskiego —  jest dziś profesorem 
b e rliń s k ie j akadem ii sztuk p ięknych.

P us tk i, k tó ra  w  ten sposób po
wstała, n ie  można by ło  od razu w y 
pe łn ić. N ie  przyczyn ią  się do tego 
w  pozy tyw ny sposób p róby reha
b i l i ta c j i  w  Niemczech zachodnich 
ta k ic h  aktyw nych  współuczestników 
reż im u  h itle row sk iego , ja k  Thoraka 
czy Gułbranssona. Pom im o to ruch 
p lastyczny we wschodnich strefach 
N iem iec tzn. w  obecnej Dem okra
tyczne j Republice N iem ie ck ie j za
czął się dość szybko ożywiać. Po
w s ta ł bardzo dobrze redagowany 
i  d rukow any m iesięczn ik poświęco
ny  m a la rs tw u, g ra fice  i  a rc h ite k tu 
rze: „B ilden de  k irn s t“ . Poza całym  
szeregiem drobn ie jszych przeglądów 
zosta ły zorganizowane trz y  w ie lk ie  
w ys taw y: dw a salony w  D reźnie 
(d ru g i o tw a rty  parę tygodn i temu) 
oraz w ie lka  w ystaw a tem atyczna 
pod nazwą „Mensch und A rb e it“  
(C złow iek i praca). Z w iększych w y 
staw  zagranicznych w ym ien ić  na-te-

Józef Hegenbarth —  Kobiety oczyszczające cegły

ży w ystaw ę współczesnej sz tuk i ra 
dzieckie j, w ystaw ę retrospektyw ną 
m alarstw a polskiego oraz wystawę 
naszej g ra fik i.  Prasa poświęca p la
styce w ie le  m iejsca, czasopisma 
K u ltu rb u n d u , „A u fb a u “  i „Sonn- 
tag" zamieszczają stale reprodukcje  
współczesnej g ra fik i i  m alarstwa 
n iem ieckiego (czy nasza „T w ó r 
czość“  n ie  m ogłaby poświęcić w 
każdym  numerze troszkę m iejsca re 

słusznie m ogłoby ściągnąć zarzu t 
graficzności, L in g n e r dąży do in d y 
w id u a liz a c ji typów  i sy tuac ji. Jego 
świeże i skrysta lizowane spojrzenie 
jest dla procesu kszta łtow an ia się 
nowego sposobu patrzenia przy  ró w - 

-noezesn-ym przezwyciężaniu c iężkie
go sty lu  szkoły m onach ijsk ie j, ba r
dzo orzeźw ia jącym  zastrzykiem .

Sztuka w m łodej Republice N ie
m ieckie j przechodzi już przez swój

Max Lingner —  Mężczyzna, kobieta i dziecko (tempera)

produkc jom  naszej g ra fik i,  k tó ra  
n ie w ą tp liw ie  na to zasługuje?).

P odzia ł po lityczny, jak iem u u le 
g ły  N iem cy, przeprow adził lin ię  
graniczną m iędzy dążeniam i i po
szuk iw an iam i środow isk a rtystycz
nych N iem iec wschodnich i  zachod
n ich . N ieśm ia ło  i po om acku b łą 
dzącym, oderw anym  od swego śro
dowiska jednostkom Zachodu prze
c iw s taw ił Wschód w ie lką  kampanię
0 nową sztukę rea lizm u socja listycz
nego. Dyskusja, k tó ra  trw a  już od 
dłuższego czasu jest, ja k  odnoszę 
wrażenie, ba rdz ie j zacięta n iż  u  nas,
1 co najważniejsze, może ona op ie
rać się już  na znacznie w iększej 
ilośc i fa k tó w  dokonanych — dziełach 
plastycznych, k tó re  służą za podło
że do szerszej d ysku s ji i  bardzie j 
szczegółowej oceny osiągnięć i  me
tody. Jak się to stało, że pom im o 
kryzysu  starszej generacji wołan ie 
o nową hum anistyczną sztukę, ju ż  w  
te j c h w ili dało znacznie lepsze w y 
n ik i,  n iż  — zaryzykow a łbym  to 
tw ie rdzen ie  — ma to m iejsce u nas? 
Otóż do apelu stanęło obok m ala
rzy  starszych, k tó rzy  p racow a li do
tychczas ty lk o  w  zaciszu a te lie r 
m łode pokolenie tw órców  re k ru tu 
jących się z szerokiego zaplecza 
m łodzieży artystyczne j, ja k im  N iem 
cy n ie w ą tp liw ie  rozporządzają. 
Ogólnie biorąc tworząca się nowa 
sztuka dąży w  swej metodzie do 
rea lis tyczne j syntezy b ry ły  i ko lo
ru , naw iązu jąc zresztą, je ś li chodzi
0 ten ostatn i, do środków  w yrazu 
często w łaściw ych Cezanne'owi.

O statn io w ró c ił po 26-le tn im  po
bycie w  P aryżu do B e rlina  m alarz
1 g ra fik  M ax L ing ne r. L ing ne r, a- 
k ty w n y  członek francusk ie j p a r t i i 
kom unistycznej, p rzy ja c ie l Thoreza 
i  Cachina, po powrocie podarował 
Radzie Ludow ej ko lekc ję  40 swoich 
prac, k tó rych  tem atam i są g łów n ie 
rob o tn icy  Paryża, ich rodz iny, p ra 
ca, robotn icze osiedla podm ie jsk ie  
i życ ie  ich m ieszkańców. Sztuka 
L ingnera , o szerokim  oddechu l i 
rycznym , jest ko lorow a i radosna, 
n ie  ma w  sobie n ic  wymuszonego, 
p rzy  sprowadzaniu fo rm  do posta
ci bardzo uproszczonych, k tó re  n ie 

punkt zw rotny. A kc ja  upowszech
n ian ia  sz tuk i i  dążenia do śc iś le j
szego zw iązan ia je j z życiem daje 
pow o li ale coraz lepsze w y n ik i,  
szczególnie w  dziedzin ie m alarstw a 
monumentalnego, gdzie dla m alarzy 
o tw o rzy ły  się szerokie m ożliwości. 
W ydaje s ię  jednak, że dopiero w  to 
ku  pracy nad p lastycznym  w y ra 
zem nowego życia mogą w yn ikną ć  
trudności, w iększe n iż  przy  prze
zwyciężaniu pierwszego kryzysu. 
Przyszłość okaże, czy zwekslowanie 
na fałszywe lo ry  ciągu ku ltu ra lnego  
przez faszyzm — któ re  pociągnęło 
za sobą olbrzym ie zwężenie horyzon
tów  m yślow ych i ograniczenie zakre-

K arl Haffe —  Żniwa

su środków plastycznych — n ie  po
ciągnie za sobą jeszcze innych , u- 
k ry ty c h  na razie skutków . Od prze
zwyciężenia tych trudności zależeć 
będzie, czy sztuka n iem iecka w ej
dzie na drogę ko n tynua c ji w ie lk ic h  
tra d y c ji realistycznego, przepojone
go g łębokim  hum anizm em  dzieła 
Kaethe K o llw itz  i  Ernesta Barlacha.

Jan Lenica

Listopadowy numer „Twórczości“ stoi pod znakiem rozważań na 
tematy zasadnicze. W  pracy pt. „Dlaczego dzieło powinno być reali
styczne?“ rozprawia się Stefan Morawski z innymi metodami artystycz
nymi w literaturze, dowodząc tezy, że realizm jest metodą wychowaw
czą i że wyraża on to co jest historycznie konieczne i nieuniknione: 
polityczne zwycięstwo proletariatu i narodziny nowej proletariackiej 
kultury, walczącej o zupełne zniesienie wyzysku człowieka przez 
człowieka.

Do dyskusji na temat realizmu w literaturze wzywa Roman Bratny. 
stawiając jednocześnie ambitne wymagania poezji i prozi

Poemat Nerudy „Zbieg“ (w przekładzie Wisławy Szymborskiej) 
może służyć .jako ilustracja postulatów stawianych przez Bratnego. No
woczesność języka poetyckiego, rytm prozy, a przy tym kom unikatyw
ność, zrozumiałość — oto forma tego utworu, którego rewolucyjna treść 
przeniknięta jest żarliwą miłością dó ludzi.

Poza tym w dziale poezji znajdujemy wiersze białoruskich poetów: 
Maksyma Tanka o pomniku Chopina w przekładzie Adama Włodka i Ale- 
sia Zarickiego p. t. „W ierzba“ w przekładzie Jerzego Zagórskiego, oraz 
wiersze Federico Garci Lorki w przekładzie Jerzego Ficowskiego,

Dział prozy artystycznej przynosi wybitną pozycję: wyjątek z nowej 
powieści Iwaszkiewicza pt. „Koncert w Filharm onii“.

A rtyku ł E. Nagonowskiego pt. „Tęsknota za ojczyzną“ kreśli syl* 
wetkę duchową Stefana Zweiga i zwięźle omawia twórczość i koleje 
życia tego znakomitego pisarza - antyfaszysty.

„Dział sprawy i troski“ przynosi rozprawę L. Bandury „P obudk i 
czytania u dzieci i młodzieży“, a dział „Sprawozdań“ —  omówienie dzia
łalność teatrów warszawskich przez Jerzego Zagórskiego oraz om ówienie 
wyników konkursu chopinowskiego przez Adama Pawlikowskiego. Rov,£  

nież z Chopinem związana jest czołowa pozycja zeszytu —  „Nekrolog 
Chopina pióra Cypriana Kamila Norwida, który to utwór omawia w „NO 
tach“ Kazimierz Wyka.
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JERZY KWIECIŃSKI

R A N G A  S ZC ZE R O Ś C I
Przedwojenna powieść rosyjskiego 

'p is a rz a  J u r i ja  K rym o^ya*) jes t ję d 
rnym z p ierwszych u tw o rów  lite ra c 
k ic h , poświęconych spraw ie w spół
zaw odn ic tw a pracy. A kc ja  je j to 
czy  się w  1935 r., a w ięc  w  p ie rw 
szym  okresie ruchu, zapoczątkowa
nego przez gó rn ika  Stachanowa. 
O degrała cna n ie w ą tp liw ie  poważną 
ro lę  społeczną, u ła tw ia ją c  popu la
ryzac ję  tego — tak kap ita lnego — 
zagadnienia, dosłużyła się, j  -zcze 
przed w o jną  p rze róbk i film o w e j.
, M im o  chronolog icznej b liskości 
obu fa k tó w  to jest: narodzin r u 
chu  stachanowskiego i jego lite ra c 
k iego  odbic ia  w  „D erbencie ", odbi
c ie  to jest wolne od wad doraźnego 
reportażu . Co w ięce j, w y ją tkow a  
dalekowzroczność pisarza pozw oliła  
m u  w ie le  prob lem ów  związanych z 
zagadnieniem  współzaw odnictw a po
s taw ić  po raz p ierw szy, w yp rzedza
ją c  na jb a rdz ie j doraźne fo rm y  p i
sarskiego notowania życia, ja k  p u b li
cystyka, wiadomość prasowa itp . — 
W yją tkow ość tego z jaw iska  w y jdz ie  
na jaw , gdy up rzy to m n im y sobie, że 
książka nosi wszelkie cechy rzeczy
w istośc i przetw orzonej artystycznie. 
Zasługa to  —  ja k  sądzę —  nie ty lk o  
p isarskiego ta len tu  K rym ow a. Samo 
bogactwo treści etycznych i  psycho
logicznych, k tó re  u ja w n ia ją  się przy 
re a liza c ji ide i w spółzawodnictwa 
p ros i się o u jęc ie  w  artystyczną fo r
mę. Z na laz ł ją  K ry m ó w  chw yta jąc 
tra fn ie  p rob lem atykę zagadnienia.

Basów, rac jona liza to r, którego no
w a to rs tw o  spotkało się z niezrozu
m ieniem  i  wrogością zru tyn izow a-

* )  J u r i j  K ry m ó w . S ta tek D e r-  
bent. W arszawa. „K s ią ż k a “ , 1948, 
Sir. 298 i  4 n lb .

JAN JÓZEF LIPSKI

nego personelu technicznego idzie 
na now y posterunek — na rozwożą
cy ropę tankow iec .„Derbent“ . Zosta
w ia  żonę, kob ie tę  zdezorientow aną 
jego niepowodzeniam i, wątpiącą, nie 
rozum iejącą patosu w y s iłk ó w  swego 
męża.

K on s trukc ja  ks ią żk i zasługuje na 
to, żeby się n ią  posłużyć przy oma
w ia n iu  u tw o ru . Rozdział o tw iera jący 
go, zaw iera kluczowe zagadnie 'e: 
„D laczego on i (lu d z ie  z „D e rb e n - 
ta “ ) o d p ły n ę li“  —  porzuca jąc g iną 
cych tow arzyszy. W y jaśn ien ie  p rz y 
p ły n ie  dopiero na fa l i  k u lm in a c y j
nego napięcia akc ji, że  au to r —  na 
dając ta k i w łaśn ie  porządek fa k 
tom , n ie  zdegradow ał k o n s tru k c ji 
do ro l i  chw y tu , że jes t ona tu  fo r -  
rńą w y n ika ją cą  z pew nych, jeszcze 
nie u ja w n io n ych  kon ieczności treś
c iow ych  —  o ty m  przekona sama 
ku lm in a c ja .

G łó w n y  grzech dowódców  „D e r-  
be n tu “  nie w y n ik a  z b ra k u  dobre j 
w o li. W y n ik a  on bow iem  z k laso
w e j w rogości przyczajonego sabo- 
tażysty. A  zresztą „ w  k o le k ty w ie  
ju ż  b ra k  dobre j w o li jes t p rzestęp
s tw em “ . S k u tk i bow iem  są sprawą 
ju ż  n ie  ty lk o  je d n o s tk i; o d b ija ją  
się na losach społeczności załogi.

A le  nie ty lk o  nieodpow iedzialna, 
sabotująca „gó ra “  obciąga statek 
sumą wad, wystarcza jących w  zu
pełności do sparaliżow ania fu n k c ji 
tak  złożonego mechanizmu, ja k im  
jest „D e rben t“ . Załoga „D erben ta “— 
to dość przypadkowe zbiorom -s o 
ludzi niezżytych z sobą. n ie  połączo
nych żadną w spólnotą — nawet 
zw yk łym  poczuciem solidarności 
obow iązującym  załogę statku. „Ca
ła  ta zg ra ja  m y ś li ty lk o  o tym , ja k

wydostać Się na brzeg. W ie lu  za
pewne uciekn ie jeszcze przed ko ń 
cem żeglugi“  — i  da le j: „Cóż moż
na osiągnąć z taką zgrają?... T „ ta j 
t r a f i l i  się ci, k tó rzy  aż do c h w ili 
odejścia s ta tku  szw endali się po 
wybrzeżu. W ie lu  z n ich  to p ijacy , 
to chorzy nie nadający się do n i 
czego“ . T rudno będzie coś z : im i 
wskórać, rozważa m echanik Basów, 
in ic ja to r  współzawodnictwa. Pod 
jego spojrzeniem  „tw arze  szarzeją, 
źrenice zwężają się, ucieka ją z a k ry 
te rzęsami. Ludzie  rozp ływ a ją  się 
przed n im  apatyczni, w  niepokojący 
sposób podobni jeden do d ru g ie ? '“ .

Z w y ją tk ie m  Basowa 1 — pow alo
nego przez chorobę — k ie row n ika  
politycznego m am y z pozoru do czy
n ien ia  z bezkszta łtną masą.

Z  t łu m u  w y b ły s k u ją  je d y riie  is 
k ie rk i in d y w id u a ln e j in te lig e n c ji i 
w o li (H usse in ) —  energ ia  Basowa 
rozdm ucha je  w  p łom ień  w spółza- 
w odn icze j w a lk i.

Basów, n ieustęp liw y rac jona liza to r 
nie usta je w  staran iach o podnie
sienie w yda jności przez zastosowa
nie  nowych metod organ izacji pracy.

Z radością no tu je  fa k ty  coraz to 
głębszych upokorzeń, doznawanych 
przez ludz i „D e rben ta “  od załóg in 
nych tankowców.

U daje m u się wreszcie rozbudzić 
załogę. „D e rben t“  rzuca wezwanie 
przodującem u tankow cow i i  przystę
pu je  do współzawodnictwa. Ten ak t 
pociąga za sobą doniosłe następstwa 
psychologiczne. U jaw n ione  m otory  
dzia łan ia  jednostk i w postaci chęci 
w yb ic ia  się, stania się „k im ś “ , prze
tap ia ją  się w  so lida rną odtąd a m b i
cję uczestniczenia w  przodującym  
zespole. Podjęćie w yzw ania w yw o 
łu je  no w y  w yra z  na tw arze  ludz i.

CZY DRUGA AMERYKA ?
W spólny ty tu ł,  k tó ry m  wydawca 

opa trzy ł dw ie  powieści Caldwella*), 
pozwala się domyślać, że przeciw 
stawiono tu  Am eryce z hollywoodz
k ich film ó w  —- A m erykę wyzysku 
i  bezrobocia.

„D ro ga  ty to n iow a“  spełnia tę . za
powiedź w  zn ikom ym  stopniu. Na 
tro p  wyjaśnien ia, dlaczego ta k  się 
dzieje — naprowadza analiza je j bu
dowy. Powieść ta  jest wypadkową 
czterech m niejszych składających 
się na n ią  opowiadań. D z ięk i zręcz
nemu powiązaniu spraw ia ją  one w ra 
żenie zw a rte j całości . i  dopiero do
k ładn ie jsze p rzy jrzen ie  się —  w y 
k ry w a  liczne szwy. N iejednolitość ta  
dotyczy przede w szystk im  praw , rzą
dzących op isywanym i zdarzeniam i — 
z czterech opowiadań —  trz y  rządzą 
się zupełnie odrębnymi, n iem ożliw y
m i do uzgodnienia p ra w a m i!

Nowela o zrabowaniu Lovow i w o r
k a  rzepy przez jego teścia Jeetera — 
i  powieść o ślubie syna Jeetera, 
16-letniego Dude‘a z 38-le tn ią kazno- 
dz ie jką  Bessie dzielą całą „D rogę ty 
ton iow ą“  na dwie bardzo ostro roz
graniczone części. One to  przede 
w szys tk im  wyznaczają bieg akc ji, są 
aktualnością powieści -— podczas 
gdy dwa pozostałe sk ła dn ik i są je j 
czaEem przeszłym , is tn ie ją  na da l
szym  planie. Jeśliby poprosić czy
te ln ika , znajdującego się pod bezpo
średnim  wrażeniem  le k tu ry , o stresz
czenie —  opisałby prawdopodobnie 
ty lk o  fabułę dwóch ważnie jszych o- 
powladań. T ak  się składa, że praw a 
n im i rządzące nie pozwalają uważać 
„D ro g i ty to n io w e j“  za reprezenta
ty w n y  obraz „d ru g ie j A m e ry k i“ .

Panuje tu  konsekwentna tendencja 
odczłowieczania ludzi. O bjaw ia się 
to  głównie w  p rym ityw nośc i życia 
seksualnego, k tó rem u au to r poświę
c ił bardzo dużo uwagi. E llie  M ay, 
córka Jeetera zaleca się do Lova 
pełznąc ku  niem u i  w ydając z sie
bie kw ik ... Dudę i  Bessie obejm ują 
się 1 „oc ie ra ją “  o siebie, nie k rępu
ją c  się obecnością świadków... A le  
i  pod in n y m i w zględam i postępowa
nie  ludzi jest tak ie  same, ja k  postę
powanie zw ierząt. Babka i E llie  M ay 
np. chowają się wciąż za drzewami, 
un ika jąc  o tw a rte j przestrzeni. Czło
w iek  zosta ł tu  pod w szys tk im i wzglę
dam i zredukowany do na jprostszych 
fu n k c ji fiz jo log icznych. N aw et język 
osób powieści je s t kszta łtow any 
głównie przez wzruszenia mające 
źródło w  fiz jo lo g ii. Stąd wywodzą 
się ta k ie  cechy s ty lis tyczne (is tn ie 
jące, można przypuszczać, nie ty lk o  
w  przekładzie , ale i  w  o ryg ina le )—  
ja k  napastliwość wciąż tych samych 
słów  i  zw ro tów  u głodnego Jeetera, 
powtarzającego praw ie w  każdym 
zdaniu „rzepa“ , „rzep ie “ , „rzepka “ ; 
•jiak na iw na  epickość re la c ji Jeete
ra; Dude‘a, Bessie, k tó rzy  ta k  prze
żyw a ją  każdy drobiazg, że muszą 
opowiedzieć choćby po raz setny je
go h is to rię  od początku św ia ta ; ja k  
wreszcie budowa dialogów, w  k tórych 
każdy z pa rtne rów  ta k  je s t za ję ty  
sw ym i przeżyciam i —  że nie po t a - 
f i  zrozumieć rozmówcy. Ba —  na
w et n a rra to r m ów i ta k im  samym ję 
zykiem . ubogim  w  abstrakcje , ko 
m un iku jącym  ty lk o  o tym , co w i
dzialne i dotykalne, u legającym  ta 

*) E rsk ine  Ca ldw ell. D ruga A m e
ryka . Warszawa, „C z y te ln ik “ , 1949; 
str. 335 i  3 n l.

k im  samym napastliwościom, ja k  
język Jeetera.

C zyte ln ik  szukający sensu opisy
wanych tu  wydarzeń, napotyka w  
pewnym  m iejscu na tak ie  n iedwu
znaczne zdanie: „Dudę b y ł trocnę 
g łupkow aty, podobnie - ja k  jeszcze 
jedno czy dwoje innych dzieci w  ro 
dzinie“ . Zestawm y te in fo rm acje  z 
zajęczą w argą E llie  M ay, z brakiem  
nosa i  erotom anią Bessie, z epizodem 
podglądania przez Lesterów zam knię
tych  w  poko ju  Dude‘a i  Bessie. Oka
zuje się, że au to r pokazał jak ieś  dz i
waczne środowisko ludzi dziedzicz
nie obciążonych. Czy to  m a być 
„d ruga  A m eryka “  ?

Tę można znaleźć dopiero w  dzie
jach upadku rodziny Lesterów, w  
jednym  z dwu zepchniętych na da l
szy plan opowiadań... „N a  dwadzie
ścia m il wokoło nie było fa rm era , 
k tó ry  by potrzebował na jem nika, 
ponieważ wszyscy znajdowali się 
w  położeniu nielepszym, niż Jeeter, 
a n iek tó rzy  nawet m ie li się gorzej...“  
Zupełn ie inne ry g o ry  rządzą tym  
opowiadaniem, n iż pozostałym i. 
Opowiadacz przerasta tu  swoich 
bohaterów, wychodząc poza t r y 
w ialne, na tura lis tyczne notowanie 
fa k tó w : w ie on, że system u p ra 
w y  ro l i je s t przesta rza ły , p o tra 
f i  w ytłum aczyć językiem  nauk i 
twardość czarnego dębu karłow a te 
go, zręcznie w yraża nu rtu jące  g łów 
nego bohatera poczucie k rzyw d y  
(„W c iąż  nie m ógł zrozumieć, dlacze
go nic nie ma i n igdy nie będzie m iał. 
N ie było  nikogo, k tob y  m óg ł odpo
wiedzieć mu na to pytan ie .“ ). S łow
n ik  opowiadacza zaw iera słowo „en 
tuz jazm “  i  p rym ityw n ą  może, ale w 
sąsiedztwie g łównych opowiadań nie
oczekiwaną m etaforę: „serce“ . Opis 
do liny Savannah jest ta k  synte tycz
ny, ja k  opis do liny  N ilu  w  „F a ra o 
n ie “  Prusa. Dobór fa k tó w  tu  op isy
wanych też kon tra s tu je  z obrazem 
św iata poprzednio om ówionych opo
w iadań: Tow arzystw o Pożyczko
we, B ank —  chw ilam i czy te ln ik  czu
je  się ja k b y  w  atm osferze balzako- 
wskiego realizm u.

Ponieważ jednak „dz ie je  upadku 
rodziny Lesterów“  zna jdu ją  się na 
dalszym planie —  nie nadają, nieste
ty , tonu całości, nie m ów ią dosta
tecznie głośno rzeczyw iste j p raw dy 
o Ameryce. Sąsiedztwo te j opowieści 
z innym i, bardzie j na rzuca jącym i się 
czyte ln ikow i —- zm ienia nawet je j 
sens. T ak  się stało np. ze s ta rym  sa- 
m ochodem-gruchotem Jeetera. N a 
tle  h is to r ii rodziny Lesterów  m ógłby 
być trak tow a ny , ja ko  rea lny symbol 
je j upadku. Ponieważ jednak w  czę
ści na tu ra lis tyczne j poznaliśm y się 
ze zdolnościam i Dude‘a w  k ie run ku  
demolowania najnowszych maszyn —  
więc i  tu  nie jesteśm y pewni: może 
to po prostu  jeszcze jeden dokum ent 
jego k re tyn izm u?

Jeszcze inna je s t opowieść Lova o 
jego m ałżeństw ie z Pearl. Operuje 
ona skom plikowaną, obcą reszcie 
opowiadań in trospekcją  i  przeciwsta
w ianiem bru ta lnych obyczajów seksu
alnych w ysubteln ieniu uczucia. D la 
czyte ln ika  wstrząsem  je s t odnalezie
nie  w  ta k ie j powieści, ja k  „D roga  
ty ton iow a“  —  zdania (m ów i je  
L o v !) : „...n ie ma ładniejszego w i
doku niż je j niebieskie oczy wcze
snym rankiem , zanim  słońce jesz
cze stanie wysoko, bo później 
było w  nich za dużo św ia tła . Zresz-

tą  i przez cały dzień b y ły  p iękne".
Zakończenie całej powieści brzm i 

dość zagadkowo. C zyte ln ik  nie 
wie ja k  postąpić z ta k im  zdaniem, 
k tó re  wygłasza po trag iczne j śm ier
c i rodziców Dudę: „M oże uda m i się 
zebrać . belę z akra , ja k  chciał 
o jc iec?". Czy znaczy to : „ .Ja więc 
znów zaczyna się od początku ta  sa
ma ponura h is to ria “ ? —  czy też: 
„...m im o w szystko Dudę, ta k i ja k i 
jest, g łupkow a ty  Dudę, w y trw a  na 
swej ziem i aż do czasów, k tó re  p rzy 
niosą wyzwolenie wciąż g łodującym  
farm erom  z do liny Savannah?“

„T a ra p a ty  w  lip c u " bardziej 
usp raw ied liw ia ją  ty tu ł:  „D ru g a  Am e 
ry k a “ . H is to ria  lynchu, dokonanego 
na m urzyńsk im  chłopcu, radykaln ie  
kom prom itu je  obyczaje prawne cy
w ilizowanego podobno społeczeń
stwa. A u to r i tu  jednak zaciem nił 
sens zdarzeń, dopuszczając m ożli
wość ich podwójnego wytłum aczenia. 
Jest to wadą ty m  większą, że „T a 
rap a ty  w  lip cu “  są powieścią z tezą 
(w brew  tem u, co się czyta na ogół 
w  prasie lite ra ck ie j o powieści ame
ryka ń sk ie j) . W  ta k im  w ypadku sta
w ia  się ostrzejsze w ym agania co do 
jednoznaczności rozg ryw a jące j się 
akc ji.

Chłopiec m urzyńsk i Sonnie C la rk  
pada o fia rą  p row okacji, m ającej kon 
k re tn y  cel po lityczny. Zostaje oskar
żony o zgwałcenie b ia łe j dziewczy
ny  i  następnie zlynchowany. W ielu 
uczestników potwornego „po lowania 
na M urzyna “  nie w ie rzy  w  jego w i
nę: jes t ona ty lk o  pretekstem , służą
cym  do wyładowania n ienaw iści ra 
sowej 1 w szelkich na jn iższych in 
s tynk tów . Na jlepszym  dowodem te 
go są bezpraw ia i  gw a łty , dokony
wane „p rz y  o ka z ji“  na ludności m u
rzyńsk ie j. Jaskraw y kon tra s t zbrod
niczego tłu m u  —  i  niewinnego, opu
szczonego nawet przez s terroryzo
wanych współplem ieńców chłopca —  
u ła tw ia  au to row i zm obilizowanie o- 
p in ii czyte ln ika  przeciw  lynchow i i 
w  ogóle przeciw  rasizm owi.

Is tn ie je  jednak m ożliwość innej 
jeszcze in te rp re ta c ji. Potępienie ly n 
chu odbywa się w  te j powieści przede 
w szys tk im  dzięki w ykazan iu  nie
w inności C larka. A  gdyby b y ł on 
w inny ? Czy w tedy należałoby lynch 
uspraw ied liw ić?  W  ty m  duchu w y 
pow iadają się nawet n iek tó re  postaci 
u tw oru , epizodyczne co prawda, ale 
przedstaw ione dodatnio, co nadaje 
ich słowom pewną wagę. Sam au tor 
m ilczy  na ten tem at. N ie sądzę, by 
m ia ł ja k ieko lw iek  w ą tp liw ośc i —  
ale powieść nie pow inna zostawiać 
ta k  zasadniczych niedomówień. Lynch 
je s t zawsze ty lk o  m orderstwem  i  
n igdy nie może być u w a la n y  za a k t 
jak ie jś , zby t surowej czy zw yrodn ia
łe j, ale jednak spraw iedliwości. 

A u to r, w yb iera jąc ła tw ie jsze roz
w iązanie i  stw arza jąc w  ten sposób 
m ożliwość dw o jak ie j in te rp re ta c ji o- 
s łab ił wym owę swej tezy, wypow ie
dzianej przez usta szeryfa Je ffa : 
„T o  powinno raz na zawsze położyć 
kres lynchowaniu M urzynów “ .

„T a ra p a ty  w  lipcu“  znane b y ły  
jeszcze przed ukazaniem  się w yda
n ia  książkowego —  ja k o  „A w a n tu 
ra  W lip cu “ , drukow ana w  odcinku 
powieściowym  „ż y c ia  - W arszaw y“ . 
Powieść m ająca m ało k w a lif ik a c ji 
na odcinek w  czasopiśmie —  wiele 
zyskuje p rzy  czytan iu  w  całości, 
ty m  bardziej, że tłum aczenie uległo 
bardzo potrzebnej rew iz ji.

Jan Józef Lipsk*

„... opadło z n ich  jakgdyby  len iw e  
odrętw ien ie , zastąp ił je  wyraz zn ie
c ie rp liw ie n ia  i  gorącej ciekawości 
w łaśc iw y ludziom , k tó rzy  po raz 
pierwszy całą duszę oddali poważ
ne j spraw ie .“

Pod w p ływ em  współzaw odnictw a 
„m otłoch  ‘ przekształca się —  w  
świadom ą swych zadań załogę. „D e r
bent“  może rozpocząć stachanowski 
rejs.

Jednym  z p ierwszych p ro łlc  ió w  
współzawodnictwa jest prz zwycięże
nie  starych norm . Do tegc droga — 
przez w ydobyw an ie  tzw. u k ry tych  
m ożliwości, a to znów ciąg ły proces 
nie  kończący się byna jm n ie j z < u- 
lą  usunięcia nadm iernego zapasu 
benzyny w  celu zwiększenia po jem 
ności ładunkow e j. Bo stachanc-” - '; i  
re js  nasuwa coraz to nowe prob le 
m y n a tu ry  organ izacyjne j i  tech
nicznej. W ięc stopniowo, do pracy 
m ięśni dołącza się coraz ściślej w y 
s iłek  um ysłu. Bodziec em ocjonalny 
tk w ią c y  we w spółzaw odn ictw ie 
u la t.v ia  pełne zaabsorbowanie ucze
stnika.

W  h a rm o n ijn ym  zazębianiu się 
pracy fizyczne j z um ysłową człon
kow ie  załogi „D e rben ta “  ukazują 
w yra źn ie j swe indyw idua lne  oblicza.

N iepom yślne okoliczności zagrożą 
przodu jącem u ju ż  teraz s ta tkow i na 
jego drodze do zw ycięst /a; rozw ój 
w ypadków  p rzyb liża  ku lm inac ję . 
„D e rb e n t“  ho lu je  uszkodzony tan 
kow iec „U zbekistan“ . W ybucha - i -  
żar na „U zbek is tan ie“  groźny i  dla 
„D erben ta “ . N iebezpieczeństwo wy
staw ia załogę na ciężką próbę, do
wództwo za łam uje się i uw a ln ia  
statek od niewygodnego sąsiedzt a. 
Jednak prze łom  dokonany w  psy
chice załogi okazuje się dość głębo
k i. Ten w łaśn ie  m om ent ważenia 
się decyzji, czyni au to r punktem  
najwyższego napięcia a k c ji pow ieś
ciow ej. Dochodząc do postanow io
nego na wstępie, kluczowego za
gadnienia: „Dlaczego „D e rben t“  od
p łyną ł? “  rozum iem y że wstępne p y 
tan ie  nie było chw ytem  drażniącym  
ciekawość. To, że au tor um ieścił 
problem  etyczny w  punkcie k u lm i
nacy jnym  w yn ika  z ideo log ii socja
listycznego pisarza. A lbow iem  p ra w 
dę o załodze „D erben ta “  poznamy 
nie z przebiegu pom yślnej lu b  n ie 
pom yślnej a k c ji ra tow nicze j. Po
zna liśm y ją  ju ż  w  kry tycznym  mo
mencie wahania. Jest to praw da op
tym istyczna, ca łk iem  oczywiście 
różna od pozornego optym izm u po
w ieści o tzw . dobrym  zakc ' ~~eniu, 
gdzie fa k t  udania się przedsięwzię
cia ma zaspokoić zmysł m o r .»y 
czyte ln ika . T u ta j, w yb ran ie  słusznej 
d ro g i zadecydowało o op tym izm ie  
ks ią żk i i  dlategio spięcie dram a
tyczne m usia ło się odbyć w  płasz
czyźnie m ora lne j, a nie „sy tu a cy j
n e j“ . W ięc nie schemat sytuacyjny, 
lecz rea lis tyczny postu la t soc ja li
stycznego w artośc iow an ia  etyczrsgo 
s fo rm o w a ł k o n s tru kc ję  „D e rb e n ta “ .
A  sama akcja  ra tow nicza przebiega 
zresztą pom yślnie.

K ry m ó w , którego szerokie spo j
rzenie nawet przy  na jb a rdz ie j szcze
gó łow ym  przedstaw ien iu  w arunków  
życia na statku, n ie  uległo n a tu ra li- 
stycznemu zacieśnieniu, zachowując 
g łęb ię  rea lis tycznej perspektyw y, i 
w  odniesieniu do jednostk i '*a- 
zuje jedno litość postawy w a rtośc iu 
jącej.

Ocalenie g łow y z niebezpieczeńst
wa i  odzyskanie m iłości żony są 
w p raw dz ie  uśmiechem losu, jednak- 
n ie  o łaskawość losu tu  chodzi. Prze
cież żona — kobieta, k tó ra  kiedyś nie 
um ia ła  być towarzyszką życia rob o t
n ik a  -  re w o lu c jo n is ty  —  do jrzew a 
w  czasie re jsó w  „D e rb e n ta “ . Je j 
cha rakte r tw o rzy  sam Basów n tw e t 
swą nieobecnością. C hw ila , gdy p rzy  
sto le  te le g ra fis tk i odb iera  depeszę
0 trage d ii płonącego na m orzu s ta t
k u  s tanow i o ostatecznym przełom ie.

Basów zasłużył w y b itn y m i zaleta
m i i  na ' taką nagrodę, lecz zasługa 
tu  się lic zy , n ie  nagroda. W yb ó r 
słusznej d rog i, to  je dyn a  kon iecz
ność, k tó re j wym aga od bohatera 
e tyka  K ry m o w a . A u to r  w y m ie rz y ł 
jednostce sp raw ied liw ość  w  pe łne j 
zgodzie z k ry te r ia m i s tosow anym i 
up rzedn io  p rz y  ocenie całego w i
dzia lnego św iata.

N a jle pszym  posłow iem , z k tórego 
poznajem y K rym ow a, jako  sprawcę
1 spraw ied liw ego sędziego h is to r ii 
„D e rben ta “ , są jego lis ty  z fro n tu . 
Pisane do na jb liższych osób, u trw a 
la ją  ostatn ie m iesiące życia autora.

Są dokum entem  lite ra c k im  wyso
k ie j klasy, jako  św iadectwo zgod
ności poglądów K rym ow a-p isarza  i 
K rym ow a-żołn ierza.

O to fragm e n t z ostatniego lis tu  p i
sanego do żony, znalezionego p rzy  
po leg łym  p isarzu w  przeddzień 
śm ierc i, a w  d n iu  p rzy jęc ia  do p a r
t i i.  ....w  bo jow e j sy tua c ji jestem w
ogóle spokojny, a teraz do uczucia 
zw yk łego  zrów now ażen ia  do łączyło 
się jeszcze nowe uczucie —  duma. 
Świadomość tego, że przeżyłem  
całe życie swoje n ie  na próżno i 
je ś li p rzy jdz ie  umrzeć, um rę nie  
nadarem nie. I  na Ciebie liczę. Jeśli 
zostaniesz sama, to Cię to n ie  zła
m ie “ .

Swoją śm iercią K ry m ó w  k ładzie  
podpis pod książką.

P raw da o śm ie rc i K rym o w a  w  
walce o zwycięstwo słusznej spraw y 
je s t rów n ie  optym istyczna, ja k  
p raw da o ludziach z „D erben ta".

Jerzy Kwieciński

Kronika kulturalna
NAGRODA Z A  PRZEKŁAD

Ogłoszony przez Tow arzystw o 
P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j kon 
kurs  na najlepszy przekład prozy 
radz ieck ie j w ydane j ~ w  la tach  
1944 —  1948, zosta ł ro zs trzy 
gnięty. Sąd konkursow y pod prze
w odn ic tw em  Jarosława Iw a s z k ie w i
cza przyznał następujące nagrody. 
P ierwszą nagrodę w  sumie 100 tys. 
zło tych — Jerzemu Jędrze jew iczow i 
za przekład „D a lek ich  la t“  Pau- 
stowskiego i  „W  okopach S ta ling ra 
du“  N iekrasowa. Drugą nagrodę — 
75 tys. z ło tych W ładysław ow i B rg - 
n iew skiem u za przekład „D ro g i 
przez m ękę“  Aleksego Tołstoja. T rze
cią nagrodę — 50 tys. z ło tych A. 
Sondeckiemu za przekład „D ż ing is  
Chana1' W. Jana.

W yróżn ione  zosta ły: B ils k ie j — 
„D z ie c iń s tw o “  G orkiego, Jerzego 
P om ianow skiego —  „P oe ta “  K a p i-  
jew a, K lonow sk iego  —  „Szosa W o- 
ło ko ła m ska “  Beka, Jerzego P u tra 
m enta —  „C zapa jew “  Furm anow a, 
P aw ła  H e rtza  —  „U p ad ek  P aryża “  
E renburga,

NAGRODY
Z A  UTW Ó R P O E TY C K I

Ogłoszony przez Zarząd G łów ny 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko - Ra
dzieck ie j p rzy  współudziale M in i
sterstwa K u ltu ry  i  S ztuk i konkurs  
na u tw ó r poetyck i o p rzy jaźn i p o l
sko-radzieck ie j zakończył się p rzy 
dzieleniem  przez sąd konkursow y 
następujących nagród. P ierwszą na
grodę — 100 tys. z ło tych Ryszardo
w i D obrow olsk iem u za w iersz „G e 
nera ł W a lte r“ . D rugą nagrodę —  75 
tys. z ło tych S tan is ław ow i S trum ph 
W o jtk ie w iczo w i za w iersz „B a llad a
0 k u b k u “ . Trzecią nagrodę — 50 tys. 
Leopoldow i L e w in o w i za w iersz 
„N ad  grobem żołn ierza radz ieck ie 
go“ . D w ie  czw arte  nagrody po 35 
tys. z ło tych W łodz im ie rzow i Słobod- 
n ik o w i za w ie rsz „Pod jednym  p ła 
szczem“ oraz D anucie Janiszew
skie j za „Toast 1 M a ja ".

Poza tym  w yróżn iono Adam a 
W łodka „P rzy ja c ie lsk i uśm iech“ , K le 
mensa O leksika „W  styczn iu  1945“  
oraz K . A . Jaw orskiego „Testam ent'.

W YSTA W A
RYSU NKÓ W  I  L IT O G R A F II

W IL L IA M A  GROPPERA

W W arszaw ie w  Dom u W ojska 
Polskiego została o tw arta  w ystaw a 
znanego g ra fika  am erykańskiego 
W illia m a  Groppera, a rtysty , k tó ry  
— ja k  pow iedz ia ł m in is te r D ybow 
sk i na o tw a rc iu  w ys taw y —  „do  
w a lk i o pokój zm ob ilizow a ł ca ły 
swój ta lent, całą swoją pasję tw ó r
czą i  satyryczną“ .

R ysu n k i sa tyryczne G roppera  są 
w ym ie rzone  p rze c iw  ras izm ow i i  
kap ita lis tycznem u  w y z y s k o w i cz ło
w ie k a  pracy. S a tyra  jego dem asku
ją c  k u lis y  życia społecznego i  po
lityczn eg o  U SA, jes t orężem postę
pow ych  s ił w  Am eryce .

G ropper prócz sa ty ry  społecznej
1 po lityczne j w y s ta w ił prace w y k o 
nane w  czasie pobytu w  Polsce, k tó 
rych  tematem są osiągnięcia nasze
go odbudowującego się k ra ju ,

D N I SM ETANY W POLSCE

W  65 rocznicę śm ie rc i tw ó rcy  m u 
zyk i czeskiej F ryde ryka  Smetany od 
25 bieżącego miesiąca rozpoczęły się 
w  Polsce uroczyście o tw arte  koncer
tem  sym fonicznym  w  F ilh a rm o n ii 
W arszawskiej, „D n i Sm etany“ .

Twórczość F ryd e ryka  Smetany 
(1824— 1884) przem aw ia  po dziś dzień 
zrozum ia łym  językiem . Smetana 
s tw orzy ł m uzykę i  operę narodo
wą. „Sprzedana narzeczona“  i  „P o 
ca łunek“  są p ie rw szym i czeskim i 
operam i lu d o w y m i. U tw o ry  sym fo 
niczne, kam era lne  i  fo rtep ian ow e  
oraz opery i  cho ra ły  są dowodem  
ja k  n ie ro ze rw a ln ie  zw iązana jes t 
rea lis tyczna  twórczość S m etany z

życiem  lu d u  i  tem a tyką  współczes-1 
nej postępowej sz tu k i czechosło
w a ck ie j.

W  Polsce w czasie trw a n ia  „D n i 
Sm etany“  odbędą się w  w ie lu  m ia 
stach koncerty  sym foniczne (d y ry 
gent czeski W aciaw Neumann), 
przedstaw ienia operowe („Sprzedana 
narzeczona" z czeską so lis tką Za- 
chardową w ro li M arzenki), oraz 
występy wokalne czeskiego kw a rte 
tu  smyczkowego Józefa Peszki, k tó 
ry  na zaproszenie M in is te rs tw a  K u l
tu ry  i Sztuki p rzy jecha ł do P o lsk i.

Polskie Radio transm itow ać będzie 
koncerty  i występy kw a rte tu  Peszki 
oraz nada szereg audyc ji, m iędzy 
in n ym i „.Czechosłowacja przem aw ia 
do P o lsk i“ . W Szczecinie o tw a rta  
będzie wystawa pod nazwą „B ed- 
rzych Smetana — twórca czeskiej 
m uzyk i narodow e j“ , k tó ra  odw ie
dzi i  inne m iasta polskie.

RO BO TNICY GRAJĄ  
W  S ZTU KAC H R A D Z IE C K IC H

T rw a jący  obecnie O gólnopolski Fe“ 
s tiw a l Sztuk Radzieckich d la  ze
społów św ie tlicow ych  został zainau
gurowany inscenizacją „M a tk i“  G or
k iego przez rob o tn ików  Zakładów  
Przem ysłowych Cegielskiego w  Po
znaniu.

F ęs tiw a l u a k ty w n ił życie 1000 
ś w ie tlic  robotniczych, zapoznając 
akto rów -am ato rów  z bogatą tw ó r
czością k la sykó w  i  współczesnych 
d ra m atu rg ów .

W warszawskich teatrach u jrz y m y  
popisy k ilkudz ies ięc iu  zespołów, w  
tysiącach fa b ry k  i  na wsiach od
bywać się będą przedstaw ienia 57 
sztuk radzieck ich. (W samych o- 
środkach w ie jsk ich  zapowiedziane 
jest 2000 w idow isk).

CZW ARTY NUM ER  
„L IT E R A TU R Y  R A D ZIE C K IE J"

U kazał się październ ikow y num er 
m iesięczn ika „L ite ra tu ra  Radzie
cka“ .

Z aw ie ra  on dwanaście rozdzia łów  
d ru g ie j części pow ieści odznaczonej 
nagrodą sta linow ską młodego p isa
rza W asyla Ażajew a „D a leko  od 
M oskw y“ , a r ty k u ł M. S zkie rina  o 
k las ie  robotniczej w  radz ieck ie j l i 
teraturze „S y lw e tka  ro b o tn ika " i  L. 
Jakow lew a o lite ra tu rze  Kazachsta
nu. Dalsze pozycje num eru stanow i 
essay k ry tyczn y  l i i i  E renburga o 
Pablo Nerudzie oraz om ów ienie no
wości radzieck ie j prozy pow ieścio
w e j i  k ro n ik a  ważnie jszych w yda
rzeń ostatniego miesiąca.

STEFAN ŻE R O M S K I 
W  P R ZE K ŁA D ZIE  C ZE S K IM

P raskie  w yd aw n ic tw o  ,,Svoboda“  
po w ydan iu  „W ie rn e j rz e k i“  Żerom 
skiego w  tłum aczen iu Józefa Rum - 
lera, ze słowem wstępnym  pro f. u n i
w ersyte tu  w  Pradze K a ro la  K re j-  
czi‘ego —  przygotowano do d ru ku  
„L u d z i bezdomnych".

LEOPOLD STAFF PO CZESKU

Nakładem  praskie j f irm y  w ydaw 
nicze j V. Szm idt ukazał się w ybór 
poezji Leopolda S ta ffa  w  przek ła
dzie Jarosłava Zavady pt. „Tragi- 
cka fa langa“ . W ybór zaw iera 30 u - 
tw o rów  poety.

„PAN TA D EU SZ“ PO U K R A IŃ S K U

Państwowe W ydaw nictw o L ite ra 
tu ry  P iękne j w  K ijo w ie  w ydało bo
gato ilustrow anego „Pana Tadeusza“  
M ick iew icza. P rzekładu na język 
u k ra iń s k i dokonał poeta M aksym  
R ylsk i.

„H A L K A “ W TA S ZK E N C IE

W  Taszkencie s to licy  Uzbeckie j 
SRR odbyła się w  Teatrze O pery 
i Baletu im . A liszera  Naw oi prem ie
ra  „H a lk i"  S tanisława M on iuszki.
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FILIP ISTNER

PODROŻ PO F IN L A N D I I
S am olo t zna jd ow a ł się ju ż  w  po

ło w ie  d ro g i ze S ztokho lm u do H e l
s inek, gdy siedzący obok m n ie  za
ż y w n y  pasażer dokończywszy śn ia
dania, poczęstował m n ie  am e ry 
kań sk im  papierosem  i  wszczął ro z 
m ow ę. D ow iedz ia łem  się niebawem ,

że jest w spó łw łaśc ic ie lem  fa b ry k i 
ce lu lo id ow e j w  Tam pere. S ka rży ł 
się na in te resy. T w ie rd z ił, że jest 
coraz gorzej, coraz t ru d n ie j znaleźć 
nabyw ców . „F in la n d ia  — m ó w ił —  
je s t te rm om e trem  ogólne j k o n iu n k 
tu r y  gospodarczej. M y  p ie rw s i od
czuw am y zawsze zaburzenia w  sy
stem ie św ia tow e j ekonom ik i. P rze
m y s ł d rzew ny, k tó ry  s tanow i pod
staw ę naszej gospodark i szybciej 
reagu je  an iże li ja k ik o lw ie k  in n y  na 
zaburzenia. T ak  b y ło  podczas k r y 
zysu przed drugą w o jn ą  św iatow ą. 
U  nas k ryzys  rozpoczął się ju ż  w  
ro k u  1929. A  i  te raz odczuw am y 
w y ra źn ie  jego p rze jaw y.

Z a p y tu ję  o s tra jk i.  P y tam  ja k  to 
w ła ś c iw ie  b y ło  w  K em i, gdzie po
l ic ja  s trze la ła  do w raca jących  z 
w iecu  ro b o tn ikó w .

—  S tra jk i?  —  py ta  p rzem ys ło 
w iec. —  A leż to b y ł u k a rto w a n y  
snisek. Czy pan n ic  o tym  nie  w ie? 
P rzecież pan rozum ie, że skoro n ie  
z n a jd u je m y  nabyw ców  na nasze to 
w a ry , zmuszeni, jesteśm y obniżać 
ceny, aby móc konku ro w ać  na r y n 
kach zagran icznych. N ie  można te 
go dokonać inaczej, ja k  przez ob
n iżen ie  płac. W ie Dan przecież, że 
u  nas rządzą socja liści. A le  i  on i 
doskonale rozum ie ją , że n ie  ma in 
nego w y jśc ia . T y lk o  kom u n iśc i c ią 
g le  w ichrzą. O n i u k n u li spisek 
p rze c iw ko  dem okrac ji. S łysza ł pan, 
co na ten tem at ośw iadczy ł Tanner? 
A lb o , je ś li pan n ie  m a zaufania do 
Tannera , to mogę panu p rzytoczyć 
p rzem ów ien ie  naszego p re m ie ra  
Fagerho lm a. To przecież socja lde
m okra ta . Tak, to  je m u  w łaśn ie  za
w dzięczam y, że te n  n iep oczy ta ln y  
s tra jk  zosta ł złam any, że u n ik n ę 
liś m y  groźby kom un izm u. Dziś ra 
no te le fonow ano m i do S z tokho l
m u, że osta tn i ro b o tn ic y  p o rto w i 
w ró c il i  do pracy. P orządek został 
p rz y w ró c o n y “ .

Sam olo t lą d u je  już . U p rz e jm i 
■urzędnicy spraw n ie  i  szybko za ła
tw ia ją  fo rm a lno śc i paszportowe.

O czeku jący m n ie  na lo tn is k u  
d z ie n n ika rz  f iń s k i po tw ie rdza  in 
fo rm a c je  uzyskane w  samolocie.

—  Tak, dziś w łaśn ie , 16 w rześ
n ia , zakończy ł się d łu g o trw a ły  
s tra jk  ro b o tn ik ó w  po rtow ych . —  W  
aucie tow arzysz m ó j rozk łada  prze
de m ną „S U O M E N  SO C 1A LD E M O - 
K R A T T “ , ce n tra ln y  organ rządzą
cej w  F in la n d ii p ra w ic y  s o c ja ld e 
m okra tyczn e j. Ton a r ty k u łu  p rz y 
pom ina  w yp o w ie d z i fa b ry k a n ta  z 
Tam pere. P ism o donosi t r iu m fa l

nie, że „w e  w szys tk ich  po rtach  i  
fa b ry k a c h  porządek zosta ł p rz y 
w ró c o n y “ .

*
Deszcze z m y ły  ju ż  rdzaw e p lam y 

k r w i  z chodn ików . Życ ie  w  m ieście 
czyn i pozory  norm alnego. T y lk o  co 
k ro k  spo tykam  pa tro le  p o licy jne . 
P o lic ja n c i, odz ian i w  grana tow e 
m undu ry , żywo przypom ina ją  na
szych p rze dw o je nn ych  s tróży bez
pieczeństwa.

Od m orza dm ie  os try  w ia tr . W  
po rc ie  s to i k ilk a  zako tw iczonych  
s ta tków . W  pob liżu  doków  leżą 
ogrom ne zw a ły  drzewa, wszędzie 
m nóstw o  sk ładów  desek i  o k rą g la 
ków . K e m i jes t g łó w n ym  ośrod
k ie m  p rze m ys łu  drzewnego w  p ó ł
nocne j F in la n d ii.

Potężny ruch  s tra jk o w y , k tó ry  
w s trząsn ą ł całą F in la n d ią  rozpo
czął się w łaśn ie  tu ta j.  Na tych  u l i 
cach, w  czasie d ra m atycznych  zajść 
18 s ie rpn ia , p o lic ja  s trze la ła  do ro 
b o tn ikó w .

A żeby w zm ocn ić w a lkę  z ro b o t
n ikam i, do rządu  w c ią g n ię ty  zosta
je  przew odniczący C entra lnego 
Z jednoczenia Z w ią zkó w  Zaw odo
wych re fo rm is ta  Hunnonen, po
siada jący sławę zdecydowanego 
w roga  Z w ią z k u  Radzieckiego, zna

n y  p rzyw ódca p rzedw o jenne j fa 
szystow skie j o rg an izac ji „b ra te r 
stwa b ro n i“  U n to  V arionen . T ak 
z reko ns truo w an y rząd ogłosił, że 
s tra jk  w  K e m i je s t n ie le ga ln y  i  za
pow iedz ia ł zastosowanie n a jb a r
dziej bezw zg lędnych ś rodków  w  
zw a lczan iu  s tra jku ją cych .

S tra jk  w  K e m i s ta ł się sygnałem  
do s tra jk ó w  w  ca łe j F in la n d ii. 
Obok ro b o tn ik ó w  p rzem ysłu  drze
wnego, sta ją  transportow cy, ro b o t
n icy  budow lan i, p racow n icy  p rze 
m ysłu  spożywczego. Pod kon iec l ip -

Akseli Gahen-Kabela —

ca liczba s tra jk u ją c y c h  przekracza 
w  F in la n d ii 70 tys ięcy osób.

Do K e m i p rz y b y w a ją  oddz ia ły  
p o lic j i i  w o jska  z oko licznych  ga r
n izonów . N apięcie rośn ie z dn ia  na 
dzień i  w reszcie nadchodzi p a m ię t
ny  18 sie rpn ia.

O 2 k ilo m e try  od K e m i odbyło 
się tego dn ia  zebran ie robotnicze. 
Po zeb ran iu  na w raca jących  ro b o t
n ik ó w  rzuca się p o lic ja . Padają 
s trza ły . Na b ru k u  dw o je  zab itych  
i  dw udz iestu  rannych .

F a la  oburzenia, k tó ra  przeszła 
przez całą F in lan d ię , w rażenie, ja 

k ie  w y w o ła ły  s trz a ły  w  K e m i w  
o p in ii dem okra tyczne j św ia ta , zm u
s iły  rząd F agerho lm a do w y c o fa 
n ia  się z za in ic jow anych  p ro w o k a 
c ji. Rząd nakazu je  cofn ięc ie  obn iż
k i p łac  i  zw a la  w in ę  zajścia w y 
łącznie na k a p ita lis tó w  i  po lic ję . 
Do K e m i p rzyb yw a  specja lna k o 
m is ja , w  sk ład k tó re j wchodzą 
p rzedstaw ic ie le  K om u n is tyczn e j 
P a r t i i F in la n d ii,  Z w ią z k u  D e m okra 
tycznego N a rodu  F in la n d ii oraz T o 
w a rzys tw a  P rz y ja ź n i F iń s k o -R a - 
dz ieck ie j. K o m is ja  ta  s tw ie rd z iła  
jednak, że pe łną odpow iedzia lność 
za zajścia w  K e m i w  n iem n ie jszym  
s topn iu  n iż  przeds ięb io rcy  i  p o li
c ja  ponosi rząd —  g łów n ie  zaś m i
n is te r sp raw  w e w n ę trzn ych  —  S i
monen.

*

O braz H e ls in ek  uzu pe łn ia  m o ją  
w iedzę o F in la n d ii,  w yn ies ioną  z 
bezpośredniego zetkn ięc ia  się z K e 
m i. N ie w ie le  jes t chyba m iast w

E u rop ie  o ta k  in d y w id u a ln y m  cha
ra k te rze  ja k  s to lica  F in la n d ii —  
H e ls in k i. O ryg ina lność  H e ls inek  
n ie  polega je d n a k  w ca le  na z a b y t
kach h is to rycznych . To, co ude'rza 
i  zachwyca, n ie  je s t p o k ry te  do 
s to jn ą  pa tyną  starości. N ie  m a tu  
w ież  go tyck ich  i  w ą sk ich  ś redn io 
w iecznych  u liczek , s ta rych  dz ie ln ic  
i  p a m ią tko w ych  dom ów.

U ro k  H e ls in ek  po lega na m ło 
dości. Są one je d n ym  z na jpóźn ie j 
w yb u d o w a n ych  m iast w  E urop ie . 
R o zw in ę ły  się n ie z w y k le  szybko i  
s ta ły  się s to licą F in la n d ii dopiero 
w  X IX .  w ieku . Do te j p o ry  s to licą 
b y ło  T u rk u . H e ls in k i posiadają 
dziś 400 tys ięcy  m ieszkańców, sku 
p ia ją  w ięc dziesią tą część lu dn oś
ci F in la n d ii.

W ie le  godzin k rą ży łe m  po czy
stych, szerokich, rozp lanow anych  
nowocześnie u licach  H e ls inek, po 
dz iw ia ją c  p iękno  a rch itek ton iczne  
m iasta. Do na jw span ia lszych  budo
w l i  n ie  ty lk o  chyba w  F in la n d ii ale 
w  całej E urop ie  na leży no w y  gmach 
pa rlam en tu , k tó rego  budow a zosta
ła  zakończona w  ro k u  1930. Z 
czerw onawo-szarego g ra n itu  f iń 
skiego, o fro n to n ie  w sp a rtym  na 14 
ko lum nach  —  czyn i napraw dę im 
ponu jące w rażenie. N ie  m n ie j p ię k 
ne jes t w nę trze : b ia łe  m a rm u row e  
schody i  w span ia ła  sala posiedzeń, 
wyposażona w  najnowocześniejsze 
urządzenia. N ie  w iem , czy gdzie
k o lw ie k  poza s to licą  F in la n d ii is t 
n ie ją  ta k  doskonale zau tom atyzo
wane urządzenia d la  przyśpieszenia 
głosowania. Na s to lik u  p rz y  każ
dym  fo te lu  poselskim  zn a jd u ją  się 
dw a g u z ik i e lektryczne . Jeden z 
napisem : ta k  —  d ru g i: nie. P rzy

ilustracja do „Kalewali“

g łosow an iu  poseł naciska odpo
w ie d n i guz ik  i  m om en ta ln ie  na 
szklane j gablotce um ieszczonej 
przed sto łem  przewodniczącego 
p a rla m e n tu  au tom atyczn ie  ukazu ją  
się c y fry  w skazujące, i lu  posłów  
głosow ało za w n iosk iem , i łu  —  
przeciw , i lu  —  w s trzym a ło  się od 
głosowania.

O glądając te n ie z w y k łe  udosko
na len ia  pom yśla łem , że p ra w d z iw a  
dem okrac ja  n ie  jes t n ies te ty  ty lk o  
z w y k łą  fu n k c ją  postępu techn icz
nego...

G m ach pa rla m e n tu , podobn ie 
ja k  i  bu dynek M uzeum  N arodow e
go —  dw a rep rezen tacy jne  b u d yn 
k i, m ieszczą się p rz y  u lic y , k tó ra  
obecnie w  da lszym  ciągu nosi na
zwę entuzjastycznego w spó łp raco
w n ik a  h itle ro w s k ic h  N iem iec —  
m arsza łka  M annerhe im a. F a k t ten 
n ie  jes t pozbaw iony w ym ow y...

N ie z w y k łe  p iękn o  a rc h ite k to 
niczne H e ls inek  dope łn ia  samo po
łożenie. tego m iasta, oblanego z 
trzech s tron  w o dam i Z a to k i F iń 
sk ie j. Dobrze uksz ta łtow ane  w y 
brzeże p o zw o liło  rozw inąć  się p o r
to w i. W  te j c h w ili w  po rc ie  n ie 
w ie le  jes t okrę tów . M orze jes t spo
ko jn e  i  chociaż jes t ju ż  jesień, p rze 
gląda się w  n im  pogodne i  czyste 
niebo.

Ś w ia tło  e lek tryczne , neony, w y 
s taw y  sklepow e pe łne różno rod 
n ych  tow a rów , zg ie łk , ś w ia tła  na 
skrzyżow an iach , p rze lew a jące  się 
u lic a m i śródm ieścia t łu m y  —  n o r
m a ln y  obraz w ie lk o m ie js k i.  W a r
szaw iako w i rzuca się w  oczy b ra k

no w obudu jących  się dom ów. Obec
n ie  w  ca łych H e ls in kach  budu je  
się za ledw ie od 8 do 10 dom ów. Z 
w iększych b u d o w li m ó j zna jom y 
w ym ie n ia  ty lk o  ho te l. B udow a ta 
po dyk tow ana  je s t koniecznością, 
gdyż na jb liższa  O lim p iad a  m a się 
odbyć w  H e ls inkach .

A  ja k  w  ty m  p ię k n y m  n ie  zbu
rzonym  przez w o jn ę  m ieście m iesz
ka ją  robo tn icy?

T ru d n o  w  to  uw ie rzyć , ale je d 
nak tysiące lu d z i m ieszka tu  w  
podziem nych schronach p rzec iw ga
zowych, k tó re  pozosta ły z czasów 
w o jn y .

W  je dn ych  m ieszka ją  całe ro d z i
ny, w  in n y c h  ty lk o  sam otn i.

T aksów ka podw ozi nas na drugą 
stronę wybrzeża, o tru d n e j do w y 
m ów ien ia  d la  P o laka  nazw ie  V o l-  
hovuo ren ran ta . Z a trz y m u je  się 
przed ja k im ś  wzgórzem , na szczy
cie k tń reeo  zna jd u je  się p ię k n y  b u 
dynek. M ieszczą się tu ta j la bo ra 
to r ia  d la  badań chem icznych. U  
podnóża —  da w n y  schron —  dziś 
ba rak  m ieszka lny.

—  To tu ta j —  m ó w i szofer.
N ie  k ry ję  swojego zdz iw ien ia .
—  Tak, ty m i drzw iczkam i...
D op ie ro  teraz zauw ażyłem  m ałe

żelazne d rz w ic z k i prowadzące do 
obetonow anej ja s k in i. M ętne  św ia 
t ło  m a łe j ż a ró w k i w  ko ry ta rz u . W  
nozdrza uderza zatęchłe, s m ro d li
w e pow ie trze . O k ien  n ie  m a tu  
wcale. U rz ę d n ik  p rz y  o k ie n ku  po
b ie ra  o p ła ty  za nocleg w  w ysokoś
c i 40 m arek od osoby.

—  I le  osób m ieszka w  ty m  schro
n ie  —  zap y tu je  go.

—  O koło 120.
—  Czy w szystk ie  m ie jsca zajęte?
—  N ie  jesteśm y w  stan ie dać 

schron ien ia  w szys tk im , k tó rz y  do 
nas się zgłaszają.

Przez w ą sk i k o ry ta rz  wchodzę 
do baraku .

Po cbu stronach g łębokiego tu 
ne lu  s to ją  d w u p ię tro w e  prycze. Po
w ie trze  jest c iężkie  i  m im o, że n ie  
m a tu  żadnego ogrzew ania, jest 
bardzo ciepło. Lu d z ie  są w  koszu
lach, albo rozeb ran i do po łow y. 
Część m ieszkańców  sku p iła  się 
p rz y  stole, in n i k rążą po schronie. 
W ró c il i dop iero  z pracy. P rzew aż
n ie  są to  ro b o tn icy  p o rto w i.

Są zresztą i  in n i —  lu dz ie  róż
nych  zaw odów i  różnego w ie ku . Są 
i  studenci. S ynow ie  b iednych  ch ło 
pów , lu b  ro b o tn ikó w , k tó rz y  u p a r
cie, m im o  przeszkód, ja k ie  s taw ia 
im  ka p ita lis tyczn e  państwo, posta
n o w il i zdobyć w iedzę.

Są tu  —  o iro n io ! —  ro b o tn icy  
bu do w la n i, k tó rz y  budu jąc  w ie lo 
po ko jow e  w il le  d la  bogaczy sami 
n ie  m a ją  gdzie złożyć g łow y.

—  Czy n ie  m a żadnych w id o k ó w  
na o trzym an ie  m ieszkania? —  p y 
tam  jednego z nich.

—  Skąd? —  odpow iada p y ta 
niem . — K tóż  b y  o nas m yśla ł?

W  b a ra ku  panu je  nieznośne go
rą c o .i zaduch. Rozchodzi się zapach 
ch lo ro fo rm u . K ilk a d z ie s ią t osób 
stłoczonych, spon iew ieranych, po
zbaw ionych  lu d z k ic h  praw ...

*
Z postępowymi pisarzam i F in la n 

d ii zetknąłem się w  okresie trw a 
nia Kongresu Zwolenników Pokoju 
w  Helsinkach, na spotkaniu urządzo
nym  dla bawiących tam  w łaśnie p i
sarzy radzieckich. N a jw yb itn ie jszym  
autorem  dram atycznym  F in lan d ii 
jes t dziś —  u nas praw ie nieznana —  
H e lia  M aria  W uo lijo k i. Sztuki je j 
znane są, cenione i grane daleko po
za gran icam i k ra ju , g łównie w pań
stwach skandynawskich, poza tym  
w Zw iązku Radzieckim, w  N iem 
czech, we F ranc ji.

P ierwsza je j sztuka „K o idu la “ , 
k tó rą  w ys taw iła  pod pseudonimem 
Juha i  Teryapaa, została napisana 
w roku  1932. W u ę lijo k i m ia ła  już 
wówczas 46 la t i  bogatą za sobą 
przeszłość. B ra ła  ak tyw ny udzia ł 
w  życiu gospodarczym k ra ju  i była 
dyrektorem  w ie lu  w ie lk ich  tow a
rzys tw  przem ysłowych, m iędzy in ny 
m i „Tow arzystw a F ińsk ie j N a fty “ . 
Sławę przynosi je j druga z kolei 
sztuka „N iskayuoren i naisel“  —  „ k o 
b ie ty  z N iskayuo ri“  napisana w  36 
roku.

N iezw ykle ciekawe je s t życie te j 
p isa rk i, pochodzącej przecież ze śro
dowiska obszarniczego i  w ielom a n ić
m i powiązanej ze społeczeństwem 
kap ita lis tycznym .

W  okresie okupac ji W u o lijo k i m i
mo, że zbliża się do sześćdziesiątki, 
bierze aktyw ny udzia ł w  walce z h i t 
leryzm em . Za przechowywanie ra 
dzieckiej spadochroniarki skazana 
zostaje na dożywotn ie w ięzien ie . Po 
wojnie obejmuje stanowisko naczel

nego dyrekto ra  Y le israd io  —  fińsk ie 
go rad ia . Przed k ilkom a miesiącami 
W u o lijo k i —  m im o sprzeciwów całego 
społeczeństwa, wśród którego cieszy 
się dużą popularnością —  za jawnie 
okazywaną sym patię wobec Zw iązku 
Radzieckiego została usunięta ze sta
nowiska naczelnego dyrekto ra  Y le is 
radio.

Również i  E rk k i Vala, jeden z w y
bitn ie jszych prozaików fińsk ich , k tó 
ry  przem aw ia ł w  czasie spotkania, 
miesiąc temu został usunięty z k ie 
rowniczego stanowiska w  radio f iń 
skim. E rk k i Vala —  b ra t n a jw y b it
n ie jsze j poetki f iń s k ie j zm arłe j 
w czasie w o jny —  K a tr in  Vala, uro
dzony w  Laponii, jes t członkiem ko
m unistycznej p a r ti i i autorem  w ielu 
powieści ukazujących eksploatację 
ludu fińskiego. K ryp to faszyśc i f iń 
scy nie mogą mu darować jego książ
k i napisanej podczas wo jny. Książkę 
tę pod ty tu łe m  „D w a oblicza F in la n 
d ii“  E rk k i Vala w yda ł pod pseudoni
mem A r to rh i w  1944 roku w  Sztok
holmie. Ukazuje ona bez obsłonek 
sprawców traged ii fiń s k ie j, k tó rzy  
pchnęli naród na drogę współpracy 
z h itleryzm em  i  dw ukro tn ie pogw ał
c il i uk łady ze Zw iązkiem  Radziec
kim . W ie lu  spośród ludzi zdemasko
wanych przez Vala jako  zbrodniarze 
wojenni —  dziś znowu znajduje się 
u w ładzy.

W poprzednim  48 (261) numerze
„O drodzen ia “ : Jerzy Borejsza: L u 
dzie za mgłą. — Tadeusz Urgacz: 
Gawęda na moście Poniatowskiego, 
M eldunek. —  Siemion Kirsanow  
(prze łożył M arian L. B ielicki): Sta
ling rad . — Jerzy Grygolumas: Łabę
dzie jezioro . — Aleksander Rym kie
wicz: Siedem dziesiąt siedem m iaste
czek. — Pokój zwycięża. — M iko 
ła j W irta  (prze łożył z rosyjskiego 
Tadeusz Mongird): M arszałek Ro
kossowski pod S ta lingradem . — Ju
lian Tuw im : Z notesu. —  Aleksan
der H aw ryluk (prze łożył Wincenty 
Rzymowski): Bereza. —  Stanisław  
Zieliński: P iką  w  oko. —  Tadeusz 
Kubiak: O doktorze, ogrodniczce 
i  poecie. — L is t  do R edakc ji: W ła
dysław Błachut: Pochwała lis tono
sza. —  D w ie  ks ią żk i o ludz iach p ra -

W  tych dniach bawiła w  Warsza
wie Helia W uolijoki, znakomita 
antyfaszystowska pisarka fińska, au
torka wielu wybitnych sztuk teatral
nych.

Trzeci spośród fińsk ich  p isarzy, 
poznanych przeze mnie na przyjęciu , 
to m łody, świetnie zapowiadający się 
pisarz p ro le ta riack i —  T urtia inen  
A rvo . On to w łaśnie opowiadał nam 
o niesłychanie trudnych dziś w arun i 
kach pracy uczciwego pisarza w  pań
s tw ie  kap.' ta lis tycznym , o losie p isa
rza, k tó ry  us iłu je  dać obraz społe
czeństwa zgodny z rzeczywistością, 
k tó ry  nie chce sprzeniewierzyć się 
wyznawanym ideałom kom unistycz
nym.

Filip  Istner

cy: Zofia Bąbkowska: „G ó rn ic y "  
Jackiew icza; Wojciech Natanson: 
„N r  16 p ro du ku je “  W ilczka. — Sta
nisław Marczak-Oborski: Nareszcie 
dobra „B a jk a “ . — Janusz Bogucki: 
Wstęp do poznańskie j re w ii grze
chów i onót szko ln ic tw a plastyczne
go. —  Jerzy Broszkiewicz: Kształt 
m iłości. — K lu b  „O drodzen ia“  
przedstaw ia swych au torów  i  dzieła, 
k tó re  członkow ie  K lu b u  otrzymają 
w  ciągu roku  1950: A d o lf R u d n ick i: 
„Pałeczka“ ; Siergiej Golubow: „Na
rodz iny ep ok i“ ; F ritz  Erpenbeck: 
„Rycerze przem ysłu“ ; Piotr Paw len- 
ko; „S tepowe słońce“ ; Louis A ra
gon: „K o m u n iś c i“ ; Jerzy A ndrze jew 
ski: „W ie lk ie  przygody Jasia z T e -  
m e lin a “ ; Albert M altz: „Człowiek 
na drodze . —  22 ilu s tra c ja  —  ® 
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Pracujące kobiety fińskie

Rodzina fińska

BALET GRUZIŃSKI W POLSCE

Państwowy Zespół Tańca Ludowego Gruzińskiej Socjalistycznej Re
publiki Radzieckiej, który bawił w Polsce, pokazał publiczności polskiej 
tańce gruzińskie: ludowe (obrzędowe, miłosne i wojenne) oraz tak zwa
ny „folklor miejski“ —  tzn. tańce tańczone w stolicy Gruzji Tbilisi i in
nych miastach.

Zespół taneczny, który gościliśmy —  był zespołem stosunkowo mło
dym, istniejącym niespełna cztery lata.

Kierownik artystyczny Zespołu —  laureat Nagrody Stalinowskiej 
IL IK O  S U C H iS Z W IL I —  to nie tylko świetny organizator i tan
cerz —  ale zarazem i badacz historii tańca ludowego.

Jest on na przykład odkrywcą słynnego tańca „Samaja“ —  tańczo
nego we wczesnym średniowieczu. Taniec ten zaginął później zupełnie. 
Iliko Suchiszwili zrekonstruował go na podstawie odkrytych przez siebie 
w starym górskim klasztorze —  fresków.

„Samaja“, taniec poemat, daje współkierowniczce zespołu, lau
reatce Nagrody Stalinowskiej —  N IN O  R A M IS Z W IL I —  okazję bły- 
śnięcia całą skalą wielkiego talentu choreograficznego.

Solistami zespołu liczącego czterdzieści osób są: Marina M C H E ID ZE , 
Giwi S U R W IŁA D ZE , W . M IE R A B IS Z W IL I, W. K U P A R A D ZE , A . CZA- 
C H AW A, W . K A ŁA N G A D ZE , G. S IM O N IS Z W IL I, Otar S U R W IŁA D ZE , 
M. P I ROCH AŁA W ISZ W IL I i i.

Niepoślednią rolę w występach zespołu odgrywa świetny baryton —« 
B A TU  K R A W E IS Z W IL I, solista Państwowego Teatru, Opery i Ba
letu w  Tbilisi.
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